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Adres Bsuaiml: Kiiaw, Prorezoi 13, Telefon 2484. 
Adspfllstr. i Drukami Polski): Kijów, Prorezaa 9, Tal 1872

opisów Redukcya nie ewraca.
R*drt»i.-vr firŁyJjJinJe od \2  — 1. « - ą ro ta r »  od 6 8
A. iu tin ifur& cya o tw a r ta  od 50— 4 po po t i od b — 

■wfetmpretn.
Ogłjj^onia {.'rryjmuje sit? do jredseiiy B ■wiomcOr.

DZIENNIK KIJOWSKI
PI8S0 POLITYCZNI, SPOŁECZN* I LITERACKI!

erlejf ĉ*. kwart.
P renum erata: W  kraju  !■— 

,me

»«
6 — 12. —

1 4 -Za, g ran feą  1 50 4.50
Za za-aeę adreaa 30 kun

OGŁOSZENIA. Za ■wiersz petitow y lub jago m iejsca 
przed legatem  40 kop. p ie rw szy  i 20' kop. ku id y  na- 
stepn v raz, za  tekstem  20 kop. p ie rw szy  i 10 kop i i- 
s termy raz, zaw iad. żałobne po 40 itop. W rubryce 
.N adosłane*  w iersz  petitow y lub Jego m iejsce l r b '

Numer pojedynczy 5 koo. 
P rw u m e fa te  I o ę ło s ien la  przyj o r i j f  

A um ais tracy* .

W'>/y.Mtijn. którzy uczcili parni i,ui zmarłe,m  i. p.

Zygmunta Szymańskiego
n w szczególności tym, którzy utiu w ciężki' h przejściach i *łop- lach 
teori iwie pomoc ufc 'i. i-kladamy uajsordoczimisa* podziękow ania

R o d z in a .

Ili 2.1 !u . .IŁ . 9 / 1 - II . U i, 
-la-. k ..'O. Ot'!: d :e a.a a iii. ?a 

za do
ś .  v p- J ó c c f a  i S e w e r y n y

flERZBÓW-FREBRÓW
i i li r. d/■ f, — w y.") i 5 tedes. 
rn ’/n i'!i śn imci.  Ir.p.to

y "  Fi l i a W a r s z a w s k ie g o  Dom u H an d lo w eg o  %

1 VJ- M u ś n i c k i  S S - k a
w Kijów i--, WiÓfka Wasylkc-wska \ r  1. Tel !*•> > Xr 1 mim.™? Pul -ca wyroby labao/tioj 1 tryk

T - w a  J .  S .  K n s z n a r e w ,  R o s t ó w  r t j i ) .
i w ra z  wyroby ró/,'iyi. j pierwszorzędnych fal ryk

S p r z e d a ż  k o r t o w a  i  d e t a l i c z n a
papierosy obstiilunkowe s tS S S jB tlK S Ą

U w t ^ t l *  i ),a wyKf-dy -iW. i Wp odbiorców mi cis-o wy eh i przyjezdny -h pryyjinujeiuy z;;;.>ióv. it>uia tek
że przez iifcl-in Nr l-i;.;;. UmN'.)

W d n ia c h  21, £ 2  i 23  lu te g o  1910 r . w  lo ­
k a lu  Klubu S z l a c h e c k i e g o  K r e s z c z a ty k  
Nr 29  na  r z e c z  Kij. R z .-fta t  T ow . D o b ro ­

c z y n n o ś c i .

Wielki Kiermasz.
Otwarty od godziny 12-ej rano do godziny 9 -ej wieczorem.

^  A e r o p l a n
mto7

Wejście 30 kop

„Powszechne Towarzystwo Elektryczne”
11Btt37 Otldzi a 1 Iv i j  o w sit i

P r o r e z n a  N 17. ^  T e le fo n  N: 1064.
Instalacye oś\\ irtlonia elektrycznego i przenośni siły.
Skład dyniimo-maszyii. elektromotcrów i wszelkich mnte- 

ryałó-w cieki roteehmcznyeli.
Lampki żarowe ekonomiczne, dające 7 on„ ekonomii prądu.

Adres dla listów: Rosyjik. T-wo ^Wsioilisz-zaja 
Kompania F.lokiri. zooiwas Kijów, ul. Pr* rezus 17.

b> ó w;r.'ć p-awdziwa — że największy wybór gtamofrnów, pule fonów (od s 
d.i 'b.) i tar i  (od flA |*p. do if< rb.j można znaleźć tylko w muzycznym

magazynie.
v v 13 JóJH. I. JINDRISEK

TONLASOWKA. SOLE FGTASOWE. SALETRA. 141!):

Superfosfat
KIJÓW, K r s s T c z a ty k  25. L. Z d r o j e w s k i  i K G r a b o w s k i .

D I O N * ;B O  U 1 T  ©  I f ,
GŁÓWNA REPREZENTACYA NA POŁ.-ZACH. KRAJ lftóJS

S a m o c h o d y .  S i l n i k i  banzyRowa od iii*  HP, M n t o r ”  <o aeroplanów i łńiM . P r z y b o r y .
P o łu d n io w o -Z a c h .  T e c h n ic z n o - B u d o w la n e  T -w o .

Adres teJcgr.: «iO;!TBo». M u zy k a ln y  z a u ł .  Nr. I. Tiąlcfrn 034.

•  •

Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi
W V -y m  r o k u  is tn ie n ia ,  wychodzi pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 
DZIENNIK KIJOWSKI* wprowatkif w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod wzglądem treści jak i formy.

Luki, wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostały zapełnione, 
telegramy wlp-nr pomnożone
i w roku 1910 , , D z ien n ik  K ijo w s k i1' posiada w ła a n e  a g e n t u r y  t e l e g r a f i c z n e

w Warszawie, Pstoisburp, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz telegramów Agunryi P<'tersliiirskiej i wymienionych Dgcncvi wtdsnyr.li „D zien n ik  K ijow ­

s k i  mniozcza sze ieeg  k o r e s p o n i l e n c y i  w ł a s n y c h ,  i s p e c y a ln y b h  korę pond.Miibw z  War­
s z a w y ,  L w o w a ,  K rak ow a . P o z n a n ia ,  W ilna, Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o ,  
C ie s z y n a ,  nadto w roku 1910 dział prowincyonalnj i.Dziennika Kijowskiego" zasilają k o r e s p o n d e n -  
c y e  z  H um ania , B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W innicy, P ł o s k i r o w a ,  R a d o m y ś la ,  S ła w u ty ,
Z r in o g r ó d k a ,  S z e p e t o w k i  i ir .nych m ia s t  i w s i  n a s z e g o  kr-aju.

U zyem zigrainczncni infonmją czytelników „ D z ien n ik a  K i j o w s k ie g o 1' korcopondcnci: 
z  W ied n ia ,  B e r l in a ,  R zym u  i P a r y ż a .

Z życia! W-sarstwa i kolonii polskich dostarczam wiadomości korosiiondeuci w  P e t e r s b u r ­
gu , C h a r k o w ie ,  O d e s ie ,  Baku.

W d z i a l e  l i t e r a c k i m  pomic-zczać będzie „Dziennik Kijowski1' artykuły i fejlntony z dziedziny s/luki, krylyki li- 
torackiej artysJ-Mmtj. .  J lE H V T  I  1 HM Ł l t W  % P  I

W roku b-ę/Hcyju rozpocznie ..Dziennik Kijowski11 druk szkiców powieściowych z życia wspMoztjsuego kresów przez 
Edwarda  Paszkowskiego p. t. R O Z B I T K I

W drugon odcinku powieściowym będzie „Dzień. Kij “ w r. 1910 umieszczać szereg t l im ac z .  powieści pierwszorz. amorów. 
R izszi. zając d z i a ł  n a u k o w y ,  „D/.ionmk Kiiowskr zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych- w tej liczbie dru­

kowane będą praca nestora naszej lilstoryografti prof. A leksandra  Jabłonowskiego, d -ra  Konopczyńkiego, W. Drogomira (autora 
„Nocy z li na 7 Października11).

NajnoWkze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 .Dziennik Kijowski11 w szeregu fe jletoniw  popularno-naukowych.

IV dziedzinie techniki wydawniczej .Dziennik Kijowski11 postawiony został na odpowiadającej współczesnym 
wymag.m oni stapia i w roku 191, -ym drukowany je s t  na pośpiesznej maszynie najnowszego typu am erykań­

skiego, co daje możność umieszczać najświeższe telegramy i ost unie wiadomości.
Nadto w roku 1910 prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego* przysługuje prawo nabywania po cenio zniżonej pomniko­

wych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera:

tncyklopedya Staropolska lllustrowana. 9  Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni.
Wydawnictwo „ S c e n a  i S z t u k a 11, jedyne ppmo polskie, poświęcono sprawom sA ki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi prenu- 

meratorowie po eonie znizouej 5 tb. 20 kop. rocznic z przesyłką dla abonentów rocznych.

Prenum era ta  „Dziennika Kijowskiego11 wynosi od I s tycznia 1910 roku; Rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb„ kwartalnie 
3 rb., miesięcznie I rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9 rb., kwartalnie 4  rb. 5 0  kop., miesięcznie I rb. 5 0  k.

Uvaga Osoby, które dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzystają z ulg i w roku 1910, a * ięc wielebne duchowień- 
two :nrzy-óa z aoDchczasowynh warunków pretininrraty (tj. łś rb. rocznie), nadto ueząea się mlodzteż, członkowi* Związku 

oficyulislćw, ujtłae-sie będą w toku 1910: rocznie Ś rb., polrne'nie 3 rb., kwarwlłiie l»50 kop., iniesięi /.uio 6 0  kop.

r 1*   nim ......................... w

T-wo Wzojeifiiiogo Kredytu 1
„ S A M O P O M O C ”

w Kijowie
wykrywa w z*lk;e <• zynnoęei w >akre« tankowy w bodzn/e:
j f r ż e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n i c z n e .  
I n c a s s o  w e k s l i  i z le c e ń  na t>rsze!kie  

m ie js c o w o ś c i .
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p r e m io w y c h .  
P o ż y c z k i  pod z a s t a w  p a p ie ró w  p r o c e n  

t o w Ł c h .
.Z a lic zk i  pod k w ity  k o le jo w e ,  k w ity  t ra n -  

s p o r to w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n ty  i t. p„
jaK róvvnież

W y d a je  p o ż y c z k i  pod z a s t a w  z b o ż a ,  n a ­
r z ę d z i  r o ln ic z y c h ,  m a s z y n  i w o g d le  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a r c z e g o .

Adres Zarządu: Kijów, Instytn-ka Nr 4.
Adres teie«r:,rieznv: „ S a m ” Kijów.

16611 Telefon Nr 23-49.

Schuckert i S-kaRosyjskie 
towarzystwo

Filia Kijowska
Puszkińska Ks 6. iG749 Telefon Ife 78.

I n s t a l a c j i  o św ie t len ia  e l o k t r y c n e g o  i trr-nsmisyi e lektrycznej.
Lirnpy żarowe TANTALOWE o sile 10-W  świec.

M otory  na gaz ssany i suro- D D IO li  0 0 0 ^ 9 1  EV I lUfllTCTl w Mancze- 
wą naftę angielskiej fabryki DllItUIM UnUOOLLI LUfll I LU sterze 

W Kosyi praeuje pra’sz*o 409 motorów o sde 1—250 koni j-.rowtcb. 
G e n e r a to r y  do wytwarzania gazu, specyalnie skonstruowano dla rosyjskich 

antracytów (pstent wlssnty).
Automobile fabryk Siemens Schuckert znaDej marki

w P H O T O  S ”
premiowano pierws/ą nagrodą na wyścigu międzynarodowym New-York — 
Paryż; aoternob" tej matki przebiegł wyżej wskazaną przestrzeń t'rzy niezwykle 

trudnych warunka-h bez nszkodzenia.

DOM
BANKOWY

■ałttiw.a wszelk'0 
operacje binłowe 
na najdog 'dnirj- 
zycb warunkach.

— o — 
A s e k u r a c y a  

p r e m ió w e k .  
Kupno i s p r z e ­
d a ż  m a ją tk ó w .  

D z ie r ż a w y

J i m i M i J - l
Kreszczatyk Nr. 27.

T jsI. 1864. 1 Lii - Li

I. KurChiński M ag a zy n   .
T J  i l  obok magazynu Sntgera, 

“  poleci
H l P r h n ł r  nairozmait*zycb WF .  , - ^  świeżo paloną, która mo-
■ ■ ^ 6  lepszych lirm, ■ Ł C K W I J  ze być mielona w ob ĉ

ności ku- | f o | # a n  i P ^ p i f n l a H o  bnbmderslfe, szwaj- 
pującego. I\<*RclU I u 4 C I \ U i u U q  car-ii° i kraje re.

Każdy kupujący korzysta z 1T;% rabatu gotówką lub 20), towarem. P r z y  m a  
g a z y n ie  w a r s z t a t  do  w y r o b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F irm a filić n ie  posiiaaa . l'’,S4U -

M Kijowskiego T-wa Rękodzielniczego
ul. M ik o ła jo w s k a  N r 10

poi.cda wielki wybór haftów, koronek, tkanin, dywanów, 
koszykówyrobów ljzabawuk.

drewn., glinian, i 
167br

Ju ż  j e s t  w s p r z e d a ż y 16222

„KSIĄŻKA PAMIĄTKOWA”
KALENDARZ gub. kijów-a. ua 1910 r.. wraz z kalendarzem i ks. adresową 
tu. Kijowa i gub. kijowskiej. W ydanie  k i j o w s k i e g o  gub . k o m ite tu  

s t a t y s t y c z n e g o  r . JLXV.

Cena 1 rb. 30 kop. (w oprawie).
Jedyne wydanie informacyjne, zawierająie adresy wraz z wiadomościami ka 
lendarzowemi, dotyczącemu melylko Kijowa, locz także powiatów gub. kijow- 
11 ^      .... * ’— ■■■     - (Kijów, InMytucka

UDOI

frakowe
k o s z u l e ,  k o łn ie r z e ,  
m a n k ie ty ,  k r a w a ty ,  
k a n t iz e  Iki, r ę k a w i ­
c z k i ,  c h u s t k i .  — —

/aopatrzeno w wieiki wybór.

Prlcr-btir-ka fabryka bielizny i 
i.r.i-.atew

8 . M . 8 i l
Prorezna  2. telef.  282.

Przyjmuj.: mc oli-ja!u >ki. prze­
róbki i znaczeni, lioi./ny. IV  
r.y sumienne i stałe. Dostawca 
1 'wa sp żywcz-go pracowników 
D. P. Z. , Kijowskiego Oficer­
sk ie g o  T-wa IćkMiomiczifgo, Ki- 
jotyskie-go T-wa pracowników in- 

stv;urvj krtdv!owvcb.

Precz z epidemią!
Tak ludzi jak i inwentarz zabezpó r.za 
od wszelki' h chorób zakażnycli szyita 

żródla-a (todziemna wóda ze

Studni Artezyjskich.
Studnie Artezyjskie Studnie Adezyjskie I M i ; , , " :  
Studnie Artezyjskie i 1*Studnie Artezyjskie Studnie Artezyjskie ! ‘ 3 H !
Pompy, wodociągi, badania gruntu i po­

kładów u; ząd?a 
Pierwszo krsjown T wo Wiertnicze

„A a tfA «
w Płosklrow o SUcya Kol. Poł Zach 

P r o s k u r o w .  1077K

Wysc* dł z druku szkic

Zygmunta Chojeckiegc
p. t . 16843i

„W naszych =  
=  sprawach"
Dochód przeznaczony na 
rzecz polsk. T-wa nies ie­
nia pomocy -tndentom 
kijowskiego U-iwersytetu 
św. Włodzimierza, mmmm

Di nabycia w księgarni 
L. Idzikowskiego w Kijowie 

i polskich księgarniach na prowincji 
C en a k o p . 3 0 .

Potrzebni sa zdolni
agenci. ItkSĆ.S

pasiona ogrodawre i 
k w ia to w e .

Pa my. Georginy, Kanny i inne roś!, 
pole-a zakład ónredniczy S t e f a n a  
LesisaajMar.-Hingowicszczeóska ltbt. 
Illustrowany cenniki na żądanie bez- 
plamic. 16459

Dziesięć tysięcy pudów
kartofli gorzoanyi h (odmiany wyboro­
we) ma do zfjyaa Z a r z ą d  u ó b r  
B ą b n ó w k a  — p o o z ta  C z a r n y  
O strów . 1079U

Mitel
kup i- ,  około !y- iąra  dziesięcin  w gnh. 
wołyn k iej, grodzom K>’j ,  kijowtDui,.  
padolskiej. A d ic- :  Mtikrski Lu b ari  -w 
gub. ln le D k a .  M W i

1-a £cc2nica dentystyczna
35  Kres z e z a t y k  35.

rrzT Ipczei'”. c h ir u r g .  ‘ 1 G2iW

K R A Ę f T C  H  E Nm Matu arraont :«nr mrr utuucu KUZLIL tMBTKt 1, KWHUCŚK
. • •  u* irc iA  n rszęn ':i (iDić imitMii •'■rtt.mtr Birm 

n t r*zrniow ic nircteiarScrfusowrwisTCH srmoaiTow 
WCDT I 3010. *M?IIH



T) Z  1 15 N  N  I  K K I  J  O  W  S  K ! K r

K I J Ó W ,

Kreszczatyk Ns 50.
T e le f .  587 .

Stale w wielkim wy­
borze najrozmaitsze 

rzeczy du użytku do­
mowego.

«rj

16 '07

e p l f i i l s i K r e s i c z a f y k
wejście od Laterańskie j

N a jb a r d z i e j  e l e g a n c k a  i w s p a n ia ła  k a w ia r n ia  w  K i jo w ie .

w dzień od godz. 1 — 3-ei koncert orkiei 
watoryum pod dyrekcją Gorzowskiego.

Q 2 h S i 4l j  W dz’C11 od £ odz< 1 — 3-ei koncert orkiestry Solistów Warszawskiego Konser-

[ J ^ i s i c i j  w*eczorem od g°dz- 6 — 11 ej bezpłatne «eansy kinematografu. Wszystko no­
we i interesujące. Koncerty kwintetu Gorzkowskiego.

1G9SL Śniadania, kolacye, P la t s  du jo u i* .
Da 100 dziennik, i czasopism w różn. jez. CAFE PAŁACE otwarta do 2 w nocy.

P i
Kijowski skład mebli fabr. Akcyjnego T-waf |  • | f

9  IWIKOŁAJOWSKA 9

Największy Skład Mebli na Południu Rosyi
Poleca ogromny wybór kompletnych umeblowań w najrozmaitszych stylach:

Artystyczno-stolarskie "Jr0b";i
1G113

rzędnych labryk zagraniczny h.
A r t i A n w I r ^ ł ń e l r i n  umcblownnjaTbiurowo i an- 
ł ł m c i  f  R a i l i  ŁL C  giolskie łóżka'mctslo\ve.

inwentarza c e n y  k“aeS '  z n a c z n ie  z n i ż a n e .
Portyery sprzedają sią po cenach niższych niż fabryczne. . v      „J

i ; 16977

Dużo pieniędzy
stracili wczoraj

dzisiaj i w ciąarn wir In la '  ci, H ó rz r  sięTrokl amow a 1 i i pomie- 
''-y'' /  Y l-  w  zań swoje oglfs iecia  nie korzystając z u-ług specyulucgo 

1 i jodynego

Ciura Ogłoszeń
^Reklama”

Powetować
to solce mrgąjednak jeżeli cd dzisiaj wszy.-lkio s*o,n zlecenia, 
tyczące się ogłe f  ń, powierzą v “łącznie ntseemu B:uru < Reklama*

Kijów, Kreszezatik 41. Cekfcn 2365.

TEATR MAŁY KRAMSKIEGO. Towarzystwo artystów polsk.ch pod artystycznom kierownictwem 
J. Pawłowskiego Dziś w me-jzielę d, Ul lutego wystąp gościnny

P
a r t y s t k i  w a r s z a w s k i c h  t e a t r ó w .

Niebieska m y s z k a " „Bal maskowy" (bal miodej sztuki)
przy udziale całoizo towarzystwa i kabaretu > M o m L k < ,  który wyczyniać będzie kawał na kawale z dyrokiorom P a ­
włowskim na czele. > C a ły  Kijów*, K o e l t  c ś w ia * a  , O >1 n a s z e g o  ż y w o t a  , >R ew izyac. W  ponjc- 
oz’ałek d. 22 linepo < Ich  c z w o r o *  trairi-farsa w 3 aktach G. Zapolskiej z udziałem IW. Ł a s k ie j .  Po k a z J e m  
p r z e d s t a w ie n iu  k a b a r e t  MOMUSą. B Jęty nabywać można w kasie tcairu.

ł 7 Y O D t T Q Q «  Kreszczatyk 25. 
. C A r ^ n O O  w prost  poczty!

Najlepszy w  Rosyi 
TE A TR -B IO G R A E 99

D z i i  n o w y  c i e k a w y  k o n t r a k t o w y  p r o g r a m

Tylko dziś dnia 21-go lutego r. b. ciekawej treści obraz
Ż w r i P  I W I f k S j f r n c T a  obraz z cza«ów biblijnych. Zawdzięczając artystycznej wystawie i wspania- 
“ j f  w r ł S S  I s l W J C C a s a  jRniu ^ykonan.u przez artystów wywiera on ogromne wrażenie.

J e r m a k  Z d o b y w c a  Syb ery i) .  Historyczue epizody z czasów panowania Tana IV Groźnego. Bngata 
wystawa i artystyczne wykonanie sprawia, ze obraz jest w wyzs-'yin stopniu ciekawy. — C z e r w o n y  K a p tu r e k  we 
współczesnym guście, komiczne sceny l.edług bajki p. Clarvi’a w wykonaniu najlepszych artystów toatrów paiyikicb. — 
P a n n a  d e  L a n g e  różne sceny podług H a l« c ’a. — P o lo w a n ie  n a  n ie - .ć p e r z e  na wyspie Sumatra, wspaniałe 
zdięeia i  n» tu i“ w barwach, — B r a z y l i j s k i  M latch iche oryginalny tanioc, wyk many przez pp. Brunctti.  — 
P o d r ó ż  d a  J e r n u  z natury. — P r z y  g a z o w e j  Ist- irn i,  humorystyczne sceny. T wiele fflnych.

" P m i O f l  ■ n r n f y r f l m *  A ar.‘ -san ie ,  zbudowane przez pp. I iylinkinai Sikorskiego 1 demonstrowane 
X B i ł c l U  p *  J ę ł t l l U .  w Kijo^jn Własne zkjeoie. — N o w a  w ie lk a  k o n c e r t o w a  o r k ie  

s t r a  z ł o ż o n a  z  25  sitr o s ó b ,  p< d batutą W. A. B e r e z o w s k i e g o  — w y k o n a :  TyroDki skrzynek — Padani 
niego; Elegia—Ernsta; Cake-W als—N. N ; uwertura z opery ■-Rusiau i 1 udmiła* — Glina ; Melancholia, kwartet — 
W. A. Berezowskiego; Eantazya wschodnia — N. N.: Brazyhjski taniec — Mnret.

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  12-ej w  p o łu d n ie .
Do godziny 6-ej w. P r o g r a m  z a a p r o b o w a n y  p r z e z  K o m ite t  O k rę g u  N a u k o ­

w e g o  i o d p o w ie d n i  d la  u c z ą c e j  s i ę  m ło d z ie ż y .

Ju tro  3-cia serya obrazu „Galernik 10089

gn88%888Sg6888888S8 88S83̂ 8S 8888888888888888j|
|  G ries °bok Bozzen I
§ §  Uzdrowisko klimatyczne w poł. Tyrolu. § j

S e z o n  do  kortoa m a ja .

Hot. Pens. I Zakład leczniczy S O f l M B U l l O f .
'Kierown. D -r  Z. S z c z e p a i i s k i ,  b. długoletni lekarz i 

kliniki prof. Ant. Olu7.ióskiego we Lwowie. '
16939 '

K o rie  wierzchowe i zaprzó

Buhajki i4skieJgcwo
rasy siwej ukra- 

sprze­

daje Jan  Drzewiecki,  maj. Śtrzyżafców 
st. kul., p ocz t , telegr. O ra to w o , gub. 
kijowskiej. 10155

Chemi zno bakteryologiozne laDoratoryum
TZODORA HEJLIGA,

K resr -cza ty k  Nr 10. T e l .  1774. 
ANALIZY — mocz" flągmv. włosów, 
minka i t. p. DEZYNFEKCYA -
mieszkań, odzieży i 1. p. 1(5319

STAŁY TEATR POLSKI Sala Klubu Ogniwo
W  niedzielę dnia 21 go lutego 1910 r.

„Koz io łk i**
fa rsa  w 3 cli akiach P. Hirschborgera i C. Krałza.

Rt-zyscr A. S t a n ie w s k i .
We wton-k, M I Q T P 7 “ koaudya w 3-ch 

dnia 23 lutego ,, R l ł O  i r L. ukta-J.’ !!. Bahrn.
Bilety (ceny miejsc siedzących od 50 k. do rb. 3i nabywać można codziennie 
w ki.ęgarnt W. I d z ik o w s k ie g o ,  K r e s z c z a t y k  Nr 3 5 ,  t e l e f o n  Ńr 
8 5 8 ,  a w dzień przedstawienia o:l godz. 11 rano do 2 po południu i od 6 po 
południu do końca przedstawienia w  k a s i e  k lu b u  "„Ogniwo11. Uczaca 
się młodzież pJv i  25  h o p . na wolne miejsca w  o s t a t n i c h  p ię c iu  r z ę  
d a ch . Początek punktualnie o g o d z .  8 1/, w i e c z o - e m .  .10850

W czasie  antraktów przygrywać b ę iz ie  kwartet smyczkowy.

£eatr M l n i f l ń  Dziś duia Ul i u tego w połu ni.-, po [cenach rilSlSKl c8 ólnio praysiepnich < S n : e g u r o c x k a > .  Poi zą- 
S  J  t-k  o gudzioio’ iWioM. po cenach zwyczaj

nych b ene f .s ' orkio-try ' W a l k i r y a c .  Pó-ząleit o g. dzinio 7V. wieczorem. 
Dnia 22-gn lutego benef-s p. Tichouowa po raz 5 ty «M e f i s t o f e l e * > .  
f% iy zwyrzajn-’. Dnia 23-go lutego w poludnrc po "cena-li (golnie przy­
stępnych < S a d k o > ,  wieczorom po cenach zwyoz. bejasłs d ió r -m issB  
A C a w a l i i r i i ’e g o  < T i in « th i śv .s e r» .  Dnia 24 w południc ben-fis 
śoflera W. (.rinherga c R u s ł a n  i L u d m i ł a * ,  wieczorem lieocf.s baletmisirza 
Eakfijtiego i) c C a m o r r a * ,  2 )  B a l e t  d i w e r t i s s a m s n t .  Dnia 25-go w 
południc s D e m o n i ,  w.cczoieiii benefis C e s c w i c z a -  będzie osobno zawia­
domienie Ceny zwyczajne, bdety  nabywać n ożna. Dnia 26 w pi Judu e 1, 

C y r u l i k  S e w i l s k i e ,  2) * D a l u t  d ł w e r t i s s e m e n t ^ ,  wieczorem benefis 
reżysera N. Bogi łubowa > D a m a  P i k o w a ? .  D iia  27 go lutego po ce*<a'-h 
ogólnie pr/,vstępiiycb. >E u g e n i u s z  O n io g in * < ,  wieczorem beuffis S i o -  
l a w i n a  —będz c os;-bao za* adoinienm. Ceny zwycz. bilety nubywać można. 
Dn-a 29 go w ]i dudnię 1) i C a m o r r a e ,  2 ) s B a i e t  C i w e r t i s s e m e u t c ,  
w-cc.TOrem o-iate.ie przeds av.icnic i benefis kapelmistrza P a l i o y n a .  Będzie 
osjbiui zawiadomionic. Ceny boaufisowe. K łu ty  nabywać mozua. N a  wszyst­
kie o/naezoae przed.tawienis bilety są do nabycia.

U±  tematyczny a.
'jSSdmo®0 „Niewinnie oskarżeni" ^STJWuSE
Wioezorem Q f p 3 P P n ! o b‘ r  ^ ' c *̂ a^t a 'h- Rożysetya M X. Stro­
no raz l-szy „ O l i  a O t / I I I O  jewa. Począlek o ' godz. B-eJ wiotznrem.
W poniedziałek dnia 22 go po M o l o  P 7nbn lari7 ia i*Va“  w i ch r a z  o s t a t n i  wesoła komed. » l d f < l  w Z u n U l a U Z I i l l  K C | aktach 
jbez sufleri'). Ceny ra porterze od 70 kop. do 4 rb. Wo wtorek dnia 23-go 
pożegnalny bene- -jV wosoła komedya OV l/nm M im
fis p. Mursiicgo jjW Iild  w 3-ch aklaih; ,,l\Ulll ITIirU- 
«*7 ■ 31#*7 i t-rzyśpiewkami ukrsśń- C ^ o ł o n ”  r/ordin*. S*atsn —

L  1 IR  skimi. \Vsgroae dnia 24 go
Hersżełc-Dukrown af -  
p. Marski. W p rć S cb  
wpsoła komedya.

B:mtentnl-Tamiirjn.

„Dzieci‘‘ w ,*Klub kawalerów”

Zeatr „Sołowcov” Dziś dnia 21-go w południc no raz 3-ci 
*IHacbeth< w 5 aktach. Reżyser N.

Dyrekcya J. E  Duwan-Torcown-. Bopou. Póczatek o godz. 12-ei. Wie-
czorern pó raz 13-ty nowa sztuka Juszkiewic/a .K o m e d y a  m a łż e ń s t w a *  
" 4-ch aktach. Rozy ar N. Sui'e-1 ikow. Pof/ą tek  o g. 8-ęj. Ceny zwycza no. 
W poniedziałek dnia 22  go przcd.-piwouio r a  r o-z s p ó łk i  t e a t r a l n y c h  
w o ź n y c h  po raz l-szy *Kain w 3-ch akiach, O. Dymowa, *0 c o  p o s z ło c  
komodya w 3-ch akt ch We wtorek dnia 23-go przedstawień o dla pro 
numeratorów gaz cKijów kie W irsP ■>, będzie osobne zawtfttomienie. W czwar­
tek dnia 2ó ga lutego w południa po cena -h ( góln o przystępnych p r z e d s t a ­
w ie n ie  d la  d z i e c i  . Z a c z a r o w a n y  k s ią ż ę * ,  aomedya diiecinua 
w 3 cli akcj.ch. W próbach: *Fan P y r e k t c r .  rum. w 4-ch aktach. Kasy 
teatru otwarto od g. 10 rano a 1 g. i od g. (5 do końca przedstaw,enia.

K ijó w ,  A ie k & a n d ro w s k a  N r  4 9 .
p ?  P o l e c a :  10734
śM noże dyfuzy jne, szwedzkie i  francuskie, ram ki nożowe. <3>
^   —   -- ~

p iln iki i  sta l sita  żelazne mosiężne i m iedziane; pasy  w
^  ameryk/niskie, ru ry  żelazne i  mosiężne oraz wszelkie 
#   ̂ •  7T "a  - L -ZG-: 7-7— 5TT— ----------- $ś

tow a­
rzystwo Antoni Erlangier i S-ka

Kijów, Kreszczatyk Nr. 12, tel. Nr 480. 
A g m tu ra  w Humaoiu,TiOLel cBrislol*. 16693

Całkowite urządzenia nowych
i przebudowa starych młynów.

Stoły walcowe, rozsiewy i iuue maszyny, fabryki B-ci Biiblor w U /w iiu .
O b łu s k iw a c z e ,  r o z ń ic w y ,  k a m ie -  mlirnńui r97nU/VPh nownj kon' 
n ie  i s t o ł y  w a l c o w e  specvt'lnie UIO illljllUii I ułU Jijull strukcyi.
o s t a t n i a  n o w o ś ć  w  Przemywania ziarna przad pomiałam.sn fy n o b u d o w n ic tw a e  ... ż.— . ,,7 -

Turbiny matzyny parowe, guzogeneratory, Dizel-aotory.

Gaza jadwabna, pasy, kamienie i wszolkie maszyny i artykuły rotynarckia.
J t ~  ’   = = ^

Kantor
Bankierski

Kijów,
Kreszczatyk 19

Sptzedaje bilety Ii-ej pożyczki premiowej za zaliczką od 25 ru' li.
1 marca wygrywa 300 bilotów 000,000 rubli.

----------------   16827
Asekuracya biletów cd wylosowania na 1 marca 1910 r. 4  rb. 75 k.  
Kantor otwarły cd g 10 r. do g. 5 po południu. Polecenia pp. zamiej-

s :owych wykocu‘eaiy nieiwłoczoio.

Teatr „ M o n te - C a r lo
KRESZCZATYK Nr 7 pomiędzy Aleksandrowską a Instytuc 

N ow y o lb r z y m i  p r o g r a m  od  d n ia  19-go d o  2 5 -g o  lu t e g o
9  wspaniałych abrazów. Seans t rw a  IV2 godziny.

1) M iło ść  z a p o m n ia n a  z  p o w o d u  b o g a c t w a  (W strząsane?  dramat).
2) M ak s i- ind?r  u z a m ę ż n e j  p r z y j a c ió łk i  (komiczne), 3! J e z i o r o  
k a n io n ó w  (wspaniałe zdjęcia z natury), 9) D zień  m n ic h  i w  S y c y l i i  
(r. natury), 5) S łu p y s z k in  m a  g o r ą c e  s e r c e  (komiczne), 6) P o r w a ­
n ie  z czasów Ludwika NVI1 (dramat,), 7) K u r c z ę ta  — p r z e z  n o c ,
8) K o n tr a b a n d z iś c i  na s a m o c h o d z i e  i t. d. U< ly miejsc od 10 kop. 
Pooząiok seansów od godziny 4-o.i po piJudnin. 16927

n a  r z e c z  B r a tn ie j  P o m o c y  S tu d .  P o i i t .  
Kij. o d b ę d z ie  s i ę  d. 2 4  l u t e g o  w  S a la c h  
Klubu K u p ie c k ie g o .  ‘ 1 9 t '7

«3a8g38a63e53g36553Bg3S3a5363aBg«38 
i  Kantor Fabryki Maszyn i Narzędzi Rolniczych
|  p. f. „WŁ MENCEL”
|  16958 w  g j a ł e j  C e r k w i

w  K i jo w ie  p o d e r a s  k o n t r a k t ó w  z n a jd u je  s ię  
na K r e s z c z a t y k u

________________
Niuii 'js 'c.u  podaję do wiadomości pp. z omian oraz handlujących, ze moje

n o w e 16331

Plngi-samochody
ż nader praktycznom dotąd r iez iacem  rfigulowauic.m, są n a .o k a 7. w B i u r z e  
P o ś r e d n i c t w a  p r z y  K ijów . T o w .  R o ln ic z e m ,  gdzie znajdują sio 
również okazy i inaycli moich p'ugów jedno i dAuskibowych z namowszemi 

zastosowaniami do p irzeb orki.

T  G 5T T / H ' t ^ T T H ^ T K r T  AdrPS ta^yki i st. poczt. 
T J m  t U J R M f i l N l  l o  GIDLE, eub. piotrkowska.

Na rzocz Związku Równ. Koł iet Polskich dniu 21 i 22 l r e g o  J9M' r. w sa'i 
Tow. P ;a :ow o . Towarzyst. Kred.,  Mcrąngowsk-i Nr. 8, •.dfcędą się 2 O d czyty

I z y  ^ o s z c i z e ń s k i e j
21-go o godzi- 7 w v m r l n i p n i p “  Ab 2? K0 0
oie 5-ąj p j  p. j jL P JlU U H IO IIIC  • w  mc 8-ej wiccz
Ceny miejsc: 1—2 rb :  2. 3 —1 rb. 50 kop.; 4, 5, (i—1 rb.: 7, 8, 9 —75 kop.;

10, 11, 1 2 - 5 9  k o ;  boczne p j  CO k p.: we śWiwe 30 k>.p.
Bilety nabywać mo»na w ,k;'ęgarni p. Idzikowskiego Kreszczatyk Nr. 29 i w 
biurze Związku Kioszczalyk )Vr. 3 i m. 25 <d goiiz ig -  3 po p ł., a w dzień 

odc\ytu> rzy wejść u im. salę. 10989

„Odrodzenie".

SALA KUPIECKA. W poniedziałek 4 22 lutego odbędzie się koncert pianisty

A. MICHAŁOWSKIEGO „Wieczór CJhopina-‘
p a m ię c i  IOO*letniej r o c z n i c y  u r o d z in  W ie lk ie g o  M is tr z a .

Fortepian zo składu P. J. Kirnolfila. Pasz-,tek o 9 g. wioezorem. Bunty  do 
nabyci® od 10 do 2 i od 4 do 8 w księgarui Wład. Idzikowskiego, 1(5271
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Towa- M  rzyslto  p i l i ł Diegtierow”
w  K i j u  « i e .

Firma egzystuje od 1635 roku
Główne składy z la 'a .  m g izya  i ka&lor na Psdole u l 'ca  Iljiń-ka 
jft 14. Drugi mig«zyu również na Pad..';', ul. Al ksandiuw. ka 

J\ś 40, dom własny.
P o l e c a  w  w -e lk im  w y b o r z t i  16860

Blachę dncbnw'ą i kotłowa. Belki /■ lazne, /» lazo  i 8>t*l różnych 
rozmiarów, Rliedż, Cynk, Ołów, Cynę aogirl ką, oraz i::nn metale. 
Tokuirę asfaltową d. krycia dachów, ' lek tu rę  azbwtową i zwy­
czajną, Niiy, Śruby, Mutry, Gwoździe, ł.eńcuc.hy, Kowadłu, Sruv- 
sztaki, P  linki i ws/.elćie przyrządy r/.rmieślntczo, Okucia do 
drzwi i okiou, Przybory do p e c e u ,  Fil-,  C emeit i t p. mate- 
ryały budowlano. R żue p-zedm oty dla gospidarslwa domowego. 
Skład f ,bryc/Dy gnanych zo swej duoroci Briański li 1 n konopny, h.

Właściciele firm.y:
J. i Karniejew, w. P. Kuc-ToluŁowski i A A. Maglennikow.
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T " n a * ! y  I n f l i i d f  i  ^r0SZCZa^ N r .  32.
I  C j c i  H a l  r i l M C J l r  P o r a ź  l - s5y w.Rosyi.

W ła sn a  d z ik a  m u z y k a ,  k o s ty u m y  n a r ó d  )we<
W s z y s tk o ,  c o  w y k o n u ją  in d u s i ,  n a d e r  z d u m ie w a j ą c e !  
P o l e g a  ty lk o  n a  s p r y c i e !

O b r i ę d y  B u d d y j s k i e . 16791

Do godziny".0-ej wieczorem dla uczącej się mloddez eony znacznie zniżono

M ik o ła je w s k a  7.
gmach P  Krutikowa.Cyi*k „Hippo-Palace”

VV l.iodzitlę dnia 21 go lutego wielkie •  i n n ł  n m i i u  i^ fr woona pa .lomina
Y feso ły  d z ie ń  w  p o d m ie j s k ie j  k ra j ip ie .

Akt I-szy w mieście; akt Il-gi za miastsm uud brzegiem Jeziora. Pomiędzy 
I-szym i l l g i m  aktem basen w mnnożu cyrkowym n a p e łn i  się wedą. Obrazy 
kinematografu zamiast dekcraeyi. Efekty świetlane. P ,c zą te k  o godzimo 8 

i pół wieczorem. Ceny zwyrzł.jne.

„APOLLO”
F a m i l i jn y  T e a t r  l f a r ie t ć

Dziś w niedziele d. 21-go lutego 
BENEPIU

Dyrekryi i C-wa
wielki koncert i divc lissomcnt * G a -] 

Moryngowska ul. Nr 8, telef. 2484. l a t ,  uczestniczy cala irupa, znakomita 
Dyrekcya Towarzyttwa: A. Walberg, P. p ^ s k a  ar tystka p. Z a b ło c k a  i B. 
Fedotow. A. Prokofiew, i T . Podam. B a r a ń s k a .  Szczegóły w programach.

Akcyjne Towarzystwo
dla sprzedaży Mineralnego Paliwa

Zagłębia Donieckiego.
Kijowski Oddział

K ijó w ,  B ib ik o w s k i  B u lw a r  N: IO
Tblefon Ns 1768. Adres telegraficzny: „K ijów  Produgol” .

PIWO — "GRTZR
DROZDOWSKIE

Żądajcie wszędzie!
Skład główny na Kijów ”CaŁ8̂ f e t e r.aT rs‘'

16585

Autogarage „Savoy”
S k ła d  A u to m o b i ló w

„Laurón—Clem ent” ' „Fiat”
W a n z t a t y  r e p a r a c y j n e  pod kierunkiem I n ż y n ie r a - s p e -  

c y a l i s t y  wydelegowanego przez fabrykę. 16905
KRESZCZATYK 3 8 .  TELEFON 1718.

O tw a rty  w d z ie ń  i w  n o c y .

W W W W W W W W W W W W W W
^  D ep ó t  10883 ^

de A. de Luze & Fils Bordeaux *
^ „Cayes de Vins E trangers^
^  Mikcłajooska 4. Telcfm 954.
^ W ina  — K o n ia k i  — L ik i e r y  — Rumy.
X  Sprzedaż beczkowa francuskie1) win wprosi z b o r d e a u x . m

■ m Patrz 
8 strona. I

Restauracja „G RA N D  H O T E L "
Na czas kótlroktów dla udo^cdi-ienia ludziom zajętym w j( (filej z sal pndcza?; 
śniadań i obiadów m u z y k i  n ie m a .  / i , ś  w wie.iliej sali,  t-cdziennie p o d - • 
czas śniadań obiadów i kolacyi Ł w r y . w a  zuula J im nńska  orkiestra pod b a - ; 
tutą O n czek a .  Śniadania: potrawa puj^HiimjWA 60 kop., z dwócii dań 1 c h . ' 
Kolacya z 3 cli dań 1 rb. .  10638 i

M M i K n i E M ,
n  y  I ł*,f 1
łjynow w/^osKwiE

\ i i \  w l t i j o W i p .

”ikXRESZCZ/MYk Ĵ 27 
^  T EL EF ON  K-161!

C o d z ie n n ie  ś w ie ż a  k a w a  p a lo n a  w  z i r r -  
n ach  I m ie lo n a .

P.P. Zauiiejżcowyni wysyłamy >a zalietką puszt :wą.
C ennik i i o p a k o w a n ie  g r a t i s .  16726
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R. P r z e s m y c k i
Kijów, Kreszczatyk 48, telef. 493. 1668'

SATURN.WĘGIEL kamienny dąbrowski ko­
palń Towarzystwa górni­

czego przemysłu

p _n i K a m il , i  Puszkińska 5.
]>r ^ -.towaia Da karnawał a ,ortvtmni bluzek e Ot'a ickioh modelowych. Frzyj-
m uiif  i starariD wyRańc a to a lń y  balowo i kostyumy z m:>teryaló\v własnyct 
n,; i r r n y l i .   _________________  1 6 8 1

G ł ó w n a  A g e n t u r a  P o ł t a w s k i e g o  B a n k u  Z i e m s k i e g o  w  K i j o w i e
m a / a  osoby zainiorcs uwane w kw'cstyi otrzymania pożyczek: l-o  na  nitru- 
mn  , V i  m l isk io  w Żytomierzu: 2-o na nieruchomości ziemskie w gub. wołyn- 
chomosm J Q * wrafani0 się do Adwokata Przysięgłego 12015-28

Hipolita Żyznowskiego
Zamie zkałego w Żytomierzu, ul. Puszkińska J6  29.

Główny Agent Połt, B. Ziemskiego dla U krainy i W ołynia P .

H t o z a t y T i l T m l ,  telefon 3 5 9 . Otwarte od 9 - 2  i 4  - 7
mierniczo- |  M  I M  roboty leśne i ko- Dj||r(|

niwelacyjna l U l i l  piowanie planów | l j U | | j
- G eo m " try ,  t a k a a t o r a  i t e c h .  l e ś n .  F. I. F i l ip e n k o .  1658

nrztcotow. d la  nauezyc. rękodz. O W. I S. W. Kurdlumowycl 
• mtmmw d a i o  » tu ł  n a u c z y c i e lk i  r ę k o d z i e ł .  Przyjmują sn, 
I r r i f  *ol .e słuchaczki s p e c y a l .  k l a s .  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h
„ ■ 1 1 1  Lokcyc rys., malaist., m . i le l ,  wycisk, ua skórze i aksam., w\
l l i l l  o . lau ie  i rz. źha i u  drzecie ,  kwiaty sztuczne i o w - c e ,  haf

i inne robety. Warun. od l do 8. Włodzimierska 77 m. B  
K u r sy  l e t n i e  od  10-go c z e r w c a  d o  10 g o  s i e r p n ia .  16581

W szechśw iatow e powagi lekarskie za lecają  pastylki

jako śradok leczniczy, radykalnie ufiiwający k W l ,  przeziębienie, katar 
i chrypkę. C en a  p u d e łk a  8 5  kop .

Ostrzeżen ie1 O r y g i n a l n e  pudełka są zaopatrzone w czerwoną etykietę jed jne- 
gu przedstawiciela na całą Uosyę F a b ia n a  K lin g s la n d a  w  War-  
s s a w i e ,  /.ądać we wszystkich aptekach i składach apteczny h. 13TTB4
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Sala Gimnastyczna lecznica logion, 
i dzie-

Przoniesiony na H lik o ła jo w sk ą  u l i c ę  Nr 4  143‘2t-
JPRZĘŻE angielskie i  ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry

rrtoprd. dla kobietd K ,W .Szp ako w $kie j!5 .M
Nauczycielka lecznicy gimnastyczne! w Kijowskim Instytucie dla panien. Na 
yozonic dzioci tańre. Dia uczącej się młodzieży ustępstwo. 14220—1

Remiza Marcina Ruszkowskiego
B u lw a r n o -K u d r ia w s k a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

Wynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z ik i ,  miesięcznie i dziennie, na spi, 
cery, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi.  . - lo o

S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i ,  p o w o z ó w ,  up rzęZ y  i l ib e r y l .

2-ga z  kolei w ystaw a
w  broni i przybąfów myśliwskich K ijo w s k ie g o  T o-

w a r z y s t w a  M iło ó n ik ó w  P r z y r o d y  w Kijo- 
■  w w  wie ed 2t) do 2 t  liitćgo (whyzn . ) 1910 r., przy

Kriszc atyku 32 inka] były L "m W d u .  Wy.-tawa 
i t " a r t i  od l l -e j  godz. zrana do 7-ej wiecz. Ha w y s t a w i e  r r z v a r v . a  
a r k ie s t r a  w o j s k o w a .

' Szc/cgóly w afiszach. —  ■ ■ - -

brania Cróln Kijcwskiogo Tjrajslw Rolsiczego
idbfdą sic dc. 22 '£24 lutego r. b. w l jke lu  Domu Szlachty o godz. 8 wie :z.

1(5830

Kijów, Kreszczatik 
133.

Telefon Nr. 809.
Dostawca Cosarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryun 

w W arszawie i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin.
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p a r a c y a ,  s t r o j e n i e .  13394

Biuro i skład dla Południa Rosyi 
Tc.Ou_2.YA 

Przedstawiciel N. N. C z e b o t a r ie w  
w K ijo w ie .  16507

W WINMCY
d o s p r z e d a n i a  Dom (*ilW) nad 
Buhtrn (zejś ie własne do ssme.i rze­
ki) murowany piętn.wy 8 p koi ze 
wszelkiemi wygodami, wodociąg, ksna 
lizacva, stajnia, wozownia, lodownia 
i t. d. Ogród owocowy i park. Szcze­
góły w Winoicy u p. \Y. M. Wilczo 
polskiego w mieszkaniu p. doktora 

Piotrowskie) o 16934

Santa kucania
Koła Kobiet Polek. Daje obiady od 

g. 1 — 4jpo południu

po
Zupa -  10 kop., mięso 15 kop. Fun  
d u k ie jo w ^ k a  2 6  m. I. 14595

kop.
S r. J M .  ] .  Jdakowski

przyim.choiych chirurgicznych W .-W łc- 
dzimier. 29 m. 2. od 5—7 pp., tel. 766.

13911

• . I Ł . ,  kolorowe 
^ t r y  A -g  elskie
9  l j „ „  kolorowe 
4 £ T i r Y  Francuskie
« f k o l o r o w e  
4 G { i r y  Rosyjskie
1 ) L i Ł M 4 kolorowe 
j f O T l U l  Rosyjskie

# «  kolorowe An-Oksjoroy gie,̂ j«kjeRo-
otrrymane w D u ży m  w y ­
b o r z e  na bieliznę męską. 
Przy magazynie doświadczony kroj- 
czy-francuz dla przyjmowania za­

mówień.

Kreszizatyk gdzie
. -,l 0  —■ «■ «Grand-Hotel» 
C. ŁŁ, Tel. 5 29.

M a g a z y n  ż a d n y c h  f i l i i  
w  K ijow ie  n ie  p o s ia d a .

10959

Polecamy P V f i A R A  
znawcom W  ■ u A l i n
z prawdziwego H u w a ń s k ie g o  ty­
toniu, wykunane na nasze zamówie­

nia w Pr‘ersLur^u.
C en a  z a  100 s z t u k i

Wilłelmina 16 rl.
Blanco 
Figaro 
Ł3i>u>arck 
Petfekios 
Crema

15 rb.
10 rh.
8 rb.
7 rb.
G rb.

Skład w maga ynie .Salomon Końem
róg ul. Mikołairwskii j, KresiC-za'vk 

N r  19. 16759

* 1 «c  ciN W, >* •—o a ja
+* °  S 2 of '  —■“ la -<m a .2 ^m  O  cn  O  ^>  N o rt lO^  U C, Ł  (N

Kazimierz Dzieganowski.
Choroby zębów. Sztuczr e zęby, przyjm. 
od 10 do 12 i od 2 do 0. Prorezua 25 m. 1

Foszukuję

zarządu majątkiem
ziemskim, re fe renc je  i u.-ine polecenia 
z posal, obejmowanych w majątkach 
poważ- ych na Podoiu przedstawię na 
żądanie. Obecnie pozostawiłem posadę 
z (owodu kompletnej reorganizaeyi w 
majatkach. Wiadomość: Redak. „Dzien­
nika Kijowskiego". 16950

Obiad 16973

S.-Ph. inżyn.-Tsclinoiodw
odbędzie się dnia 22 b. m. o godz. 5 

w  h o te lu  E u r o p e jsk im .

Majątek 10914

do sprredama około 1,010 morgów z 
rezj dei.cyą, w d-hrej kult. Szczeg. W. 
Włod/emier. 74 m. 8 od g. 4 — 7 pp.

£eśniczy
sk», okaz. JA 152.

w młodym wieku po­
szukuje posaay, pocz. 
Kuuiew, gub. wołvti- 

17931

lb8(mEnergiczny
administrator

z dług 1 tn. prakt. puszuk. poi ady

rządcy  ̂ likwidatora
duż. rnąjąt. Adres: Kijów. W. Pod-
waln&JAl, m. 3. Admin -iratorowi O. S.

Do wydzierżawienia r ,l“  Pf7'
uszyckim. Bez buraków, z duzyu do­
mem i parkiem lub bez. Wiadomość: 
hot. >Frmitage« 31 w godz. rauuych, a 
także w Bmrze pośredoictwa. Kresz­
czatyk 25 m. 88. 16001

Bławafny Magazyn n w ,
D. ALEKSIENKO
Otrzymano ostatnie nowości j e s i e n n e  
g o  i z i m o w i u o  s e z o n u .  W el.
wy bćr rosyjskich i lagraniczuych jedw. 
weinian., sukiennych i bawełn. mate- 
ryałów. P r o r e z n a ,  pierwszy maga­
zyn od Krcszczatyku obok cukierni 
tGeorges’a».

- ) 0 0 ( —
Petersburg, d. 18 lutego.

Kutnisya Jum ska, klóra rozpatraje pro­
jekt ziemstw ruskich, naleiy do najwięk 
fc/.ych. Składa się i  6fi posłów, a rezesent 
jest nacTonalista Bałaszow, wiceprezesami 
(jlrtbow II i ks. Goli cyn, sekretarzem Nieklu 
dow, wszyscy ptiździernikowcy. Z polaków 
należą do niej z Koła koronnego pp. Grab­
ski 1 Dymszo, z Koła litewskiego pp Ziwl- 
Bza i Święcicki.

Tak d iż a  komisya nie rnogła przystą­
pić in  pleno  do rozpatrzenia rzeczonego pro 
jektu, więc powinna była wybrać ad koc 
podkoinisyę. Ale przeciw temu, aby pospit- 
chowi nic nie stało na zawadzie, zaopono­
wali nacyonaliśoi. Więn opozycja zapropo­
nowała wybór 3 referentów, igudnie z trze­
ma głównymi kierunkami p,,mycznymi. J 
to się nie p idobttło. Polacy tedy wystąpili 
z wnioskiem kompromisowym: niech projekt 
będzie początkowo zreferowany przez całe 
prezyuyum komisyi (razem z podsekretarza­
mi,—6* o só b ) . Odrzucono. Stało się < strte  
cznie tak. jak tego pragnęła prawica: wy 
brano jednego referenta, ii. Pałaszowa, i ten 
będzie pierwszy „oświetlał" sprawę. Win- 
ezoję!

Tymczasem wrzakże p. Baiaszow jest 
chory i sprawa stanęła w miejscu. Na kró­
tko — rnŁumie się. Projekt m usi _prz< jść 
przed wakacyami i przejdzie. Ale, że nie 
bez bólów i nie bez mocnych zmian (na le 
ps e, czy na gorsze — tego jeszcze nie 
Wiem) _  to fakt. Już dzisiaj widać np . że 
kurye narodowościowe, będące rodzen-iiem 
projektu, nie mają w komisyi nadmiaru zwo­
lenników. Paź izhruikowcom wydają się o- 
jio zanrzeozeniem ha«eł jed in ien ia , czy też 
objedinienta, a innym^— .znytecznen  ustęp­
stwem na rzecz polaków. Sami polacy bo 
daj, że nie mają pod tym względem jedno­
litej opinii.

Sadząc z intensywności rozpraw nad 
in terpelacja  opdską, można siei domyśleć, 
co to będzie za gwałt, gdy pr j e k t  z.emstw 
przyjdzie pod ohrody pełnej Dumy. Za 5 — 
6 posiedzeń można prawie ręczyć, to znaczy 
za 2 tygodnie. Wyczerpujących rozpraw 
będą ehcitli wszyscy (prócz paź iziernikow- 
ców) i nacyonaliści, i polacy, i lewica parla­
mentarna.

*
« *

O rozprawach z powodu kościoła w 0- 
polu napiszę szczegółowiej wtedy, gdy one 
już ostatoczn.e będą w Dumie skończone. 
A t go skończenia można się ju t  spodzie­
wać za tvdzień, t. j . .w  przyszłą środę.Tym  
czasem tylko chcę zapisać świetny sukces 
wczorajszej mowy księdza Maciejewieża, posła 
wileńskiego. Mówca to pierwszej wody, bo 
nietylko z temperamentem gorącym, ale i z 
doskonałym panowaniem nad sobą. szczery 
prosty, śmiały, taktowny. Słuchano go do­
brą godzinę bez znużę na, przeciwnie, z wi 
doczm m zainteresowaniem. A przecież ani 
tem at to dla rosyan, ani smak dla podnie­
bienia prawosławnego. Bronił swej wiary z 
ogniem i znpałem, ale umiał nie urazić ou- 
dzpj, lab> piętnował jej fałszywych proroków. 
Niewiele go stosunkowo okla kiwano (bo 
j»kżebyV księdza?), za to w kuluarach bardzo 
chwalono.

kończona dyskusya historyczna. Zań dwie 
jes t  się na początku. A potem z podkomi- 
syi do komisyi prawodawcza', z tej ostat­
niej zaś d" samorządowej. Nie, w tym ro­
ku biskup Euloglusz nie d ,czeka się jeszcze 
gub. chełmskiej; to darmo. Sctvinus.

Nowy dekretu
—cO: —

W  podkumisyi chełmskiej — zastój.
W żnszłym tygodniu uio było nawet 

zupełnie posiedzenia.
Cóżby się to stało z Bobrinskim i Eu-

JogiuKzem?
A no tyle tylko, że przed wakacyami 

nie sposób już przeprowadzić projektu przez 
Dumę. Jest  teraz budżet, a potem zirm- 
stw a ruskie i parę pilny h projektów Ani 
mowy o poświęceniu jakichś 2 najmniej t j-  
godni czasu na Chełmszczyznę. Więc gdy  się 
to okazało, podkom isja zwolniła roboty i bę 
d»ie teraz ouradowała jedynie „w miarę mo- 
ż ości". Może się zbiprą jakiś raz na ty 
dzień, a może i tego nie. Tymczasem jest 
tam jeszćze sporo do zrobienia, boć przecież 
dopiero na przyszlem posiedzeniu będzie za-

P a p ie z  i b is k u p i .
W styczniowym numerze oficjalnego 

wydawnictwa kuryi papieskiej, noszącego 
Tytuł .Acta Sanctae Saedis", znajduje się 
niezmiernie ważny dekret, sięgający głęboko 
w autonomię biskupią, w kwestye wycho­
wawcze, społeczne i literackie nawet, choć 
traktuje rzecz na pozór czysto administra­
cyjną „Taportów dyecezyalnych i wizyt bi­
skupich ad limlna".

Ciekawe dla ogółu j«st już  to, że de­
kret dzieli wszystkich bskuoów  świata na 
pięć seryi, przyczem tak dalece nie trzyma 
s !ę granic państwowych, że np. Korsykę za­
licza nie do Francyi, ale do Włoch..

Zasadniczem postanowieniem dekretu, 
z którego wynika wszystko Inne, jest, że 
wszyscy biskupi, z wyjątkiem tych, którzy 
zależą od kongiegacyl „de propaganda fide“, 
mają obowiązek wystosowywania do stolicy 
papieskiej co pięć lat raportu szczegółowego 
o stanie ich dyecezyi, a nadto mają wr tym 
roku, kiedy wys ą ten raport, udać się do 
Rrymn.

Wspomniany raport nie m iże  być do- 
wol ie skonstruowany, lecz owszem, dekret 
zacytowany podaje szczegółowy szemat jego, 
zawarty, oprócz introdukcyi, zawi rającej 
inlurmacye co do esoby biskupa i ogólny 
sąd o stosunkach religiinych i moralnych 
dyecezyi, w 16 punktach, a raczej rozdzia­
łach, które pod osobnymi tytułami zawierają 
znowu szczegółowe wskazówki, jak  się ma 
traktować każdą kweslyę z osobna.

O szczegółowości tych przepisów poucza 
np. fakt, że wedle rozdziału 1, zatytułowane o 
Ogólne mformacye o stanie maieryalnym", 

raport biskupi ma nawet podać informacye
0 temperaturze dyecezyi.

Rozdział Iłł „Ordynaryat* żąda między
innemi informacyi o „st sunkach z władzą 
świecką miejscową, co do nienaruszonego 
utrzymania godności i jurysdykcyi biskupa".

„V. — „O duchowieństwie wególe".— 
Obyczaje, kult, doktryny, pobożność, p słu- 
szeństwo, dobroczynność. Strój duchowień­
stwa. Księża leniwi, bezpożyteczni lub szke- 
dliw'. Księża mieszający się nieumiarko- 
wanie lub niewłaściwie w sprawy p li­
tyczne. Książki i dzienniki, czytane przez 

uehowieństwo. Warunki finansowe ducho- 
wień twa".

„VII. — „Parafie i ich kierownicy". — 
Zasoby parafii, adm inistracja. Plebanie i oso­
by w nich mieś .kające. Spełnianie funkcyi 
kośiieluych. Misye i patronaty".

„VIII. — „O seminaryum dyecezyal 
nem". — Liczba wychowanków; wewnętrzni
1 zewnętrzni. Program nauk; język i metoda 
t auczania; teksty filozoficzne i teologiczne. 
Zakaz książek i dzienników, nawet nieszkodli­
wych, nienależących dostudyów. W akacji  
my seminaryum ma dom na wsi? Wycho 
wankewie wybitni, wysyłani na uniwersy 
tety pontyfikalne, celem uzyskania stopni 
akademickich. W razie uczęszczania przez 
wychowanków na uniwersytety cywilne (za 
pozwoleniem biskupa) środki przedsięwzięte, 
celem ochronienia wychowanków od zepsu­
cia. Służba wojskowa i t. d .“

„XI. — „Ludność wogóle". — Obyc/aje 
W ystępki szczególne. Przestrzeganie odpo 
czynku niedzielnego, prz-pisów wielkano­
cnych, abstynencyi, postu. Przystępowanie 
do sakramentów. Liczba małżeństw czysto 
cywilnych, małżeństw mieszanych. W ycho­
wanie dzieci. Liczba pogrzebów cywilnych 
Wykonywanie praw cywilnych i polity­
cznych: czy wierni używają ich w sposób 
gw arantujący prawa religii i swobody ko 
ścioła? Czy istnieją stowarzyszenia tajne 
zwłaszcza masońskie? Czy socyalizm i inne 
związki, potępione przez Kościół, zapuściły 
korcenie w dyecezyi i rozszerzają się w niej? 
Czy odbywają się praktyki spirytystyczne?

„XII. — „"Wykształcenie i wychowanie 
mloiziiży". — Czy istnieją szkcł.y nieznane? 
Ujemne strony tego i środki zaradcze. Szkoły 
wolne... Czy chłopcy i dziewczęta są zm u­
szeni do u zęszczenia do szkół elementar­
nych publicznych? W razie ich szkodliwo­
ści, co się czyni aby ochronić młodzież od 
zepsucia i demoralizacyi? To samo co do 
szkól średnich i wyższych? Dzieła poza­
szkolne".

„XV. — „Dzieła pobożne i społeczne*.— 
Mają b jć  katolickiemi z imienia i faktu. 
Usunięcie z nich niedowiarków, przeciwni­
ków riligii, bezbożników.

„XVI. — „Wydawnictwo i czytanie ksią­
żek i dzienników". — Złe książki, złe dzień 
n ki wydawane w dyecezyi. — Wydawane 
gdzieindziej i d-istijące się do dyecezyi. 
^rodki przedsięwzięte przeciw ich rozpow­
szechnianiu, nawet z interwencyą władzy 
cywilnej".

Nowy ten dekret, wydany przez „kon-
gregacyę iconsystoryaln^" a podpisany przoz
jej sekri tarza kardynała De Lal, 
Jl grudnia 1909 r.

nosi datę

List wiedeński.
—o—

(Ostatnie cLwile d-ra l.uetrera.— Polityka cbrznśd an=kc- 
społeczna).

W iedeń .  2 marca 1910 r.

D-r Lueger jes t  umierający. Dni i go­
dziny wielkiego trybuna ludu są policzone. 
Pod ratuszom wiedeńskim tłumy zalegają 
do późnej nocy, oczekując na biuletyny, kil 
ka razy na dzień publicznie ogłaszane. Wie 
deń stoi pod wrażeniem tego widkiego 
wypadku. Nawet na parlament austryacki 
rzuca dz ś cień choroba burmistrza wiedeń 
skii go.

N»e możua dziś przewidzieć, jak  się 
ukształtują stesunki w najpotężniejszem dziś 
stronnictwie austryackiem, w cbrześcijań- 
sko-społecznera, kiedy mu zabraknie tej po­
tężnej indywidualności jaką był d-i Lueger. 
Mnóstwo polityaów zgłasza się już  d-iś po 
spadek polityczny po Luegi rze, a chociaż 
posady po mm będą obsadzono, następcy 
d-r L u igor  nie zostawia.

Wszyscy, którzy go otaczali, z którymi 
robił politykę, których ze s *bą zabrat i po 
zw y  ięstwie wyniósł, wszyscy ci inyrmidoni 
antysemityzmu nie dorastają talentem, ani 

mową, ani zm psłem organizacyjny m umie­
rającemu trybunowi ludu.

T .udno w nowszych czasach znaleźć 
uzykład podobnie silnej indywidualności, 
wyrosłej z pnia ludowego, wyłącznie spra 
wom ludu i ukochanego n r  as la oudanego, 
torującej drogę nuwym myślom polity 
eznym, kształtującej idee i przetwarzają 
cej jc  w czyny, jak ten, którego w tej chwi- 

cały lud stolicy uaddunajskiej otacza czcią 
miłością.

D-r Lueger był nietylko pogromcą ży 
dowstwa rozpierającego się w Wiedniu, był 
także poskromicielem tego arcy liberalizmu 
wiedeńskiego, który po roku 1873 wyrósł 
do potęgi państwowej i w ślepej zaciekł, ści 
chciał całe państwo róznolite i wielonarodo­
we germanlzować i centralizować.

I d-r Lueger pierwsze «we ostrogi zdo 
bywał w stronnictwie libcralnem, ale wcze- 
śoie, zaraz po wielkim krachu 1873 r., odlą 
czył się od liberalizmu wiedeńskiego i wy 
tworzył małą grupkę demokratów, w której 
odrazu zajął stanowisko górujące.

Za czasów rzą lów liberał łych w opo 
zycyi pozostał wierny swyru za adom 
w epoce rządów hr. Taaffe, kiedy bezpro- 
gramowość i „fortwursteln" wyniesiono do 
systemu i do programu rządowego.

Obdarzony niezwykłą fascynującą wy 
mową, był groźnym przeciwnikiem gabinetu 
hr. Taaffe’go i ks. Windischgralza, ale naj 
ważniejszy bój stoczył w wiedeńskiej radzie 
gminnej, która aż do tego czasu b j ła  nie­
zwyciężoną fortecą liberalizmu wiedeńskiego.

Było to błędem ze strony hr. Badenie- 
go, że po zwycięstwie chrześćijańsko-społe- 
cznyoh w wiedeńskiej izbie miejskiej nie za­
twierdził d r a  Luegera jako burmistrza. Ze­
mściło się to na gabinecie hr. Badenii go, 
któremu dwaj żydkowie z Galicyi w roli

szefów sekcyi cddawali najgorsze usługi fa­
kt, oskie. Ostatecznie Lueger p )  raz drugi 
zwyciężył i wtedy już  zatwierdzenia cesar­
skiego nie można było odmówić.

Odtąd datuje się niebywały wz^oit stron­
nictwa chrześcijańsko-spnłecznego w W ie­
dniu, w Austiyi niższej, w państwie, w par 
lamencie i w rządzie.

Zdobyli ratusz wiedeński i oczyścili go 
gruntownie z naleciałości liberalno-żydow- 
skich. Zaraz potem rzucili się na wieś, 
zdobyli wieś w kraju  i uzyskali większość 
w sejmie dolno-austryackim.

Po wielu walkach wierny sojusznik 
Luegera. przyjaęw i towarzysz broni książę 
Alojzy Lichtenstein, ożeniony z córką pa- 
trycyusza wiedeńskiego, został marszałkiem 
kraju, przyj iciele Luegera zasiedU nietylko 
w sejmie, ale zdobyli wydział krajowy. D-r 
Gessmann, niegdyś urzędnik bił lioteki uni­
wersyteckiej, objął referat szkolnictwa, Stei- 
ner, niegdyś ~ mularski i malarz po ­
kojowy, ZOStaf SZof .iii fiłuiby Łu.uW iu, iia- 
ezelnikiem szpitali krajowych. Wszystkie 
urzędy dobrze płatne w kraju i w rmeście 
rozdano między własny h przyjaciół.

D r  Lueger umiał nagradzać usługi mu 
oddane. Mały urzędnik magistratu, syu nau­
czyciela Luegera, d-r Wsisskirchuer, zestal 
narzucany parlamentowi jako p’erwszy pre- 
ydent, a stanowisko to porzucił, kiedy 

otwarła się sposobność zostania ministrem 
Dzis d-r W eisskhchner je s t  ministrem han ­
dlu. D-r Gessmann, jedna z najbardziej sym ­
patycznych osobistości klubu chrześc jańsko- 
społecznego, został przez Luegera wskazany 
na męża zaufania r ądu i był ministrem ro­
bót publicznych.

Stronnictwo chrześcijańsko - społeczne 
rosło w mieście, w kraju i w państwie. Zdo­
bywało prowincję, zdobyło Tyrol, Salcburg, 
część Styryi. sięgnęło po laury do na wpół 
galicyjskiej Bukowiny.

D-r Gessmann, jako szef sztabu s tron­
nictwa, organizował prowincję, jeźdź ł, ag.to 
wał i oto po nowych wyborach do parla­
mentu na podstawie równego i powszechne 
;o prawa głosowania stron ictwo chrześei- 
ańsko-spoieczne weszło do parlamentu, jako 

najliczniejsze i najbardziej zorganizowane 
OJtąd rozpocięłff się rządy d-ra Lueg ra  aie- 
tylko w kraju, lecz i w państwie.

Wpływy chrzfścijańsko- połecznych się­
g a j  wysoko w kołach arystokracyi nie 
mieckiej, szlachty feudalnej i dworu habs­
burskiego. Obecny następca tronu, Franci­
szek Ferdynand, mą być najzagorzalszym te 
go kierunku zwolennikiem.

Nie ulega wątpliwości, że dziś stron 
nictwo chrześcijańskie wywiera najsilniejszy 
wj.ływ w rządzie i w parlamencie, a niepo­
dzielnie pauuje w sejmie austryackim i w ra 
tuszu wiedeńskim.

W tej chwili, kiedy jeszcze wal zy ze 
śmiercią w agonii burmistrz w iedeński, 'k ie­
dy jo szcze ostatniego nie od ał tchnienia, 
toczy się zacięta walka o spadek po nim. 
Według po wszech ej oj>in'i, obejmie bnrml- 
strzowstwo po Lnegerzą były minister robót 
publicznych, d-r Gissmann. Jest  to człowiek 
powszechnie nielublany, ale rozumny, czy ty 

o żelaznej woli. On jeden potrafi jeszcze 
jakiś czas utrzym ać karność w rozpadają 
com się stronnictwie. Ale dziś już  przewi 
dzieć można, że nastąpi rozłam posłów miast 
i posłów wiejskich, zasiadającyih w s tron­
nictwie chrześcijańsko-8połecznem, z powodu 
różnicy interesów wyborców: agrarny cha­
rakter posłów wiejskich nie jes t  możliwy do 
utrzymania na długo dla posłów z miast, re­
prezentujących konsumentów miejskich.

D-r Gesimhn i należy do tych, którzy 
o utrzymanie równowagi między interesami 
miast i wsi najbardziej zabiegali i dlatego 
jego, jako  następcę Luegera, w tej chwili 
wymieniają.

Nuwet żelazna ręka Gessmanna nie po­
trafi jednak na długo utrzymać jednolitości 
klubu, w którym najsprzeczniejsze Interesy 
wzajemn e się zwalczają.

Zabrakn e stronnictwu takiej twórczej 
in iywidualności, jaką  był d r Lueger, za­
braknie wielkiego wodza, ukochanego przez 
lud trybnnti, zabraknie mówcy, panującego 
nad tłumami, zabraknie talentu organizacyj­
nego.

Schodzi z d-rom Karolem Luogerem j e ­

den z największych pńityków  ludowych, 
prototyp r/ymskiego trybuno: mąż czy­
sty, bez skazy, który swe życie oddał na u- 
slugi powszechności. Scnodzi typ mówcy 
ludowego i wielkiego organizatora pracy 
asocjacyjnej, schodzi największy organiza­
tor polityki komunalnej, który w ciągu lat 
kilkunastu potraf i z rąk przedsiębiorców, 
wyzyskujących stolicę, wyrwać i uspołecz­
nić—powie zmy umiastowić—największe, j a ­
kie kiedykolwiek były przedsiębiorstwa: gaz, 
elei-tryciność, koDje, tramwaje, asekuracje ,p i­
wiarnie, browary, w in ia rn ie -n a w e tRathhau\>- 
keller.

Długo we wdzięcznej pamięci ludu wie­
deń kiego *vć będzie d-r Luega-. który o- 
swobodził miasto od opresyi żydowskiej i 
wyrwał łop rozmaitym geszefciarzom Rotn- 
szyldom i Reicesom...

D r  Lueger przetworzył miasto, Wied­
niowi oddał niepospolite usługi.

W kraju ■orfanlziMrał włośMahitwo i 
uióbrie fęLouzitJa.

W państwie wywierał wpływ w kie­
runku sprawiedliwości społecznei — ale tego 
zadania, które w progeamie chrześoijaósko- 
społecznym tkwiło w państwie, przeprowa­
dzić nie umiał.

Na to już  mu sił nie starczyło. 
Następców nie zostawił.

W L.

A m e ry k a ń s k ie  p ra w a .
—o—

Parlament etanu Maryland w Ameryce Półno­
cnej ogKsił niedawno ustawę, która wywołała iałohę 
wśród pł<-i pięknej. Oto każda niewiasta, która okaże 
się na ulicy w kapc uszu szerszym niż 10 cali, karaną 
będzie grzywną 40 do 4uO koron sa występek przerw  
porrądlowi publicznemu. Kapelusze szerokie utrudniają 
bowiem ruch uliczny w Marylandzie, a przez to szko­
d y  dobrobytowi ogólnemu. — W stanie Nebraska wy­
szła ustawa nakazująca właścicielom hotelów zmie­
niać codziennie ręczniki w pokojach hotelowych. Koł­
dry w łóżkach mają być długie najmniej 8 stóp.—W 
stanie Kolorado ustawa zaka/uje dawania i przyjmo­
wania napiwków. Nionsłnchanie tej ustawy jest prze- 
kn ezeni m, ściganom przez prokuratjryę. Tylko kel­
nerzy w wagonach sypialnych mogą pobierać napiwki. 
W Oregon podlega karze każda kobieta, która pokaże' 
się  na nlicy ze szpilką przy kape'>iszu, dłuższą od 9 
cali. Jeżeli szpilka wynosi 12 cali, właścicielka jej 
karaną j-st za niedozwolone noszenie broni.   W sta­
nie Delnvare u tawa traktuje „tarych kawalerów i 
wdowców, jako u iążliwych obywateli, oddaje ich ptd  
dozór pilicyjny i nakłada na nich ; osobny podatek.— 
W Utah podlega karze każdy obywatel, który przy­
najmniej raz w tygodniu nie używa kąpieli. Przestęp­
stwo to ściga prokurator. — W stanie Tesas wreszcie 
zakazuje prawo surowo kląć przoz telefon,—przestępca 
podlega surowej karze. — W stanie Maryland jest w 
przygotowaniu projekt ustawy, karzącej więzieniem ko- 
lie ty , które nie zdejmują natychmiast i dobrowolnie ka­
peluszy w teatrach i salach krncertowycb.

Sprawa Rakowskiego w sejmie pruskim,
— U---

Przy obradach nad budżetem minister­
stwa spraw wewnętrznych poseł Idzi Świ­
tała poruszył w sejmie pruskim sprawę 
szpiegostwa Rakowskiego, aby stwierdzić, 
że wDdte policyjne rJe colają się przed fał­
szerstwami w swej działalności ani .p o L k ^ i  
i uprawinją politykę prowokacyjną i. że 
jes t  to jedynie dowodem kultur&Łnuócl i ró­
wnowagi moralnej społeczeństwa polskiego, 
jeżeli pomimo tych prowokaoyi zachowuje 
się spokojnie i nie zbacza z drogi, zakreślo­
nej prawem.

Pizedstawiciel rządu odpowiedział na  
mowę posła polskiego tylko ogólnikami. 0- 
świadezjł, że Rakowski pracował w pollcyl 
ale wydalono go, ponieważ nie można by łj  
na nim polegać. Zarzutowi, że używano Ra­
kowskiego do fałszerstw i prowokacji, pod­
sekretarz stanu zaprzeczył.

Wobec tej niedostatecznej zdawkowej 
odpowiedzi na ciężkie zarzuty przeciw po- 
licyi pruskiej, socyalista Lmbknecht powró­
cił do tej sprawy, aby poprzeć wywody Świ­
tały, dorzucić do jego uwng kilka nowych 
szczegółów i zażądać przeprowadzenia pro­
cesu w tej sprawie.
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Liebknecht, opierając się na zapewnie 
niu Rakowskiego, danem w miejsce przyślę 
gi, uważa wyjawnione przez niego szczegóły 
za prawdziwe. Stwierdza, że władze policyj­
ne pruskie pracują nad pogłębieniem prze­
ciwieństw między rasinami i polakam', że 
fałszują dokumenty, aby dostarczyć rządowi 
możność powołania się na nie, celem uzasa­
dnienia swej polityki antypolskiej, że rząd 
pruski uczynif rosyjskiemu nropozycyę, aby 
w B^Finle założono osobne b u r o  dla spraw 
polskich, na c - też zgodził się rząd rosyjski. 
Przypomniał, ż^ m inister nie znalazł odpo­
wiedzi na uczy iony przed kilau dniami za­
rzut, że policya pruska utrzymuje fctosunk1 
ze szpiegami rosyjskimi i uznał to milczenie 
rządu za dowód, że zarzut ten jest praw­
dziwy.

Jako nowe szczegóły wymienił Lieb- 
knecht fakt, że Rakowski w procesie prze­
ciw jednem u z polskich stowarzyszeń soko­
lich podrobionjm kluczem otworzył drzw, 
kancehryi prokuratorskiej i wykradł akty, 
aby przedstawić je ZacherowU dalej fakt 
skradzenia listów znan“j agitatorki soc ja li­
stycznej Ró'-y Luxem burg przez policyę, 
wreszcie okoliczność, że do jego biura usi­
łowano pr emycić chłopca, który m a ł  go 
szpiegować.

Zwrócił też uwagę, *e nolicya pruska 
rewiduje paczki i kontroluje listy, przesyła­
ne z Galicyi.

Może nie wszystkie zaznania Rakow­
skiego — mówił L iebkńedit  — są prawdziwe. 
Ale skoro podsekretarz stanu odpowiedział 
tak  ogólnikowo na mowę posła Świtały, 
trzeba wsz rstko omówić szczegółowa i pu­
blicznie. W policyi politycznej i tajnej pa­
nuje ogólna zgnilizna moralna i korupcya.

Rząd oświadczył, że to nie prawda, iż 
używano Rakowskiego do fałszerstw i pro­
wokacji- Ale ca  czem opiera Się to zaprze­
czenie? Czy przeprowadzono w sprawie tej 
śledztwo? Żądamy postępowania sądowego. 
Pisma polskie wystąpiły przeciw Rakowskie­
mu, bo nie mogły stwierdzić, o ile jego re ­
welacje zgadzają s ę  z prawdą. Ale w ze­
znaniach jego je s t  wiele szczegółów praw­
dziwych i na to mam dowody, otrzymane 
z innej zupełnie strony.

Zastępca ministra spraw wewnętrznych 
i tym razem nie zdobył się na odpowiedź 
zadawalając Zaprzeczył tylko ogólnikowo 
twierdzemu, jakoby urzędnicy policyjni kon­
trolowali przesylk’ z Galicyi i jakoby policja 
opierała się na fałszywych sprawozdaniach 
i nie gardziła środ iam i prowokacji. Odmo­
wa przeprowadzania postępowania sądowego 
w tej skandalicznej sprawie stanowi dowód, 
że rząd pruski nie myśli o tem, aby poło­
żyć kres nadużyciom i fałszerstwom policyj­
nym, a pośrednio, że napiętnowana przez 
.^witałę i H cbknechta  działalność władz po­
licyjnych nie jest dla niego niepożądana.

Zjazd bilioiekarzy.
— )o o (—

Bibliotekarze muzeum polskiego w Rap- 
perswilu pp. Wacław Karczewski i Włady­
sław Kłyszewski zapoczątkowali myśl urzą 
daenia zj a win bibliotekarzy i  (bibliofilów^-po'- 
skicn i w liście do redakcji  „Przeglądu bi­
bliotecznego", wychodzącego w Warszawie 
pod redakcyą Stanisława Krzemińskiego, po­
trzebę tak*ego zjazdu uzasadnili.

Ruch biblioteczny u nas w ostatnich 
czasach znacznie się rozwinął, powstało bo­
wiem kilka książnic prowincjonalnych, w 
Galicvi Tow. zakładania tanich- bibliotek, a 
w Warszawie T. w. biblioteki publicznej, 
które zaczęło nawet wydawać „Przegląd bi­
blioteczny".

Tego ródzaju ruch biblioteczny na Za­
chodzie jest  już skoordynowany, ujęty w

W iadom ość
0 cudownym obrazie N. M, P. Berdy- 

czowskiej i ojej koronacyi.
Około roku 1627 za panowania Zyg­

m u n d  III króla polskiego, Janusz Tyszkie­
wicz wojewoda i generał ziem kijowskich, 
starosta żytomierski i śniatyński, w Ktwie 
z tatarami będąc wzięty w niewolę, uczy ml 
ś’ub wykonać jaki dobry uczynek na cześći, 
Boga i Najświętszej Maryi Panny, jeśliby 
wolność odzyskał. Gdy tak, rozmyślając, 
zasypia, widzi we śnio zakonnikó w modlą­
cych się do Boga i Najświętszej Matki o u- 
wolnienie dla niego. Ocknąwszy się, a roz­
ważając widzeń.e, postanawia dla widzia­
nych we śnie zakonników klasztor i kościół 
zbudować, jak  tylno będzie z niewoli uwol­
niony. Jakoż r.ie bez osobliwszej pcmocy 
Boga powróciwszy do domu, gdy trwa s ta ­
tecznie w Przedsięwzięciu, mial powtórne 
widzenie. Ś.iiło mu się że jest w kapliczce, 
gdzie zwłoki matki jego pogrzebane i nad 
ołtarzem widzi stojącą osobę swojej matki, 
która tak rzecze do niego- .Synu Januszu, 
ty masz zbudować wiekami niezdobytą 
twierdzę". Obudziwszy uczuł w sobie chęć 
nieprzełamaną jaknajśpiesznie budować w 
Berdyczowie klasztor dla dawniej widzia­
nych we śnie zakonników.

Wydawszy więc rozkazy przygotuwa- 
nia potrzebnych do tego miteryalów, sam 
w lipcu mies ącu 1630 roku, udaje się dia 
niektórych interesów do Lublina, i w samą 
uroczystość Najś. Panny Szkaplerznej, wszedł 
szy tam do kościoła Karmelitów bo.«ych na 
nieszpory, a widząc wchodzących i wycho 
dzących zakonników, wewnętrznym natchnie­
niem oświecony, poznaje że tych samych 
widział we śnie, gdy był w tatarskiej nie­
woli.

Podziękowawszy Panu Bogu za oswie 
cenie, po nieszporach udał się do klasztoru, 
gdzie, zastań szy generała tego zakonn, 
wizytującego tameczny klasztor, przed nim
1 przed drugimi starszymi zakonu, op wia 
da swoje widzenia, objawia chęć fundowa-

*) Wiadomość ta wzięta jest z dzieła pod tytułem: 
tOzdnba i obrona ukraińskich krajów.* Prz cudowna 
w berdy zo«slti<o obrazm MAKYA., walykaóshiemi ko- 
rouapi od Bcm-dykta XIV papieża darowanemi, pr_ez 
ha;?ta_ia ignae*g> Sołtyka btfkrąM rikuronuwana. Wy 
danie w drukam i hordy,zowsK.ej 1767 ioku.
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pewną metodę. Są tam doskonale opracn- 
wane katalogi książnic, biblioteki przestały 
tworzyć składy zadrukowanej bibuły, n ie­
dostępnej dla ogółu; w Brukseli istnieje mię­
dzynarodowe bmro bibliograficzne, Stany 
Zjednoczore zaś tak  wysoko postawiły u 
siebie ksląinictwo, że w rozprzestrzenianiu 
oświaty bodaj czy nie większy wpływ ono 
wywiera, niż nawet samo szkolnictwo; tam 
nawet uczeń szkól średnich, mając do opra­
cowania zadanie, siedzi w bibliotece i pra­
cuje źródłowo, samodzielnie w ścisłem t.egc 
słowa znaczeniu. My jesteśm y pod tym 
względem analfabetami.

Jednak ruch w tym  kierunku budzić 
się u nas zaczyna: biblioteki porządkują
swoje księgozbiory, wydają katalogi, jak np. 
.Katalog Informacyjny dtieł naukowych bi­
blioteki Kolei wiedeńskiej, zeszyt i-szy“, k tó­
ry  jes t  doskonale opracowany i może być 
wzorem dla innych tego rodzaju katalogów; 
przy wydziale czytelń W. T. D. powstała 
komisya katalogowa, która porządkuje ma- 
(eryał książkowy, zawarty w czytelniach. 
Niestety, ruch ten jest rozstrzelony, nie 
związany myślą przewodnią i programem, 
i nie prowadzi do jednolitości w organizo­
waniu bibliotek.

Zapobiedz temu może powołane do ży­
cia Tow. bibliotekarzy i bibliofilów polskich. 
W  tym celu należy urządzić zjazd bibliote­
karzy i bibliofilów naszych. Zadaniem te ­
go zjazdu powinno być również poparcie or- 
ginizacyi biura biblioficzuego polskiego, 
k óre urzeczywistniać zaczęło Tow. biblio­
teki publicznej w Warszawie.

W czasie komety.
Wobec tego, że dnia 18 lub 19 maja 

skrzyżują się dość blizko drogi ziemi i ko­
mety, nuże  się więc zdaizyć, iż ziemia z a ­
czepi o kawałek jej ogona. Ponieważ za po­
mocą analizy chemicznej wykryto w rgonie 
kwas pruski, powstała więc obawa, że 
wszystko, co żyje na ziemi, może być zatru­
te ogonem komety.

Obawy te są płonne, niemniej jednak 
spotkanie z kometą zajmuje ciągle fantazyę 
ludzkości, która snuje z tego powodu liczne 
przypuszczenia fantastyczne. Obawy przed 
starciem ziemi z kometą nie są nowością

Snuł na ten tem at fantastyczne opo­
wieści już dość dawno Juliusz Yorne. Przy­
puszczał on mianowicie, że kometa jest cia 
łem stałem, i że dotknąwszy ziemi, zeskro­
bała część jej powierzchni z wybrzeża morza 
Śródziemnego, mniej więcej pomiędzy Algie­
rem a Gibraltarem i że wraz z nią uniosła 
w przestrzeń kilka grupek ludzi.

Z nowożytniejszycb autorów porusza 
ten tem at powieściopisarz angielski Wells. 
W swym ostatnim utworze p. t. „W czasie 
komety* opisuje ziemię po spotkaniu z ko­
metą. Natęży zaznaczyć, że spotkanie m ia­
ło miejsce w chwili wybuchu wojny pomię­
dzy Anglią, F ra n c ją  i Niemcami. Przyta­
czamy ten opis dosi iwnie:

„Wszyscy, co przeżyli te chwile, do­
znali tego samego szumu w uszach, tego 
samego wrażenm ruchu ma>y gnzowoj,’ lego 
samego trzeszczenia w oowietrzu, tego sa­
mego deszczu gwiazd. Hindus zatrzymał się 
na porannym zagonie, ab:, popatrzeć na ten 
cud i upaść omdlały. Chińczyk, ubrany  nie­
biesko, padł bez zmysłów przed swoją mi­
seczką ryżu. Kupiec japoń-ki, wyszedłszy 
ze swego sklepu, przewrócił się na wrogu. 
Próżniacy, którzy wieczorem u Złotaj Bramy 
czekali na wschód gwiazdy, zostali zasko­
czeni także. E fekt byi ten sam w każdem 
mieśc'e świata, w każdej samotnej dolinie, 
w każdym domu, w każdej kiyjówce, na

nia klaszto-u dla zakonników Kirmelitów 
bosych i w trybunale lubelskim d. 19 lipca 
1630 roku wieczysty zapis rzeczonej funda­
c j i  osobiście przyznaje, naznaczając na 
klasztar miejsce nad stawem, gdzie był za 
mek z fortacą tegoż wojewody i takowy* 
z całem zabudowaniem Karmelitom oddaje 
na wieczny fundusz; a takżo wieś Skrah 
lówkę i rocznej annafy z Berdyczowu 1,800 
złp.—Ruku 1634,‘d. 2 marca Andrzej Szołdr- 
skl, biskup kijowski, pierwszy kamień na fun­
dament dolnego kościoła położył, pod wez 
wanlem Niepokalanego Pocięciu N. M. P. i 
świętych: M chała Archanioła, Jana  Chrzci 
cielą i Ewangelisty; w obecności -samego 
fundatora, Janusza Tyszkiewicza, i małżonki 
jego, Elżbiety z B łs ;lch Tyszkiewiczów ej, 
ich familii i Innych znakomitych osób.

Naprzód więc dolny kościół zbudowa­
ny był kosztem samego fundatora, do Któ­
rego i ofiarował obraz Najświętszej Maryi 
Panny, znajdujący się od dawna w domu 
Tyszkiewiczów i w wielkiem m any posza­
nowaniu, który potem, słynąc cudami B ja­
kiego miłosierdzia w tutejszym kościele, 
lud wierny ze wszech stron do s iebb  po­
ciągał. Ten obraz, malowany jest na płót­
nie, przybity na cyprysowej desce, ma dłu­
gości łokieć jeden cali 22, szerokości łokieć 
jeden cali 6. Wyobrażenie jest Najswięt 
szej Matsi, trzymającej na lewej ręce Pana 
Jezusa.

W roku 1646 podczas najścia kozaków 
pod dowództwem Bohdana Chmielni- kiego, 
zakonnicy i Karmelioł bosi zmuszeni klaez- 
tor i kościół opuścić, wziąwszy ze sobą tyl 
ko ten obraz, zanieśli go do Lwowa, gdzie 
w kościele Karmelitanek bosych umieścili, 
sami zaś po różnych swoich klasztorach ro ­
zeszli się.

Jak  długo nie było w Berdyczowie 
Karmelitów i kiedy mianowicie tu  powró­
cili, niewiadomo, a chociaż w skutek bom 
plaiacyi w roku 1717 między Karmelitami 
a hr. Zawiszami zawartej, w tymże czasie 
zup< łny powrót ich tu  nastąpił, są jednak 
ślady bytności Ich daleko wyżej.

Powróciwszy Karmelici do Berdyczowa, 
znaleźli kościół i klasztor w gruzach, tak 
że nie mając nawet gdzie prze mieszkać, w 
nęd/nej drewnianej chałupce mieścić się 
musieli, pracując przytem własnemi rękami 
i ziemię orzą--, szukali dla siebie pożywię 
oia, bo poddaństwo włości klasztornych w 
czasie rozruchów rozproszone, nie prędko 
do swoich siedzib powracać zaczęto. Pitrw- 
•zem więc staraniem było wydobyć z g ru ­
zów świątynię Pańską, ale przy n edostatku 
potrzebnych funduszów tak wielkie dzieło
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każćh nr mieiscu otwartem. Na pełnern mo­
rzu, pasażerowie, skupieni, aby oglądać cud, 
ogarnięci nagłym lękiem, popadali, ucieka­
jąc ku schodom i kabinom, a kapitac, po 
tknąwszy się na swoim pomoście, upadł, 
podczas gdy równocześnie popadali palacze 
pomiędzy stosy węgla. A maszyny wyko­
nywały dalej swą pra"ę, okręt przejechał 
barkę rybacką, z której nie podniósł się ani 
jeden okrzyk, a która bez kierunku błąkała 
się po falacb.

„Na wielki glos przeznaczenia, wołają­
cy; „stój!*, aktorzy dramatu codziennego
potknęli się, zachwiali i runęli w miejscu. 
W  Nowym-Jorku ta przenośnia była rzeczy­
wistością. Była to pora teatralna. Więc aby 
uspokoić widzów, ogarniętych paniką, akto­
rzy grali dalej wśród rosnącej ciemności, 
podczas gdy publiczność, wychowana przez 
liczne katastrofy dawniejsze, powróciła do 
lóż i foteli. Tam więc widzów dosięgła po­
wszechna senność, uszeregowanych rzędami 
w parterze, jednych, którzy popadali n a ­
przód, innych, co się zsnnęli pod krzesła. 
Parloa i  mi opowiadał, choć nie wiem, na 
jakich danych opierają się jego twierdzenia, 
że po godzinie dokonało się połą zenie azo 
tu, a atmosfera stała się czysta, jak  zwykle. 
Ale w ogólnym śnie nie byio powiek otw ar­
tych, aby oglądać pierwsze godziny tej
zmiany.

„W  Londynie noc była późna, ale w 
Nowym Jorku  naprzykład, ludność oddawała 
się przyjemnościom wieczornym, & w Chica­
go godzina obiadu (wieczorem), się zbliżała 
i wszyscy byli poza domem. Światło księ­
życa musiało oświetlać ulice i place, usiana 
ciałami bezwładnemj, pomiędzy k turem!
tramwaje elektryczne, nie zaopatrzone ha­
mulcami automatycznymi, krążyły dalej aż 
dopóki stosy trupów nie powstrzymały ich 
bipgn. Ludzie leżeli W strojach wieczoro­
wych, po jadalniach, po restauracyach, po 
schodach, przedsionkach, tam  gdzie zostali 
zaskoczeni.

„Gracze przed zielonym stolikiem, figu 
ry przed szynkwasem, złodzieje w zasadzce, 
pary miłosne, wszyscy zostali dotknięci nie­
spodziewanie, aby się odnaleźć, po obudze­
niu się dusiy  i świadomości, w pośród bez­
ładu ich występku i szaleństwa.

„Pomimo nocy, Anglia narażona byia 
na ryzyko bitwy morskiej, Łtóra mogła być 
wielkiem zwycięstwem. Na morzu bowiem 
Północnem jej floty się połączyły, jak  dwa 
końce zaciągniętej sieci dokoła nieprzyja­
ciela.

„Na lądzie ta noc miała być również 
rozstrzygająca: Obozy niemieckie stały pod 
bronią "od Redingen do Markirch, a kolumny 
piechoty legły jak trawa skoszona, zasko­
czone podczas marszu nocnego pomiędzy 
Longuyon a Thiancourt i od Avncourt. do 
Douen. Poza Spincourt pagórki roiły się od 
uśpionych tyralierów francuskich, a na d łu ­
giej linii straży przednich' oficerowie i żoł­
nierze spali pomiędzy narzędziami rozproszo­
nemu w przekopach hle wy kończonych, za- 
grażaiących czołu kolumn niemieck;ch na 
granicy Wogezów.

„Chłop węgierski i włoski, wyciągając 
się z ziewaniem, uważał, że ranek je s t  po­
nury i odwróciwszy się, został ogarnięty 
przez sen bez snów, Klęcząc na swołm dy ­
waniku do odprawiania modłów, muzułma­
nin uległ snowi, podczas gdy w Sidney, w 
Melbourne i w Nowej Zelandyi mgła nastała 
po południu i rozproszyła tłumy, zgromadzo­
ne na tarze wyścigowym, lub biorące udział 
w krykiecie, przerwała wyładowywanie okrę­
tów. niepokojąc ludzi, którzy odbywali sle- 
stę, a którzy, oszołomieni i chwiejący się, 
wyszli na ulicę, aby paść na niej.

„Myśli moje idą ku la nom i pustyni m, 
ku  życiu dzikiemu dżungli, które tak samo, 
jak człowiek, doznały tego powstrzyinan a

zdawało się być niepedobnem, gdyby nie 
widoczna pomoc Boga błogosławiła dobrym 
chęciom. Jakoż w roku 1721 kościół dolny
i klasztor były odbudowane, obraz Najświęt­
szej Matki napowrót ze Lwowa z uroczystą
procesją wprowadzony i cuda miłosierdzi *
Bożego na tem miejscu odnawiać się po­
częły. W roku 1732, gdy na Ukrainie no­
we pojawiły słę rozruchy, a mężnieją; miesz­
kańcy, szukając schron en a przed nadcho 
dzącą burzą, wyjeżdżali w strony bezpiecz 
niejsze, 0 0 .  Karmelici, sami nie opuszczając 
klasztoru, obraz tylko wywieźli do Lublina, 
gdzie w kościele Karmelitanek bosych zo 
stawał do 1736 roku, a za powrotem poko 
ju  i b< zpieczeństwa w kraju, wróci? także 
na swoje nrejsce. W  1739 r. 00 .  Karmelici 
własnem staraniem z pomocą dobroczyn­
nych of ar na fundamentach dolnego zaczęli 
budować górny kościół, któiy dla braku do­
statecznych funduszów dopier i w 1754 r. 
dukoń zony 1 tegoż roku w dzień św. Trój­
cy, przez Kajetana Suityka blsknpa koadyn- 
tora kijowskiego 1 czernihowskiego b j ł  
konsekrowany.

Od czasu powtórnego "owrotu do Ber­
dyczowa obrazu Najś. Mar. P. Bóg miłosier 
ny wiele na tem miejscu uczjn ił  cudów 
swojej Wtzechmocnośc': ślepi, głusi, chorzy, 
trędowaci, opętani zupełne uzdrowienie od­
bierali; w niebezpieczeństwie życia będący, 
wyratowan1; umarli albo w. dą za la li  do ży­
cia by Ii przywróceni, j a k  tylko do Najś. Ma 
tki w Berdyczowskim obrazie Cudownej o 
ratunek zawoła a o albo Jej się oniec9 pole­
cono. Takowe cuda z przysięgłych zeznań 
urzędowi!ie zebrane, własnoręcznymi podpi­
sami zatwierdzone, były powodem, że na 
sejmie walnym w Grodnie 1732 roku zebra 
ae stany Rzecayposp. Jitej poAanow ły wyje 
J n i ć  u Stolicy Apostolskiej pozwolenie ko 
ronowania tego obrazu. Jak ' ż w tym celu 
przysłano listy na ręce P. 0. przeora berdy- 
izowsk ego klasztoru do Ojca świętego, n a ­
tenczas Benedykta XIV, od najjaśniejszego 
Króla JMui Augusta 111-go, od J. O. księcia 
Komorowskiego, Arcybiskupa gnieźnieńskie­
go Prymasa, od Samuela Ożgi bissupa Koa- 
dyutora kijowskiego i od rycerstwa partyi 
ukraińskiej, k tó riy  dopraszali się u Ojca 

JSw. o ciało jakiego świętego żołnierza m ę­
czennika do berdyczowski°go kościoła dla 
obrony i opieki tutejszych krajów. Pobożne 
te żądania pomyślny otrzymały skutek u 
Ojca Sw., który i ze swojej strony, chcąc 
wieczną dla tego miejsca zostawić pamiątkę, 
dwie szczerozłote korony dziesięciu szmara­
gdy ozdobicne z herbemi swymi w środku, 
własnym kosztem w Rzymie zrooić kazał 
i takowe wraz z dekretem koronacji pod
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wszelkiej działalności, i widzę m l.ony aktów 
dzikości przerwanych, zawieszonych, jak  owe 
siowa zamarzta, które Pautagrael spotkał na 
morzu. W szystkie stworzenia żyjące, wszyst­
ko co oddycha, stato się bez czucia i bez ru 
obu. W powszechnym zmroku zwierzęta dra 
pieżne i ptaki zostały sparaliżowane wśród 
drzew, krzewów i traw nieruchomych T y ­
grys pada przy swej ofierze rozdartej, z kló 
rej rany śmiertelnej uciei a krew w nagłym 
pozornym spokoju i milczenui. N*wet mu 
chy, dotknięte sennością,, padają z rozpostar- 
temi skrzydłami, pająk kurczy s :ę w swej 
przeciążonej zdobyczą sieci. Widzę unoszą­
cego się, jak  płatek śniegu różnokolorowego, 
wielkiego motyla, który w ruje i spada.

„Przez kontrai-t osobliwy, zdaje się, że 
zjawisko nie miałn żadnego wpływu na życie 
ryb i wszystkich stworzeń wodnych.

„Ten szczegół przypomina 'mi ciekawy 
wyjątek z tej cg Jnej pro.-tr&cyi: załoga ło l / i  
podwodnej „B 94“ miała los wyjątkowy.
0 ile wiem, są to jedyni ludzie, którzy nie 
widzieli, jak zieloaa n gła otulała ziemię. 
Przez cały czas, jaki trwaio odrętwienie istot 
żyjącjch na powierzchni ziemi i pól, łódź 
podwid ia, ponury skorupiak ze stali, nała­
dowany środkami wybucnowymi, zapuszcza­
ła się w ujście Elby z niezwykłą powolno­
ścią i ostrożnośćiami, aby uniknąć min. Peł­
zając nad dnem rzeki, ciągnęła za sobą dłu­
gą linę, łączącą ją  z olbrzymim pancerni­
kiem, z którego łona łodi wyszła, a mającą 
służyć za przewodnika tym, co mieli pójść 
w jej ślady. Dotarłszy do drugiego kanału, 
poza fortami nad ujścmm, łódź wypłynęła 
wreszcie na powierzchnię, aby znowu zaopa­
trzyć się w powietrze do oddychania i wy­
szukać ofiary dla siebie.

„Ci z załogi, co wyszli na pokład, m u ­
sieli to uuzyn;ć przed świtem, gdyż nastę 
onie mówili o niezwykłym blasku gwiazd. 
Ze zdumieniem ujrzeli na jakie trzysta me­
trów od siebie pancernik, osiadły na bagni- 
stem wybrzeżu, pochylony wskutak odpływu 
morza. Pancernik płonął w środku, od ma­
szyn, ale n ik t na to nie uważał. W wiel­
kiem milczeniu, oświetlonem przez świt, 
nikt nie uważał na nic. Zdawało się, że ten 
okręt i wszystkie inne pancerniki dookoła, 
czarne i potężne, mają załogę z umarłych.

„Marynarze łodzi podwodnej przeszli 
przes doświadczenie osobliwe: uniknąwszy 
ogólnego znieruchomienia i znieczulenia, jak 
mi opowiadano, nagle i z wielkim śmiechem 
odetchnęli atmosferą odnowioną. Żaden z nich 
u e  postarał się o pozostawienie nam pisa­
nego sprawozdania, co wtehezas powiedziano
1 zrobiono, nie marny też żadnych danych 
co do ich zdumienia i zachwytu. Oni sami 
jednakże żyli nowem życiem, podczas tych 
dwu godzin, które poprzedziły ugóine obu­
dzenie. A kiedy niemcy z kolei wyszli ze 
snu transformacyjnego, znaleźli pancernik 
swój w ręku tych cudzoziemców zasmolo­
nych i znużonych, którzy z zuptłrirn nie­
zrównanym usiłowali przy blasku olśniewa­
jącej zorzy ocalić kilku nieprzyjaciół, znie­
czulonych jeszcze, przed śmiercią od ognia 
i zatopienia.

„To widowisko wspaniałe nie mogło 
odwrócić na długo mojej myśli od rzeczy 
ponurych i okropnych, które były jakby  o- 
kupem szczęścia, co nastąpiło. Ileż ok rę ­
tów, których ster Wypadł z rąk uśpionego 
pilota, rozbiło się na skałach i zatonęło! Ile 
na wszystkich drogach świata automobilów, 
rzuconych na zagładę! Ile pociągów, mimo 
sygnałów, gnało pełną parą, a które maszy­
niści zdumieni odnaUźli z wygasłemi ogni­
skami na drogach niezwykłych! A ile in ­
nych, mniej szczęśliwych, przedstawiało 
przerażonemu spojrzeniu włościan lub robo­
tników, przeciągaiących się ze snu na sto­
kach toru, widowisko spiętrzonych i dym ią­
cych szczątków! Wysokie kominy naszych

dniem 29 stycznia n a  imię Ożgi biskupa ki­
jowskiego przysłał *).

Że zaś ten pasterz dla podeszłego wie- 
ku, s h b iś c i  zdrowia i odległości miejsca 
sam dopełnić tego nie mógł, stosownie więc 
do wyrażenia w dekrecie, koadyutorowl swe­
mu, Kajetanowi Sełtykowi biskupowi zlecił; 
len zaś dla większej czci Matki Boga, aby 
rzeczone k< rony z należytą uroczystością 
z katedry żytomierskiej ao Berdyczowa były 
wprowadzono, na ten akt dzień 30 paździer­
nika naznaczył.

Naprzód więc kościół katedralny żyto 
mierski igatem obiciem i rzęsistem świa­
tłem był przyozdobiony. Naprzeciwko bisku­
piego tronu po drugiej stronie ubrany  był 
drugi tron, na k tó r jm  pod baldachimem 
aksamitnym, na takichże wezgłowiach, leża 
ły korony wraz z dekretem coroncitionis 
W sara dzień introdukcyi, około dziewlą'ej 
zrana, huczne wystrzały z dział, tudzież 
z ręcznej broni berdyczowśkiego garnizonu, 
na ten akt tam przybyłego, przy odgłosie 
wybornej kapeli, oznajmiły zaczęcie przygo 
towanej uroczystości. Biskup koadyutor, przy 
licznej asystencji  duchowieństwa, wszedłszy 
do kościoła, pontyflkalnie celebrował Mszę 
św. de Beata. Po ukończonej Mszy i danem 
pasterskiem błogosławieństwie, tenże pasterz 
miał mowę, w której wyraz;ł wysoką go ­
dność Maryi, że Bóg, koronując Ją  koroną 
chwały w niobie, dla naszej pociechy i obro­
ny, pozwala nam  składać Jej hołdy czci 
i nabożeństwa. Że dla obrony i protekcyi 
tego kraju, stany Rzeczypospolitej postarały 
się u stolicy apostolskiej o tę łaskę, aby 
swoją Panią i Królowę mogli widzieć uko­
ronowaną w j j  wizerunku, to jest  w obra­
zie berdyczowskim. Potem miał mowę Kazi­
mierz Chojecki, wojski i sędzia graniczny 
województwa bracławskiego, w której dzię­
kował Ojcu św. Benedyktowi XIV za przy 
słanie korony, także najjaś. Królowi i Sena­
towi polskiemu za usilne starania o tę łaskę 
u ś. Stolicy apostolskiej. Winszował dalej 
biskupom, że oni spełniali akt koronacyi 
Najśw. Boga Rodzicy, a także Tyszkiewi 
czoni i Radziwiłłom, ie w dziedzicznej ich 
majętności Berdyczowie ma miejsce to 
szczęście. Po tej mowie biskup, wziąwszy 
z tronu złożone na wezgłowiach korony, je> 
dną z nich dał do rąk Janowi Jakubowskie-

*) I e  korony w roku 1820 wraz z innemi rze­
czami kościelirmi były skradziono, wkrótce znalazły 
się, z niewielkiom jednak uszkodzeniem; w r. 1831 po­
wtórnie z inna a rgen ter ja  kotcielną skradzione, zginęły 
bez powrotu Na miej-ice 'yc.b, obywaiA lipowie-kiego 
powiatu, sędzia Józef Zitaiechuwio -ki takież same spra 
wit własnym kosstem, które w 1812 r. pobonedykował 
ś. p. biskup łuoko-żytomiorski, Miotał Piwiucki; te o- 
siaime są robione w Berlinie.
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stolic Z’ały ciągle ku n iebu b ru d n y m  d y ­
mem , ale ogn iska bez n adzo ru  wygasły, bo 
ognie żywiej pionęiy w tfj a tmosferze, b a r ­
dziej utleniającej*...

Pamiętniki Tarncwskiej.
Często aresztowani w czasie długi, go 

więzienia śledczego piszą swe pamiętniki i 
w tych pamiętnikach opowiadają przebieg 
swego życia, starają się uniewinnić i w o- 
czach własnych, i w oczach przyszłych 
swych czytelników. W obecnym pioctsie  
weneckim napisał Pryłukowr czternaście to ­
mów pamiętników i napisała pamiętnik ta k ­
że Tarnowska. Pamiętnik ten mimo, iż akt 
oskarżenia puwiada, że Tarnowska jest oso­
bą bardzo inteligentną, wykształconą i u- 
zaolnioną, pozbawiony jest wszelkiej w ar­
tości literackiej. Mimo to jednak zasługuje 
on na uwagę, a to mianowicie dlatego, żo 
rzuca pewne światło na dzisiejsze społe­
czeństwo rosyjskie; nietylko rzuca pewne 
światło, ale roztacza nawet prźed naszemi 
oczyma wierny obraz wyższych warstw a- 
rystokratycznych społtczeństwa rosyjskiego, 
jego aspiracyi, zajęć, zapatrywań, sposobu 
myślenia i sposobu bawienia się, jegu pojęć 
o uczciwości, o honorze, o obowiązkach. 
D latagi taż zestawimy tu w krótkości t a ­
kie charakterystyczne ustępy z tego pam ięt­
nika.

Tarnowska, jak to wspomnieliśmy 
wczoraj, w 18 roku życia uciekła z domu i 
wyszhi zainą', za Tarnowskiego, który wpro­
wadził ją w wielki świat petersburski, gdzie 
gromadziły się najwyższe arystokratyczne 
warstwy.

W-świecie tym słyszała ze wszystkich 
stron tylko pochlebstwa i kompLmenty, a 
życie upływało wśród ciągłych orgii, rozpo­
czynających się wieczorem, a kończących 
się ze wschodem słońca. Dzień przesypia­
no, a wieczorem rozpoczynało się znowu to 
samo, mieniano tylko lokale z pierwszo­
rzędnych na coraz podrzędniejsze,* uczęsz­
czane przez najrozmaitsze warstw y, często 
nawet i przez ludzi podejrzanych. Tam spo­
strzegła ona jednego dnia, że pewien młody 
człowiek zakochał się w niej, i opowiedziała 
to swemu mężowi. Tarnowski, uśmiechając 
s'ę, odrzekł: „Cóż mnie to może obchodzić? 
Nie mogę przecież temu przeszkodzić*. Opo­
wiedział jej następnie, że i on spotkał w 
Petersburgu jedną ze sw y .h  dawnych ko­
chanek

Tarnowscy pędzili życie wśród ciąg­
łych podróży z Petersburga do Odesy, z 
OJesy do Paryża i t. d Zatrzymywali się 
przez miesiąc to w Medyolanie, to w Wene- 
oyi, to w Genui, to we Fiorencyi i w cza­
sie tych ciągłych podróży urodził się syn 
Tarnowskiej, a brat Tarnowskiego powiesił 
się. W styczniu 1899 przedstawiono Tar­
nowskiej Trybikowa. Był on w towarzy­
stwie swojej żony i kilku jeszcze zuajo- 
m jc h  pań. Towarzestwo to, w klórem była 
Tarnowska, połączyło się z tem towarzy­
stwem, w którom był Pryłukow, i razem po­
jechano do jakiejś nocnej res tauracji ,  gdzie 
Pryłukow upił się zupełnie, pozwalał sobie 
w tym  sianie na różne wybryki i szaleń­
stwa i w końcu wsadzono go zupełnie pija­
nego do trojki, i kazano go odwieźć do do­
mu. W  trojce leżał on na dnie sanek zu­
pełnie nieprzytomny.

W Kijowie poznała Tarnowska w r. 
1905 niejakiego Borzeskiegą który ,odrazu 
się w niej zakochał. Z Kijowa wyjechali 
Tarnowscy na wieś do swego majątku. Tar­
nowski był doskonałym strzelcem i często 
strzelał kulami do rozmaitych przedmiotów, 
połużonyuh na głowie swej żony. Raz, aby 
ją  nastraszyć, odstrzelił jej kosinyk włosów.

mu.chorąż. ży tom , drugą Kazimierzowi Gró­
jeckiemu, podwojewodziemu Łijow., a dekret 
koronacyi ks. G órzyńskiem u, kustoszowi 
kijów., poczem ruszyła procesya z kościoła 
kat dralnego w tym  porządku: szły naprzód 
wojska obojga autoramentu, za któremi 
kompanie i różne- bractwa, dalej niesiony 
był przez karmelitów portret Ojca św. B e­
nedykta XIV, a za nim wyżej wspomniani 
panowie nieśli złote korony. Na ostatku po­
stępował w pontyfikaluym ubiorze biskup, 
w asystencji prałatów kijowskiej kapituły, 
duchowieństwa, ur/ędn Iców województwa i 
niezliczonego ludu. Gdy za miasto wyszli, 
biskup, wsiadłszy do karety z prałatami, po­
jechał na nocl-g do Zaku<iłówki do Głębo­
ckiego, skarbnika żyimu erskiego, a s tam ­
tąd nazajutrz, to j»st 3L października, w to­
warzystwie J. 0. Księstw J. Mośeiów Lubo­
mirskich, wojewód. lubel. i przy tej samej, 
jak  wczoraj asystencyi, wjechac do Berdy­
czowa. Jak  tylko huK dział z foitecy bordy- 
czowskiej oznajmił zbliżenie się najdostoj­
niejszego gościa, natychmiast prałaci i całe 
duchowieństwo, w śsystencyi obywateli wo­
jewództwa kijowskiego, wyszli przeciwko 
niamu. któiy z całym orszakiem udał się 
wprost do kaplicy, za miastem wystawionej *), 
gdzie w pontyfikalnym ubiorze, złożone na 
bogatych wezgłowiach korony, dał j rd n ą  
ks. Lubomirskiemu, wojew. lubels., d rugą  
Sługockien.u straż, po], koron, i zaczęła się 
pr cesya do kościoła Karmelitów. Najprzód 
Siły kompanie i bractwa różne, których b y ­
ło sied mdziesiąt dwa; po nich wojska oboj­
ga autoramentu; pod komendą Potockiego 
pisarza ziemskiego kijów, pułki nadworne, 
pułki m.łicyi województwa kijowskiego; cho­
rągwie pancerne w bałachach, za temi du ­
chowieństwo obrządku greko unickiego w 5y- 
zach; zgromadzenie konwentu berdyczow- 
skiego Karmelitów bosych, gdzie także nie­
siony był p r tre t  Benedykta XIV przez za­
konników tegoż zakonu, za tymi księża pra­
łaci i cała kapituła kijowska; potem szli 
ks lą4ę Lubomirski i Słng>cki, niosący koro­
ny w asystencyi wielu urzędników kijow­
skich. Ci wszyscy D 'przedzali biskupa, idą­
cego pod baldachimem, a za nim parado­
wała dragonia księcia podstolego litewskie­
go; pułk biłyłowski hetmana w. koronnego 
i inne, które to wojsko, uszykowawszy się 
przy fortecy, rzęsisto z dział ognia dawało.

(D. c. n ).
(Świadek naoczny spisał).

*) Ta kspIiczL* i teraz e«zyptDj<) na Białcpol- 
skiej ulicy, niedaleko farnego kcściola,
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Pewnego dn.a, kiedy T.irwvwf|ki pojechał do 
Kijowa, przybył z wizyta Borzeski z pewną 
rodziną z sąsiedztwa. Ukubi-e .ą zabawą ca ­
łego towarzystwa było t r ą 1 .iie kulami do 
celu, którym najkiiPsciej były butelki. Bo- 
rześki nabijając s t r z e l ^  wyznał Tarnowskiej 
swą miłość, a gdy  uważała to za żart, 
on jej oświadczyły*** to jest najprawdziwsza 
prawda i że j e i j f i  ona. nie odwzajemni mu 
się uczuciem, 011 strzeli sobie w łeb. Na 
to ona zaczeka żartować i utrzymywać, że 
tak  wszyscy mężczyźni mówią, a jednak ża­
den sob1̂- z miłości w łeb nie strzela. W te­
dy on.,- Który właśnie wT tej chwili nabijał 
.t irzeibę, położył Jawą rękę na otworze lufy, 
a nogą pocisnął, cyngiel. Strzelba wypaliła 
i kuia przeszyh mu dłoń, miażdżąc kości. 
On zaś rzekł do niej: .Tak, jak teraz prze­
strzeliłem mojji rękę, tak przestrzelę głowę, 
jeżeli mi pani wzajemną me będzie".

Po wyzdrowieniu w parę miesięcy 
Borzeski m>j sal do Tarnowskiego list, w 
którym mu oświadczył, że żonę jego kocha, 
robił mu wyyznty, że on swoją żonę zanie­
dbuje, radził mu starać s 'ę  o rozwód i 
w końcu zaproponował pojedynek. Tarnow­
ski uprosił wówczas swą żonę, a b y o n a sp ra  
wę z Borf^skirn pokojowo załatwiła i rze­
czywiście się też to ulało, poczem wszyscy 
troje pojechali do teatru, a stamtąd na ko 
lacyę, po której Borzeski z Tarnowskim 
się ucałował na znak zgody i został za­
proszony na dzień następny na ŚDiadanie.

W kilka chwil potem poczęto się że­
gnać i miano się rozstać. Panowie odpro­
wadzali r panie do karety. Borzeski otwo­
rzył drzwi od karety i wsadzał panią T ar­
nowską. Za nim z tyłu stał Tarnowski. 
Wiem rozległ się wystrzał, a Borzeski padł 
na miejscu, krwią swoją obryzgnjąc futro 
i suknię hr. Tarnowskiej. Okazało się, że 
to mąż strzelił z rewolweru w głowę Bo- 
rzeskiego. Powstał krzyk, alarm, nadbiegła 
pulicya, nadjechała karetka pogotowia ra 
tunkowego, Borzeskiego odwieziono do szpi­
tala, a Tarnowskiego do więzienia.

Tarnowska pisze w swoim pamiętni 
ku: „Odwróciłam się wtedy od mego męża 
z pogardą i wstrętem i już go więcej ni­
gdy  nie widziałam. Podły ten człowiek, 
który mnie zdeprawował, sam miał tysiące 
kocnanek, rekrutując je przeważme z po­
śród pokojówek i dziewek wiejskich, pałał 
nienhWiścią do Borzeskiego, ponieważ czuł, 
że on przewyższa go pod każdym względem 
i jest pełen rycerskiego ducha, gdy mój 
mąż. był ordynarnem bydlęciem."

Borzeskiego wyratowano w szpitalu, 
a petem latem kazano mu wyjechać do 
Krymu. Targowska towarzyszyła mu w taj 
podróży, pielęgnowała go starannie i była 
przy jego łożu prawdziwą siostrą miłosier­
dzia. \V Krymie Borzeski dostał zapalenia 
mózgu i umarł.

Po jego śmierci rozpoczęła Tarnowska 
reees rozwodowy z mężem, a znajomi po 

^ z i l i  jej udać się do Pryłukowa, jako do 
lego z najzdolniejszych adwokatów, a 
izem uchodzącego za najuczciwszego z 
rokatów. Odląd też rozpoczął się romans 
łnowskiej z Pryłukowem.

Tarnowska w swych panvętnikach zaj 
> się osobą Pryłukowa, którego stara 
?d.m.siłow-?ć w k r’.h'?«e-t' rówiJ-ę czarci ch 
swego męża. Mimo tu jednak nawią- 

le z nim stosunek miłosny i mimo swych 
pewnień, że stosunek ten był dla niej 
zykry i ciężki i że chciała s ;ę od Pryłu- 
|wa uwolnić, stosunek ten utrzymuje aż 
i końca. Skarży się ustawicznie na swój 
spokój, jest ze wsiystkiego niezadowolo 

I, czuje się nieszczęśliwa. Mimo to Pryłu 
fwu zmienia na Naumowa, Naumowa, na 
imarowskiego, Komarowskiego znowu na 
h  łukowa, a są chwile w j uj życiu, kiedy 
Irzymuje stosunki ze wszystkimi trzema 
Iwnocześnie.

W  dalszym ciągu Tarnowska rzuca 
Pryłukowa podejrzenie, że to on stał się 

zyczyną śmierci Komarowskiego. Pisze 
lianowicie, że otrzymała przed wyjazdem 
joinarowskiego do Wenecyi następujący 
pt od Pryłukowa: „Kochałem panią, lecz 
roszę pamiętać, że będę umiał także się 

hmścić."
List ten miała zniszczyć Perier w wię­

żeniu śledczem w Wiedniu, kończy Tar 
)wska swe pamiętniki, przedstawiając sie- 
e jako nieszczęśliwą ifiarę zbiegu oko- 

Iczności, jako istotę słabą, nerwową, bez 
Toli.

Zaznaczyć jeszcze wypada, że o jednym 
^dynym tylko Borzeskim pisze Tarnowska 

ja czcią i uznaniem, i przedstawia go, jako 
Iharakt9r rycerski i szlachetny. Wszyst 
lich zaś innych rysuje jako  pijaków i jako 
lidzi, o których nic dodatniego powiedzieć 
l ic  może.

Najwięcej sżans mają profesorowie: Grimm, Braun, Po- 
krowskij i Szymkiewii/..

Aloli krążą w sforach uniwersyteckich pogłoski, 
i i, żaden z tych kindydatów Die zostanie zatwierdzony 
na stanowisku rektora. Minister S-.hwartz zamierza 
jakoby m ia n o w a ć  na to stanowisko profesora u n i w e r s y ­
tetu kijowskiego, Cytowicza.

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.

0 Kohiety doktorzy medycyny zagranicznych nni- 
rersyteiów będą dopuszczane do egzaminów przy me- 
I cznych koouisyach państwowych rosyjskich pu przed 
ftawicnin następujących dokemeniów: I) świadectwa
Jk 0 'zcnia  gimnazyum żeńskiego, 2) świadectwa ze 
Idaiua egzaminu z * :ny. Warunki te zostaną zacho­
wane jedyni* do 1911 r. Od tego roku wymagane 
będą, oprócz matury gimnazyuin żeńskiego, świadectwa
0 zdauiu egzamintw dodatkowych z rosyjskiego (ćwi­
czenie), matematyki, bzyki, łaciny i jednego z języ­
ków nowożytnych, wszystko w objętości kursn gimna- 
pyów męskich.

O  Starania kupiectwa moskiewskiego o zniżenie 
[taryf kolejowych zostały przyjęte bardzo sympatycznie 
*przez min. komunikacji.  Ministerstwo zw.ócilo się 
obecnie di> zarządu kupiectwa moskiewskiego z pro- 
pozycyą wskazania, jakich zmian w taryfach zyczą so­
bie kupcy.

.  „ G  Przy min. handln i przemysłu rozpoczęły się
lobrady specjalnej komisji pod przewodnictwem r. r. st. 
|A .  Iwanowa w icwestyi wywłaszczenia ziem dla potrzeb 
Iprzemysłu górniczego w Królenwie Boiskiem.

0  Dn. 1 marca IG 10 r. w Potersbureu przy 
[ministerstwie komunikacji będzie zwołany 30 zjazd 
| kolejowy.

0 W  nr 7 z dnia 14 (27) lutego 1910 roku ofi- 
| cyalnego tygodnika tGoniec tinarisowy, przemysłowy
1 handlowy* zamieszczono artykuł o budżetach miast 

państwie Rosyjskiem. W artykule tym au 'o r po­
wiada: <Nijsmutńieiszy obraz przedstawiają miasta Kró­

l e s t w a  Polskiego. Budżet Warszawy w roku 1904 do­
chodził do 20 milionów rubli, w 1908 r. spadł do 13 
milionów, a w 19.9 nie djsięguąt 10 milionów*. Dane 
te ilustrują niedawne debaty w Dumie Państwowej 
o pcdalku miejskim, podczas których «nusi najserde­
czniejsi* wysilali się dowieść, ze miasta w Polsce kwiiną.

0  Krążą uporczywe pogłoski, że w tych dniacli 
będzi* zarządzona rewizya senatorska wydziału inży 
nieryi w o jsk o w eo b e jm ie  ona i okres budowy twierdzy 
Port-Artura.

0  l tada profesorów uniwersytetu petersburskie 
go naradzała się w sprawie wyboru nowego rektora.

Ś. p. d-r Karol Obuchowicz.
—)oo(—

Wspomnienie pośmiertne.
—o—

Dnia 15 lutego b. r. w powiatowem 
mieście Starokonstsntynowie na katolickim 
cmentarzu pochowany został zmarły 12 b. 
m. w temże mieście ogóluie znany i szano­
wany, doktór Karol Obuchowicz .. Padł 011 
Tiarą swego powołania, licząc zaledwie 40 
at życia i osierocając żonę i troje dzieci!...

Ś. p. d-r Karol Obuchowicz był bardzo 
mżytecznym członkiem społeczeństwa, do- 
jrym  polakiem, idealnym mężem, najlep­
szym ojcem, uczciwym człowiekiem i ch lu ­
bą swego powołania. Ukończywszy medy­
cynę, nie poprzestał na zdobytej w uniwer­
sytecie, koniecznej li tylko dla otrzymania 
mtentu, wiedzy, ale i potem ją ciągle przez 
studya pogłębiał. Służąc zawsze z godno­
ścią obranemu przez się zawodowi, cały 
swój czas, swoje zdrowie i wiedzę zdobytą
poświęcił dla dobra bliźnich, a swoją ucz­
ciwością i poświęceniem się zdobył sobie 
szczerą sympatyę, prawdziwy szacunek, po­
wszechne uznanie i serdeczną wdzięczność 
tych wszystkich, którzy go znali... Świad­
czą o tern owa wdzięczność dla niego tylu 
byłych jego pacyentów z pośród ubogich i 
możnych za okazywaną im w chorobach 
poradę i pomoc, i ten ogólny żal, jaki po 
sobie zostawił, oraz te liczne wieńce, złożo 
ne na trumnę jego z tak wiele mówiącymi 
napisami, jako to: „Uczciwemu człowiekowi* 
(od żydów), „Zacnemu i pożytecznemu człon­
kowi Towarzystwa" (od T-wa Roln. i Wza 
jemn. Kred. w Starokonstant.), „Ofierze swe­
go powołania" (od kolegów lekarzy), i wie­
le, wiele innych... Jak  żołnierz pada na pla­
cu boju, rażony śmiertelnie kulą, tak ś. p, 
d-r Karol Obuchowicz na stanowisku swo- 
jem, wierny powołaniu, ratując jako lekarz 
innych, zaraziwszy się tyfusem plamistym, 
legł przedwcześnie w mogile.

Cześć takim ludziom!
Szkoda, że takie zacno i szlachetne du 

sze, takie pożyteczne i bardzo potrzebne dla 
społeczeństwa jednostki, niestety, tak wcze­
śnie nieubłagana śmierć nam zabiera.

Życie ś p. d-ra Karola Obuchowicza, 
a szczególnie ostatnie jego chwile na ziemi 
są, dla nas żyjących, przykładem. Odbyw­
szy bowiem spowiedź św. i przyjąwszy Osta 
tnie Sakramentu, po Jdał się z pokorą Woli 
B żej, a tak pojednany z Bogiem, szanowa­
ny i ceniony jeszcze za życia, żałowany 0- 
gólnie przez swowh i obcych po śmierci, 
wreszcie opłakiwany najserdeczniej przez ca­
łą kochającą go rodzinę, a szczególnie przez 
dzieci i żonę, którym, po Bogu, ostatnią 
myśl swoją i miłość poświęcił, — odszedł z 
tej ziemi z wiarą i miłością dla Boga w 
świat zagrobowy...

Cześć jego pamięci! „Niech spoczywa 
w pokoju"!

Ksi?.c!z Franciszek Milewski.

ługi zawdzięczamy bardzo łagodnej zimie 
;egorocznej, k tóra  pozwala już teraz na wy­
brzeżach Dniestru rozpocząć roboty polne 

Pocztowe stosunki, jak do tego czasu, 
nie zmieniły się wiele. Tak samo otrzymu­
jem y  codzienne gazety trzy razy na tydzień, 
ale za to po kilka na raz. Z powoda zmia 
ny traktu, którym od niejakiego czasu pocz­
ta do nas dochodzi, zdarzają się częste 0- 
myłki—- i część korespondencyi idzie, jak da­
wniej, na Soroki, a stam tąd wracają j ą  na 
nowy trakt, to jes t  „Mohylów—Jaruga". Oto 
są przyczyny opóźniania się naszej, zwykle 
tak akuratnej, poczty; miejmy nadzieję, że 
z czasem to ustanie. Pomian.

Z życia prnwincyi.
Z pow. Jampolskiego, d. 17 lutego.

Banki pożyczkowo-wkłado we dla włoś­
cian są iDstytucysmi, odpowiadającemi po 
trzebom chwili. Świadczy o tem fakt, że 
jak  tylko w jakiej micjscowuści bank taki 
otwartym zostanie, wytwarza się w bard>o 
krótkim czasie takie zapotrzebowanie kre 
dytu, że zwyczajne żródl&, z których czerpać 
może zasoby podobna instytucya, nie wy­
starczają i jeżeli wkłady prywatne nie po­
śpieszą z pomocą, to działalność banku s ta ­
je się niewystarczającą. W takiem położe­
niu znalazł się bank pożyczkowo-wkładowy 
dla włościan, założony świeżo w Halżbijów- 
ce, wsi położonej o 10 wiorst od Jampola. 
W skutek tngo projektowane jes t  przyłącze­
nie rejonu działalności tego banku do ta ­
kiegoż banku w Kosoucach który, dzięki u- 
miejętnemu prowadzeniu, w ciągu kilku za­
ledwie lat istnienia wzmógł się w takie za­
soby kapitału obrotowego, że będzie w s ta ­
nie kredytem swoim aopomódz pokrewne­
mu towarzystwu w lUlżbijówce.

Parafia nasza, opróżniona przez wyjazd 
dotychczasowego proboszcza jampolskiego, 
księdza Maryana Kulczyckiego, do Ty wrowa, 
niewiadomo jeszcze kiedy otrzyma nowego 
proboszcza. Tymczasem ma do nas dojeż­
dżać proboszcz z sąsiedniej parafii Dzygo- 
wieckiej ks. Sadowski. Mamy nadzieję, że 
ten okres przejściowy, bardzo niedogodny 
dla obydwóch parafii, prędko się skończy.

Odczuwamy także w Jarnpulu dotkli­
wie brak pomocy lekarskiej. Mieliśmy tu 
energicznego i zdolnego lekarza d-r Win­
centego Sałack iego , który z powodu bardzo 
poważnej choroby zmuszonym był wyjechać 
do Kairu, a kiedy powróci—przewidzieć 
trudno.

Ojcowie naszego błotnistego miasteczka 
zdobyli się nareszcie na czyn istotnie hero­
iczny: zadecydowali obowiązkowe ustawienie 
trotuarów—naturalnie kosztem właścicieli 
domów. Każdy posiadacz domu w Jampolu 
obowiązanym jest w przeciągu pewnego 
czasu urządzić tro tuar 2 i pół arszyna sze­
roki przed swoim domem. Na początku pro 
jektowanem jest wprowadzić te ar tery e ko­
munikacyjne tylko na niektórych głównych 
ulicach miasta Jampola, a z czasem rozsze­
rzyć je i na resztę miasta. Jest  do życze­
nia, aby z tem projektem nie stało się to 
samo, co z dziesiątkami podobnych, wysz­
ły ch z łona rady miejskiej i spoczywających 
dotychczas snem błogim w rozmaitych do 
tego przeznaczonych szufladach.

Z powodu pogłoski o mającej się bu­
dować linii kolei żeluznej „Jampol — Wap 
niarka"—-ceny na domy i place miejskie pod­
skoczyły do takich rozmiarów, że już Ich 
nikt kupować nie chce i słusznie, bo podno­
szenie się cen do takiej wysokości w Ja m ­
polu niema racyi, gdyby nawet kolej żelazną 
już zaczęto budować, gdyż szybki rozwój 
naszego miasta z powodu różnorodnych przy­
czyn iest bardzo problematycznym.

Ud dr.ia 6 go lutego mamy już dość 
regularną nawigację statków osobowych po 
Dniestrze. Niezwykle wczesne otwarcie że-

KRONIKA PROWINCYONALNA,
—o—

(Z  p ism  i  od korespondentów).

— Z Dubna. W dekanacie łuckim pio­
runujące wrażenie sprawiła wieść o prze- 
niesienin do Dubna szanowanego i kochane­
go wielce przez parafian ks. kanonika Lon­
gina S tańkowskiegc W dekanacie dubień 
skini natomiast wieść ta rozległa się rados- 
nem e hem.

Cieszymy się, że będzie u nas i z nami 
ten, który tam tak wuele dobrego zdziałał, 
i oczekujemy z niecierpliwością przyjazdu 
zacnego kapłana.

„Dziennik Kijowski" — wyraziciel na­
szych myśli i pragnień, naszych potrzeb i 
nadziei — raczy nie odmówić wydrukowania 
tych słów kilku na powitanie ks. kanonika 
Longina Stańkowskiego. M.

— Wiejskie T-wa rolnicze. Uzyskały legalizację 
T-wa rolnicze w m. Pawołoczy pow. Siwirskiego i we 
w. Buczyn tego* powiatn.

— S tacy a  meteorologiczna. Nauczyciel szkoły 
ziemskiej w Małym Karaszynie pow. kijowskiego w y­
stosował do zan ąd u  zieroskipgo prośbę o przeznacze­
nie pewn-j sumy na urządzenie we wsi stacyi meteo­
rologicznej; kierownictwa obserwacyami podejmuje się 
sam pclent. Oprócz tego jeden z włościan tejże wsi 
prosi ziemst\\:o o wyznaczenie mu 7 dziesięcin na u- 
rządzenie pota pokazowego oraz o założenie stacyi wy­
najmu maszyn i narzędzi -olniczyrh dla włościan.

— Pożary. W tygodnia ubiegłym gnbernialny 
zarząd ziemski zanotował 42 wypadki pożarów u włoś­
cian. Poszkodowanych jost 55 gospodarzy.

— Epidemie. S a*ystyka zasłabuięc na tyfrs p la­
misty wykazała, źo najwięcej opanowanym przez tę 
chorobę jcat powiat- kijowski. ’ Głównym źródłom zara­
zy jes t wieś Nowo Piotrowce, gd/.ie w połowie lutego 
w 01 chatach lnźało 105 chorych, następn:e idzio w. 
Kasowa, w której liczono Uh)'  :horych, — Wyszhorod, 
gdzie w 39 chałupach znajdowało s.ę 78 chorych. 
Walki—w 13 chałupach 30 chorych i Szubówka, w kt6- 
ri j  zaregeeirowano 24 chorych. \V Wyszhorndzie urzą­
dzono barak, w Kaso wie chorych !okują w  lokalu po 
szkoło cerki( wnej. W innych powiaia n urządzono ba­
raki tyfusowe w Ślepku pow. skwirskiego i Rajka 
lipowieckiego. Dla uraożliwieuia walki z epidcm.ą gu- 
bernatoi kijowski polecił władzom wiej kim zawiada­
miać policję o ukazaniu się choroby, polieya obowią­
zana jest wiadomość powyższą komunikować miejsco­
wemu lekarzowi ziemsicemu, ten zaś—zarządowi. Po 
nieważ otrzymano wiadomość o ukazaniu sio tyfusu we 
w. Stroki pow skwirskiego, dla stwierdzenia rozmia­
rów epidemii wydelegowano tam d-ra Gowsiejc-wa. 
Epidemia porwała już ofiary z personelu lekarskiego— 
zachorowali lekarz w. Wielkie Połowce, siostra 
miłosierdzia, felczerka i 2 felczerów.

W kw estyi nasion buraków 

cukrGwych.

W  spiawie handlu nasionami buraków 
cukrowych napisał p. T. Staniszewski w 
Nr •% ^Dziennika Kijowskiego" artykuł ze 
wszech miar pesymistyczny, stawiając bar­
dzo smutne horosnopy dla naszych produ­
centów. Autnr artykułu obawia się przede- 
wezystkiem nadprodukcyi nasion buraków 
cukrowych w naszym kraju, który, jak sam 
przyznaje „produkuje towar w ilości, prze­
wyższającej połowę ogólnego w państwie za­
potrzebowania". Podkreśliliśmy słowa a u ­
tora, gdyż w nich właśnie znajdujemy do­
wód tego, że produkeya w kraju naszym 
nie jes t  wcale nad miarę rozwiniętą. W e­
dług ostatnich obliczeń przestrzeń w pań­
stwie rosyjskiem pod posiewami buraków 
wynosiła w 1909 roku 503,972 dziesięciny, 
na rok 1910 wyniesie 581,149 dzies., która 
to cyfra według wszelkiego prawdopodobi. ń- 
stwa utrzyma się i nadal, a może i powięk­
szy s ;ę jeszcze. Przyjąwszy zapotrzebowa­
nie wraz z przesiewami po 90 funtów na 
dziesięcinę, przedstawi nam się imponująca 
cyfra 1,307,560 pudów, które powinny być 
wyprodukowane właściwie w państwie ro­
syjskiem, w przeważnej zaś części w po­
łudniowo-zachodnich guberniach, gdzie wa­
runki klimatu i gleby są dla cukrowni bu­
raków poprostu wymarzone! Zrozumiały to 
niemieckie firmy i założyły plantacye na 
wielką skalę u nas — na naszej urodzajnej 
glebie, rozdając do posiewu na wysadki rol­
nikom nasiona elity; wyprodukowane z wy- 
sadków tych nasiona przyjmują od produ­
centów według zawartych umów po bardzo 
nizkiej cenie, wynoszącej maksymalnie 2 rb. 
25 kop. za pud, sprzedając zaś przy nor­
malnym urodzaju te nasiona fabrykom po 
5 rb. i wyżej za pud.

Na wielu administratorów fabryk  wy­
wiera osobliwy urok plomba firmy zag ra­
nicznej, szczególnie niemieckiej; urok ten 
podtrzymują naturalnie przedstawiciele tych 
firm w kraju naszym.

Przypominamy sobie artykuł jednego 
z tych przedstawicieli, pomieszczany roku 
zeszłego w „Dzienniku Kijowskim" w ru­
bryce „Głos wolny", o bojkotowaniu towa­
rów niemieckich; autor artykułu, pisząc o boj­
kotowaniu, woła głosem wielkim:—tak! bojko­
tujmy towary niemieckie, bojkotujmy wyroby 
żelazne, wełniane, galanteryjne, słowem wszy­
stko, wszystko—tylko nie bojkotujmy nasion 
buraków cukrowych, gdyż te nieriiieckie na­
siona, jako wyższej wartości od naszycb, to 
podstawa naszego przemysłu cukrowniczego 
—bo bez tych nasion ów jedyny u rus 
kwitnący przemysł może być narażonym 
na poważne s tra ty —nawet na upadek!

Ręczyć można, że argumentami owymi 
przedstawiciel ten zdołał przekonać wielu 
administratorów fabryk,' którzy pospieszyli 
zakupić nasiona firm niemieckich.

Tymczasem zaś znamy bardzo wiele 
cukrowni, które obslewaią zarówno swoje 
własne plantacye, jak  i plantatorskie li ty l­
ko krajowemi i to nieselekcyjnemi nasiona­
mi—a buraki z tych nasion dają, jeśli nie 
lepsze, to w każdym razie nie gorsze rezul­
taty od buraków wyprodukowanych z na 
sion niemieckich.

Ja k  wyżej wspomnieliśmy, warunki w 
naszym kraju są d a  produkeyi buraków c u ­
krowych i nasion tychże wyjątkowo po­

myślne—nie należy więc, jak  to czyni p. 
Staniszewski, odstraszać rolników od pro­
wadzenia tej gałęzi rolnictwa, bo jeśli, po- 
powodowani obawą przed nadpro fukcyą, 
producenci w kraju zarzucą lub niepomier­
nie zmniejszą plantacye nasion, przyjdą ob­
cy, którzy ich miejsca zajmą.

Nie można zaprzeczyć, że producenci 
nasion buraków cukrowych naszego kraju 
popełniają wiele błędów w hodowli; prze­
ważna część producentów, za wyjątkiem kil­
ku wybitniejszych firm, ufna w korzystne 
warunki klimatyczne i, że się tak wyrazi­
my, w cukn.dajność gleby prowadzi pro 
dukcyę nasion ze względów oszczędnościo­
wych bez należytej selekcyf, bez należytej 
uprawy roli i bez zastosowania odpowied­
nich nawozów sztucznych, co wszystko, r a ­
zem wziąwszy, wpłynęłoby na jeszcze więk­
szą cukrowość buraków, wyprodukowanych 
z tychże nasion, na piękną formę i na j*d- 
nolitość typu,—słowem producenci mogliby 
przy racyonalnem prowadzeniu produkeyi 
wystąpić na rynku nasiennym z towarem, 
który wytrzymałby i zwyciężył wszelką kon- 
kurencyę.

Błędy handlowe, o których p Stani­
szewski wspomina, nie można z tego wzglę­
du nazwać błędami, że jest to rzeczą zapa­
trywania, czy lepiej zawierać umowę na 
dłuższy termin—czy też na krótszą metę, 
tak w jednym, jak  drugim przypadku moż­
na albo wygrać, albo przegrać. H indel jes t  
połączony zawsze z pewnem ryzykiem i 
jest zawsze zależnym od konjunktur, panu­
jących na rynku Dziś nie możemy powie­
dzieć napewno, kto wygrał, czy ten, kto w 
tym roku zawarł umowę na dostawę nasion 
na dłuższy lub krótszy termin, czy ten, któ­
ry wcale takiej umowy nie zawierał. Jeśli 
nlanUcye w r. 1911 i następnyeh latach 
zmniejszą się, jak to miało miejsce w r. 
1908, (w porównaniu z r. 1907 o 59,450 
dziesięcin), to zapewne wygrają ci, którzy 
zawarli długoletnie umowy, jeśli zaś wzros 
ną, jak w tym roku (w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym o 77,177 dziesięcin), to wy 
grają ci, którzy wcale umów na przyszłość 
nie robili, tem więcej, że zapasy wszelkie 
będą wyczerpane, raz z powoda małego u 
rodzaju w r. 1909, powtóre z powodu 
wspomnianego, znacznego zwiększenie plan­
tac j i .

Dodać jeszcze i to wypada, że rok 
1910 nie zapowiada zbytn-ej obfitości na­
sion z powodu silnego gnicia wysadków, 
zarówno w kraju naszym, jak i zagranicą;— 
siła wyższa więc staje w najbliższej przy 
szłości na przeszkodzie do nadprodukcyi na 
sion buraków cukrowych!

Chociaż więc sytuacya naszych produ­
centów nie jest  tak dalece krytyczna, jak 
to maluje p. Staniszewski, w każdym jed­
nak razie producenci naszego kraju powinni 
pomyśleć o tem, abj wystąp ć do walki z 
konkurencją  firm niem eckich i to nietylko 
w kraju, lecz i zagranicą, jak  na Węgrzech, 
w Rumunii, we Włoszech, w Stanach Zjed 
noczonych Ameryki t. j. tam, gdzie nasiona 
nasze z powodu w am nków klimatycznych 
są odpowiedniej ze, niż niemieckie, pocho 
dzące przeważnie z północy i z wilgotnego 
klimatu.

Jedyna do celu w tej m iefie prowa­
dzącą drogą byłoby stowarzyszenie produ­
centów nasion buraków cukrowych, którego 
zadaniem byłoby zorganizowanie racjonalnej 
hodowli, jako  też i handlu nasionami.

W ńiezadługim czasie postaramy się 
podać projekt s ta tu tu  takiego stowarzysza­
nia; dziś rzucamy jedynie myśl, która, m a­
my nadzieję będzie, przychylnie przyjętą w 
zainteresowanych kołach

Or. S tanisław Mroziński.
Mouasterzyska—tijow . gub.

spożywczego w Kijowie.
Ja k  to już podawaliśmy w notatce 

o walnem zebraniu udziałowców kijowskie­
go sklepu współdzielczo-spożywczego, pierw­
szy rok swego istnienia—raczej okres 10-cio 
miesięczny— zamknął on deficytem. Strata 
ta nie jest  jeszcze tak  wielką—zaledwie do­
sięga sumy 2,302 rb., co stanowi na udział 
rb. 3.27, i z łatwością tostała  pokrytą przez 
spisanie tej sum y z udziałów, stosowni j do 
uchwały walnego zebrania. Jeśli zaś wz;ąć 
pod uwagę pierwszy rok istnienia przedsię­
biorstwa, zwykle bardzo ciężki dla ml .dej 
instytucyi, obrót sklepu, który sprzedał 
w ciągu 10 miesięcy towaru na sumę 21,965 
rb.., przyjdziemy do wnlasku, że deficyt te­
goroczny nie upoważnia jeszcze do wysnu­
wania zbyt smutnych horoskopów na przy­
szłość.

W każdym razie zupełnie na miejs u 
będzie zastanowić się nad niektóremi nrzy- 
czynami niepowodzenia sklepu i sposobami 
zapobieżema im na przyszłość. A więc 
przedewszystkiem cyfry. W  roku sprawo 
zdawczym T-wo liczyło 294 członków, z nich 
43 zapłaciło tylko wpisowe, 251—i swoje 
udziały. Z ogólnej sumy stowarzyszonych 
158 członków robiło zakupy w sklepie, 126— 
żadnego czynnego udziału w życiu sklepu 
nie brało. Z ogólnej sum y obrotu w sumie 
21,965 rb., na udziałowców przypada 13,044 
r b , na klijenteię przygodną 9,821 rb. Opie­
rając się na powyższych cyfrach, k misya 
rewizyjna T -w a ' przez p. Mecha wypowie 
działa następujące zdanie co do ogólnej sy­
tuacji.

Ponieważ wśród większości udziałow­
ców przeważa zdanie, iż dla rozwoju sklepu 
potrzeba zmienić jego lokal, przenosząc s:ę 
do więcej oiywionęj dzielnicy, kom isja  od­
powiedziała na to pytanie, jak następuje: 
Sklep współdzielczy nie może opierać swego 
istnienia na ulicy. Jeśli ulica dała w okre­
sie sprawozdawczym 40l{,' obrotu, to stało się 
tak wskutek tego, iż sami udziałowcy zbyt 
mało robili zakupów w sklepie. Zresztą, 
jak  to wskazują cyfry, ten sam sklep za 
poprzedniego właściciela posiadał taką sama 
Klientelę przygodną, cnią zaś zwyżkę oi£j, 
zawdzięcza zakupom samych udziałowców. 
Przy zmianie lokalu zwyżkę puwsiałą w sku­
tek zwiększonego ruchu przygodnego po 
chłoną zwiększone koszty, wobec czego 
tylko zainteresowanie się sulepem ze strony 
udziałowców może wpłynąć na rozwój skle­
pu. Dlatego też kcmlsya stanowczo wypo­
wiada się przeciw zmianie lokalu.

Co do pytania, czy ceny w sklepie nie 
są wysokie, komBya wypowiedziała się prze­
cząco. Sklep, nie robiąc zbyt wielkich obro­
tów, nie może nabywać towarów z pierw­
szej ręki, zadawalając się zaś ceną rynkową 
zyskuje tylko 10nu Klienci sklepu nato ­
miast nie przepłacając za towary, zyskują 
na ich wadze, pomewraż, jak to wykazały 
kilkakrotne doświadczenia, wszystkie sk le ­
py, nawet największe i współdzielcze, stale 
niedoważają towaru. Wszelkie oszczędności 
na kosztach personelu komisya uważa za 
niemożliwe—z jednej strony T-wo nie może 
robić interesu eksploatując pracę swych 
pracowników, z drugie j—zmniejszając perso­
nel i łącząc poszczególne posady, np. zarzą­
dzającego i kasyerki, usuwa się możność 
prawidłowej kontroli.

Najwięcej pozestawia do życzenia s to­
sunek udziałowców do sklepu.

Dane statystyczne, z mozołem i wiel­
kim nakładem pracy opracowane nrzez człon­
ka zarządu Towarzystwa, p. Zukiewicza,* 
stwierdzają, że udziałowcy sklepu mieszkają 
na 61 ulicach, położonych w najrozmaitszych 
dzielnicach i najdalszych przedmieściach. 
Orazuje się, że najwięcej zakupują towarów 
mieszkańcy odleglejszych części miasta, wów­
czas kiedy znajdujący się w „sąsiedztwie nie 
byli ani razu w sklepie. Świadczy to, iż 
punkt, w którym znajduje się sklep, nie ode- 
grywa znaczenia — potrzebną tu jes t  dobra 
wola udziałowców i, co główne, zrozumienie 
i przejęcie się ideą współdzielczości.

Jakież są środki, aby sklep rozwijał się 
pomyślnie? Na to pytanie odpowiada komi­
s ja  rewizyjna, iż przedewszystkiem nie n a ­
leży opierać dalszej działalności na k lien­
teli przygodnej. Pozostają dwa środki — 
zwiększyć ilość udziałowców, których jes t  
stanuwczo za mało, i w tym  celu rozwinąć 
odpowiednią agitację, powtóre zwiększyć o- 
brót sklepu w ten sposób, aby udziałowcy 
korzystali z jego usług przynajmniej 3 razy 
więcej, niż dotychczas. Gdyby każdy z u- 
działowców kupował miesięcznie za 10 rb., 
już sklep mógłby się rozwijać.

Dotychczas udziałowcy nie spełniali 
swych obowiązków względem własnej insty­
tucji; wymownie świadczą o tem cyfry, któ­
re wykazują, ze 15 proc. ogólnej sum y o- 
brotu zrobili sami tylko członkowie z«rządu, 
składającego się z 7 osób. Takie zaniedby-' 
wauie swych obowiązków nie powinno być 
dopuszczane, szczególnie jeśli wziąć pod u- 
wagę nietylkó ha .dlową, lecz i ideową s tro ­
nę interesu.

Pozostaje jeszcze jeden argument, k tó­
rym usprawiedliwiają zwykle swą apatyę u- 
działowcy—niechęć służby do robienia zaku­
pów w sklepie wspóldzielczym.

Na to można odpowiedzieć słowami p. 
Mecha, wypowiedzianemi na zebraniu:

„Jeśli kucharka będzie rządziła naszym 
sklepem, to nic nie zrobimy, jeśli my — to 
radźmy!"

Pewne wątpliwości co do dalszego roz­
woju sklepu mógłby nasunąć niektórym fakt, 
iż na ostatniem walnem zebraniu cały zarząd 
in  gremio podał się do dymisyi. Lecz już 
sama deklarac ja  zarządu świadczy, iż nie 
stracił on bynajmniej nadziei na przyszłość. 
Rezygnacja zarządu była, jak  . się wyraził 
ieden « jego .członków, -p. U Ż ukie wic? — 
Y.yfażem nieufności jego dia udziałowców, 
którzy, powoławszy insty tucję  do życia, nie 
pomyśleli o dalszym jej losie, zapomnieli o 
niej, z pałając cały ciężar puwodzenia sklepu 
na kilka osób. I udziałowcy zeznali swą 
winę, przez aklamacyę nie przyjmpjąc rezy- 
gnacyi zarządu, członkowie zaś jego, zgadza­
jąc się na ponowne wystawienie swych kan­
dydatur, złożyli dowód, że przy nieco innych 
warunkach, przy poparciu społeczeństwa, nie 
zabraknie im siły do dalszego prowadzenia 
instytucyi tak pożytecznej.

Przekupywanie posłów pocałunkami.
Prawodawcy amerykańscy są przedajni. Ttk  

twierdzą przynajmniej amerykańskie snfrażystki. Jedna 
z nieb, niejaka pani PovelJ, wypowiedziała to zupełnie 
otwarcie na meetingu w Nowym Jorkn. cNioma w 
Ameryce mężcz.zny—mówiła ona—któryby się nie dał 
przekupić pocałunkami ładnej kobiety. Nasze stronni­
ctwo powinno delegować do rokowań z członkami kou- 
gresu najładniejsze swoje przedstawicielki. Za małą 
ofiarę kobiecej godności zdobędą odo  prawa polityczne 
dla swojej płci. Pocałunek nie jest przecież zbrodnią, 
co najwyżej—drobnem przekroczeniem. A warto za ta­
ką cenę módz owijać dokcła palca przeciwników eman- 
cypacyi*.

Bez maski.
., Is tn ;ał niewiadomo poco; istnieje n ie ­

wiadomo dla c z e g o ;  umrze i będzie miał na­
stępców dziesiątki, setki, krocie...

...Jego wnętrze najlepiej rozumie—k u ­
charka; jego zewnętrzność najdoskonalej o- 
kreśla—krawiec; jego głowa—to dziedzina 
fryzy era...

...Nie posiada on stale określonej ce­
chy, bo jego „cechy* stwarza wypadek, bo 
iest on jak ów syn warszawskiego stróża, 
który, wskazując na redakcyę sąsiedniego 
„Gońca" i myśląc o odległym lokalu redak- 
cyi „Prawdy", mawiał:—jestem narodowcem, 
bo to bliżej...

...Bliżej... łatwiej... wygodniej...

...Trzeba żjć!...

...I żyje...

...Taki osobnik potrafi „z przyjemnością 
poczytać* Skargę, a Mickiewicza w „prak- 
tycznem" zaciszu swego ducha uważa za — 
„poezyę" i twierdzi —że w życiu codziennem 
nie można wszak być ciągle Rejtanem .

...Potrafi nawet pracować ideowo „na 
mieście", ale ukochaną Polskę trzyma za 
progiem swego mieszkania, bo w domu m u­
si panować „praktyczne życie", a w prak- 
tycznem życiu trudno jest chadzać w pance­
rzu Don Kiszota...

...Bywa czasem zajadłym radykałem , 
t. j. maszynką, która wyrzuca z siebie w y­
razy—o szow.nizmie, wyzyskach, ciemnocie, 
zabobonach, przesądach, których istoty nie 
zna, nie rozumie i nie chce rozumieć... bo 
i po co? . kiedy to są—tylko przesądy!...

. .Dla oryentowania się wystarczą „ła­
twe" broszurki, a zagłębianie się w te spra­
wy, „takie jasne", to rzecz, przypuszczam, 
profesora Radlińskiego, którego atie ła  spo­
czywają na biurku z niorozciętemi kartkami.
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...Mrchaniezny katolik-, dla którego 
istota katolicyzmu jest zupełnie obca; me 
mniejszy wygodniś życiowy... przeuonany ra ­
dykalista, którego przekonania opierają sio 
na .g run tow nej- —niewiedzy...; j zajadły so- 
cyalista, który, poza wiecowaniem, każdym 
swoim czynem oddzielnym i całym kom­
pleksem swych czynów, rozpatrywanych, j a ­
ko Crlowa praca życia, przyczynia się do 
ugruntowania i wzmocnienia ustroju kapi­
talistycznego—to duchy bratnie, to miesz­
kańcy jednej parafii, która tern się odznacza, 
że jes t  w Polsce najobszerniejsza...

Kużły z nich je s t  przerażająco silny, 
zadomowiony, wrośnięty i wkorzeniony...

KażJy z n ’ch ma prawo uderzyć się 
w  piersi i z dum ą zawołać: — za miliony 
c z u ję ' ..

Qui sine peccało est vestrum, p rim u s in  
iHluih lapidem m ittat....

Kto z nas bez grzechu....
■ Lepiej, bracia, nie sądźmy, bo... i nas 
sądzić będą...

Czarny Jegomość.

kijowskiego T-wa dobroczynności.
K;ermasze kijowskiego rz.-kat. T-wa 

dobroczynności, oddaw na już zyskały uzna­
nie kijowskiej publiczności i cieszą się w;el- 
kiem powodzeniem. Jedną  z przyczyn togo 
powodzenia je s t  to, iż ka?dy kiermasz w po­
równaniu z zeszłorocznym jest bardziej o ry ­
ginalnym pod względem pomysłu, piękniej 
szym co do wykonania artystycznego.

Ki rmasz tegoroczay odznacza się więk­
szą czystością sty 5w, które, pomimo swej 
rozmaitości, w artystycznem połączeniu two­
rzą je jn ą  harmonijną całość. Z łatwością 
można to stwierdzić jednym  rzutem oka 
z estrady kawiarnianej Umiejętne zestawie 
nie barw jasnych z ciemnemi, poważnych 
stylów z lekkimi tworzy nader efektowną 
kombmhcyę. W  zeszłym zaś roku ogólne 
urządzeń e odznaczało się większą fantazyj- 
nością. Oprócz tego obecnie uderza widza 
masa kwiatów — symboi zbliżającej się wio­
sny, kiedy w roku zeszłym stanowiły one 
tylko skromny ogródek.

Ilość kiosków również zwiększono, jes t  
ich obecnie 11. Do n:.wych należy kiosk — 
,Miód“, zawierający przetwory miodowe. 
Wspólny kiosk cukrów i owoców został 
w tym roku podzielony na dwa. Dodano 
do tego kiosk nader efektownych urządzeń, 
np. symbol przemysłu rolniczego — wiatrak 
ukraiń-ki, poważnie obracający rzęsiście 
oświetlonymi skrzydłami. Są i inne niespo­
dzianki, dotąd trzymane przez gospodarzy 
ściśle w tajemnicy, które bezwątpienia tym 
większy efekt będą wywierały wśród pub­
liczności.

Pozostawiając szi zegółowsze opisanie 
kiosków do sprawozdania jutrzejszego, ogra­
niczymy się teraz do wzmianki o kilku zu­
pełnie nowych atrakcyach. Jedną z nich 
iest kiosk zabawek, w yrobu panny A. 
Szymanowskiej z TymoszówlcT,~~pow. czehryń" 
skiego. Jest  to nader udatna próba wpro- 
w adtenia  sztuki stosowanej do zabawek 
dziecinnych z uwzglęanieniem celów peda­
gogicznych. Widzimy tam  naprzykład ar­
tystycznie wykonane z drzewa figurki w 
strojach narodowych, dających dokładne 
pojęc‘e o etnicznym składzie krajów pol­
skich.

Całe urządzenie kiermaszu świadczy 
o wielkim nakładzie pracy organizatorów 
zabawy, położonej przy urzeczywistnieniu 
projektu. Sądzimy też, iż rezultaty ich za­
biegów będą zupełnie odpowiadały oczeki­
waniom, a każdy, kto pospieszy zs swym 
datkiem do s t l  kiermaszowych, oprócz za­
dowolenia mi. ralnego wyniesie jeszcze s tam ­
tąd wspomnienia mile spędzonycn chwil. 
Będzie tu na miejscu zaznaczyć, iż wszelka 
karota została stanowczo wykluczoną i do 
szeregu innych atrakcyi przybywa jeszcze 
jedna— taniość.

Urzędowe otwarcie kiermaszu nastąpi 
dziś o godz. I-2-ej południe. Około godz. 
1-ej publiczność powita przemową proboszcz 
miejscowy, k*. K Stawiński. Jak  słyszeliśmy, 
kiermasz odwiedzi bawiący obecnie w Kijo 
wie J. E. ks. bisku.i K. Niedziałkowski.

O godz. 9-ej kiermasz zostanie zamknię­
ty  do dnia następnego.

K R O N I K A .
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—  Z klubu przemysłowo-technicznego.
W poniedziałek o godzinie 4-ej po poł w sa 
li „Ogniwa" (Kreszczatyk 21) wystąpi z od­
czytem „O zużytkowaniu azotu powietrza do 
wyrobu nawozów sztucznych* znany w sze­
rokich kołach techników i przemysłowców 
warszawskich inżynier M. Lutosławski.

Drugi odczyt „O ciągłej saturacyi" bę­
dzie miał p. W. Dąbrowski.

—  Walne zebrania. Dziś drugi dzień 
zebrania T-wa wzajemnej pomocy leśników 
i rolników, w tymże lokalu i o tejże godzi 
nie. Na porządku dziennym wybory człon­
ków zarządu i komisyi rewizyjnej, sprawy  
budżetowe, referat p. S. Wroczyńskiego o 
uprawie gl by pługiem parowym, wnioski 
członków.

J u tro , d. 2-2 lutego, powtórne zebra­
nie członków kij. T-wa rolniczego, w domu 
szlacheckim o godz. 8-ej wieczorem. Na po­
rządku dziennym referat p. A. Jaroszewicza: 
„Opis dóbr w kraju Poi.-Zachodnim*, p. 
F ra n k fu r ta —„Odległość między rzędami przy 
uprawie buraków cukrowych". Wybory pre­
zesa T-wa i członków rady. Do powyższych 
zostały dołączone sprawy, umieszczone na 
porządku dziennym pierwszego zebrania 
T-wa w d. 18 lutego.

— O godz. 6 wieczorem powtórne ze­
branie doroczne członków „Ogniwa".

We środę, d. 24 lutego, 3 ci dzień ze- 
br&aia członków kijowskiego T-wa rolnicze­

go, w tymże lokalu i o tejże godzinie. Na 
porządku dziennym referat p. F rankfurtu 
o kijowskiej krajowej doświad żalnej stacyi 
rolniczej. Między sprawanu bieżącemi—pro­
jek t  reorgsmizacyi kijowskiego T-wa rolni­
czego.

— O godz. 8 ej wieczorem, w lokalu 
własnym przy ul. Mikołajewskiej .Nś> 4, wal­
ne zebranie T-wa wzajemnej asekuracyi wła 
ścicieli ziemskich gub. kijowskiej, podolskiej, 
wołyńskiej. Na porządku dziennym między 
innemi projekt krajowego ba o ku rolniczego. 
Zebranie w powtórnym terminie.

— Posiedzenie rady miejskiej. W  po­
niedziałek rozpoczyna się nowa sesya kijow­
skiej rady miejskiej. Porządek obejmuje 
przeszło 100 spraw. Między innemi będzie 
rozpatrywana sprawa przeznaczenia zapomo­
gi i miejsca dla wystawy krajowej w r. 1911, 
oraz prośba prezesa guberniainego zarządu 
ziemskiego o oduanie bezpłatnie do usług 
głównej rolniczej stacyi doświadczalnej 3 ch 
dziesięcin ziemi i o wydzierżawienie tejże 
stacyi na 36 lat 60 dziesięcin gruntów miej­
skich.

— Sprawy tea tra lne  OJ drugiego ty ­
godnia wielkiego postu antropryza teatru 
miejskiego przechodni do rąk  T-wa artystów 
opery z jre*ys-rem p. Bogolubowym na cze­
le. Pp. Oreszaiewicr, i Karżewin pozostają 
na sezon wiosenny, lecz nie jako członkowie 
T-wa. Sezon przeciągnie się poza Wielka 
noc. Na gościnne występy zostały zaproszo­
ne: sopr. kolorat. p. Gelwani i sopr. dram a­
tyczny p. LU win. Ostatnia będzie występo­
wała w swej roli popisowej — w Wal kiry?.

— Sta tys tyka  ludności w Kijowie. Zarząd 
miejski ogłosił dane statystyczne, dotyesące 
przyrostu ludności i śmiertelności w Kijowie 
w r. 1909. W roku tym  urodziło się 10.200 
dzieci, w tem 5 311 chłopców' i 4,889 dziew­
czynek. Z małżeństw ślubnych urodziło się 
8,589 dzieci—4,519 mężczyzn i 4,070 kobiet, 
z małżeństw nieślubnych 1,611 dzieci — 792 
chłopców i 819 dziewczynek.

Zmarło w ciągu roku 7,431 osób — 
4,082 mężczyzn i 3,349 kob ie t  Z tego 
w szpitalu Aleksandrowskim 1,417 osób 
(849 m i 568 k.) i we wszystkich innych 
szpitalach 1,575 osób (1,050 m., 525 k ). Naj 
większa śmiertelność przypada na wiek do 
6 miesięcy— 1,323 osób (719 m., 604 k.), co 
stanowi 17%, następnie na wiek od 61 la t— 
1,163 osób (537 m ,  626 k.) — ló%

Główniejsze przyczyny śmierci dają się 
wyrazić w następującej taneke:

Przyczyny Ilość proc.
Wrodzona niemoc 1474 około 20
Suchoty 737 „ 10
Zapalenie płuc 580 „ 8
Choroby serca 418 „ 6
Szkarlatyna 244 „ 3
Odra 163 „ 2
Apopleksya 122)
Tyfu3 plamisty 104) „ i
Mecingitis 95)
Ospa 32 „ 0,4
Gorączka połogowa 28 „ 0,3

S n re rć  gwałtowna:
Samobójstwo 74 „ 1
Morderstwo i i  „ o.l
— R Ę)V I£Y ,\ .  jr -zoEnj. d o k d w o .  rewijyi po-., 

litycznej u E lm un da  Wodzmsk.iłgo w notólu
pr/y ul. M. żytomierskiej.

— K RW A W E  ZAJŚCIE. Wczoraj na placu
Siennym rzeźnik I. Niobrojcw zadał nożem ciężką r a ­
nę w plecy F .  Grilenkowowi. iNiobrojuw zo-tał aresz 
towany.

— W YPADKI. Wczoraj na ul. Kiryłowsiiej 
wóz tramwajowy wpadł na podwede włościanina E. 
Du mioa. Włościanin D. tracił pod koła wozu tram­
wajowego l  doznał ciężkich ofcrazcó ciała. Pogotowie 
odwiozło D. do szpitala Aleksandrowskiego.

Wczoraj na u!. Mikołajowskiej z 3 g ó jp :ętra do­
mu N r. '  Spadł gipsowy posąg; odłamki po«ągu trafiły 
w prze. hodzącycb Abraino- a i studenta Szaloch'u», 
którzy doznali potłuczeń. Pogotowie udzieliło pimocy 
c karskiej Abramowowi i Szatochinowi.

Wczoiaj przy ul. Cj orewoi Nr. 41 struły się 
taślem E. Kuzniecowa i 3 dz;o-J. Lekarz Pogotowia 
Utwierdził zalruc e się arszm ziem. Kuzniecowa z 
dziećmi odwieziona została do szpitala Aleksandrow­
skiego.

- -  ZAMACH SAMOBÓJCZA'. W  cukierni Se- 
madeniego zazył amoniaku zwolniony ze służby D. 
Pogotowie u ra i  >wało desperata.

— ZAGADKOWY W Y PAD EK . Przed trzema 
dniami znikł stróż jednego ze składów drzewnych na 
Pado 'e—Piotr  Z-tcbarow. Wczoraj zoaleziono na brze- 
gn D nie iru  czapkę i kij Zacharowa, a po dslszi-m po­
szukiwaniu wyciągnięte zwłoki Zacharowa. Prawdopo­
dobnie Zacharowa ntopiono.

— NIEUDANA PODRÓŻ. Przed kilku dniami 
właściciel d mu Nr. 1 p zj  ul. Wozniesienskiej otrzy­
mał iist Z1 zadaniom złozema 15,0:0 rb na wskazanum 
miejscu. Polieya złożyła pakiet ' i aresztowała 14 l e t ­
niego L. Miasnikowa, kló-y przyszedł w czasie ozni- 
czouym, aby zahrać pakiet. Miasniknw oświadczył po- 
licyi, iz powodowała n'iu rhęe p idróży Daokoło świata, 
dla odbycia k.órej nie posiaasł odpowiednich środków 
pieniężnych. Miasnikowa aresztowano.

— Ś M IE R t’. Wczoraj w kijowskim zarządzie 
gubernialuym zmarł nagls 75-Jnt >i G. Kurwinowski. 
Zmarły przywieziony zosta1 przez krewnych z pnwiatu 
wasylkowskiego dl* zbadan a lekarskiego w celu roz­
ciągnięcia nad nim opieki.

- N I E S Z C Z Ę Ś L I W E  W UPADKU W  piątek 
rano mieszkający w domu Nr. 11 przv u l .  Tatarskiej 
dymisjonowany porucznik h K atr  upadł jakimś ipo- 
sobem z krzesła i złamał sobie biodro. OdtMano go 
do szpitala, gJzio w niedługim czasie życie zakończył.

— ZAMACH SAMOBÓJCZA'. Onegdaj wieczo­
rem jaka  k u l i d a  zaży'a na ul. Karawajowskiej amo­
niaku. Pogotowie w ciężkim Łt nie przewiozło ja do 
szpitala.

— BÓJ u A W  y w i a n i  przy uE Żytomierskiej 
Nr. 14 polii i się z sobą braci* (}. ) N. Szepielewowie 
i S. Mołowicki. W bójce Molowieki został poraniony

— BARBARZYŃSKA ZEMSTA. Na schodach 
domu Nr. 4> p zy ul Nestcrowskioj Ktoś po ciemku 
oblał Emilię G ulm eclit  kwasem ki rbolowym. Dziew­
czyna ma poj a rzoną twarz i rękę.

— PORZUCONE . DZIECKO. Na ławce przy 
domu Nr. 1C8 przy ul. Żylińskiej st óż m e n y  znalazł 
dziewczynkę l i t  4 ch, uoraną w ciepły kaftanik, spód­
niczkę czerwoną . czarną chu-ikę. Dziecko umioszczo- 
no w przytułku.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Minkowej 
przy ul Złitoiislowsaiijj Nr. 6 skradziono ubrań za 
300 rb. N a piaen Aleksandrowskim ze strrg«nu E. 
Iguatowa skradziono towarów za 100 rb. Na koncer 
cie Hofmana skradzion : adwokatowi Logaczewowi
portmonstkę z 35 rb i medalem wartości 150 rb., po- 
rnczn kowi Razsulinowi portfel z 46 rb. Do doinu 
Nr. 7 przy ul. Jurkowski*j przyszła pod pretekstem 
wynajęcia pokoju Z. Kuczerowska i skradła D. JVMu 
kowej zegarek. Ama'orkę cudzej włamości aresz 
towano.

— UJĘCI PRZESTĘPCA'. W  klubie Kupieckim 
ujęto złodzieja J. W nzn  "wskiego, u któiego znalezio­
no spi ro kosztowności. Na rogu ul. Konstantynow­
skie’ i N. W iłu  schwytsno z kri d rknem i rze:7ami P. 
Dudarewa.

— RABUNEK. Na ul. Szczekawickiej jakiś 
wyros‘ek z-rwał z głowy A. Tichonowa czapkę k a ra ­
kułową i uc ckł z nią.

— POW IESZENIE SIĘ. N a strychu domu 
Nr. 50 przy u 1 M. Włodzimierskiej powiesiła się s łu ­
żąca Zelman MigEu Powód samofcój tw u -n ie z n a n y

Z f ADO itf.
L ziejc  grzechu.

Kijowski sąd okręgowy rozpatrywał wczoraj przy 
udziale sędziów przysięgłych sprawę Winccntyny Cy­
bulskiej, oskarżonej o otrzymanie z biura kijowskiej po- 
licyi m <'jskiflj zapomocą oszustwa (udzogo paszportu.

Sprawa in przedstawia się w mstępującem św ie­
tle.

Dnia 26 stycznia roku zeszłego przyszła do biu­
ra kijowskiej polu-ji miejskiej ja*aś młoda'kobieta, któ­
ra oznajmiła, żg  nazywa się Helena Eubimska i złoży­
ła następujące podanie: czguhiłam paszport, wvdany 
przez policyę kijowską na imię szlachcianki Heleny 
Lutomskiej, proszę o wydanie mi dnblikatu paszportu; 
pracuję w główinm biurze pocztowcm przy Kreszczaty- 
ku, Helena Labimska>.

Niebawem w biurze policyi otrzymano drugie 
podobne podanie od H e ł m y  Lubimskiej o wydanie ksią­
żeczki paszportowej, wzannan zgubionej, przyczem dru 
ga Luhimska, będąc bardtu zajętą na poczcie, osobiście 
do biura nie przychodziła. Jednocześnie kobieta poda­
jąca się za iieieiię Lukimską, kilkakrotnie dowiadywa­
ła się o paszport, który narąs.zcio dn. 18 kwietnia 1909 
roku zo-lsł jej wydany za pokwitowaniem.

Prawdziwa 11 «K na Lubimska, nie mogąc docze 
koć się wydania paszportu, poleciła tę sprawę narze­
czonemu swemu, studentowi Leonowi Galafre, który, 
dowiedziawszy się w biurze ptJicyjnem, że paszport U 
k, został juz wydany H e lm  e Lubimskiej, zarządał po 
kazania Ś ibio pokwitowania. Przyiiacrzywszy się pod­
pisowi na nim, Ga'afre oświadczył, że nic jest to pod 
pis jego narzeczonej.

Wobec tego zarządzono dochodzonio. Niebawem 
agent kijowskiego wydziału śledczego Ossowski wy- 
krył, że paszport Heieny Lubimskiej otrzymała niplaka 
W.ncentyn* Cybulska, zamieszkała przy * ul. W.-Ped- 
w łlu t j  w aomu pod Nr. -J4. Na zssadzio powyższych 
danych noeiąiniięto ją do odpowiedzialności sądowej z 
art, 1610 k:dek3u karnego, pod zar/utem sfatszovvania 
podania w imieniu Holeay Lubimskiej oraz otrzymania 
za pomocą osznstwa z biura policji paszporlu tej o 
statniej, opatrzonego Nr. 1616.

Wczoraj Wincen.yna Cybulska zasiadła na ławie 
oskarżonych w piątym wyddalo kijowskiego łądu okrę­
gowego. Jes t  to .-ympatyczna bhindynka Jat około 29, 
o twarzy bardzo inteligentnej; ubrań* w odzież wię­
zienną; okazuje się, że trzymano ją  w zamknięcia od 
15 czerwca roku zeszłego

Na pytanie, czy przyzn tje sie do winy, podsądna 
oświadcza, że t  biurze policyjnem nigdy nie była. zna­
leziony zaś między jej rzeczami paszport Da imię H e­
leny Lubimskiej przyniósł jej niejaki Michał Tyczyń­
ski, z którym żyła prze,, dwa lata. Z dal.-zego opowia­
dania Cybulskiej oka tuje się, że urodziła się ona w 
Lublinie, ojciec jej obecnie nie żyj*, matka zaś posiada 
niewielki mąjątejzek w okolicach S ie d l i ?  i wychowu­
je dwoje jej dżioci. Ro ukończenia gimnazyum w 
Warszawie oskarżona została telefonistką, później zaś 
pracowała w sklepie z kw ikam i w Kijowie.

Tutaj poznała się z Tyczyńskim, który pracował 
w jednym z zakładów fryzyorskich i zamieszkała z nim. 
Tyczyński popełniał znaczne kradzieże i namawiał ją  
d j  okradania swych chlebodawców (Cybulska, znając 
języki frencusai i niemiecki, została boną) i wogóle 
wyzyskiwał ją  pod każdym względem. Gdy była boną 
u inżyniera Szulgina (Eunduklojowsra 19) Tyczyńłk 
bywał u mej w c tarukterze narzeczonego i az, gdj 
nikogo nie było w domu, ukradł pierścionek, należącj 
do p. Szulginowej. Cybulska straciła miejsce i zestala 
pociągoięta do odpowiedzialności za kradzież. Tyczyń­
ski znów zaczął ją  namawiać, aby została boną a ja ­
kichś zamożnych ludzi, zamieszkałych przy ulicy P-o- 
reznej i okradła ich. Ponieważ sprawa o kradzież pier­
ścionka jeszcze nio była zakończooą, Cybulska nie mo­
gła starać się o miej-ce pod własnym nazwiskiem. Aby 
zaradzić ternn Tyczyński zwrócił s ę do mzędnika po­
licyi Samborskiego zarząd~ająci‘go wydziałem paszpor­
towym, z którym był w dobrych stosunkach. Sambor­
ski osobiście przyniósł ji-j paszport i k iz a ł  podpisać 
się w książce.

Zarządzający wydziałem paszportowym Samborski 
twierdzi, że nie zna aui oskarżonej, ani Tyczyńskiego; 
paszport według niego wydany został Cybulskiej, po i-  
czis gdy świadek wyjeżdżał na urlop.

Przysięgli zwracają się do przewodniczącego 
z zapytaniem, czy mogą nie wydawać werdyktu w lej 
sprawie, gdyż Uważaj- że jest ona zbyt memną, że 
Śledztwo nAi wyświetliło dosifttoczuie wszystkich szcze­
gółów i zdaje im się, że główny winowajca jes t nieo­
becnym na ławie oskarżonych.

Przewodmczący wyjaśnia, że Tyczyński był ba- 
dafly piitkz sędziego śledczego, który n,e znalazł doslm 
teczuych p.iwodów dla poeiąguięcia go do odpowiedzial­
ności karaej. Kwosiya ta jest juz zd-cydowauą; jeżeli 
zaś przy ięgli nie znajdują dość dowjikjów winy oskar­
żonej, to mogą ferować werdykt uniewinniający.

Po kioiAioj naradzie sąd przysięgłych uniewinnił 
Wincentynę Cybulską.

lickiogo trzydzieści ra i l i .  Marya Lesiowska pamię-i 
męża Romualda 10 rb.

Razem z poprzednicmi ofiarami 516,778 rubli 
63 kop.

Prozos komitetu
L. Jankowski.

TEATR i MUZYKA.

Teatr Kramskiego. Farsa polska i  kabaret 
M omus 

<Lulu», gośc. wyst. p. M. Łaskiej.

Było to p^-zed laty 5... Trzecia scena 
warszawska wystawiła „Lulu* z p. M. Łaską 
w roli tytułowej.

Obecny na premierze głośny i niezmier­
nie wymugojący krytyk, Sygietyński, które 
go względami lekka muza nie mogła się 
nigdy pochwalić, nie miał słów na wyraże­
nie swego zachwytu n a i  grą  p. Michaliny. 
„Kiedy Łas'j,a śmieje się — p sał on między 
innemi — śmieje się ustami, oczami, całą 
twarzą, śmieją się jej włus.y, całe ciało, do 
sza cała, dlatego leż i widownia śmiać się 
wtedy musi*.

Piątkowe przedstawienie „Lulu" żywo 
mi te chwile przypomniało. „Luln“, ku r ty ­
zana, prezeska i założycielka „Klubu Nie­
przespanych nocy*, a jednocześnie taż „Lu­
lu*, jako p Daburon, założycielka „Przytuł­
ku ala zbłąkanych dziewcząt* i laureatka 
cnoty, w wykonaniu p. Łaskiej, mimo całe­
go nieprawdopodobieństwa sytuacyi, s taw a­
ła się zupełnie prawdopodobną postacią.

Szczególniej akt Iii, a zwłaszcza koń­
cowa sceny odegrane byiy przez artystkę 
wspaniale. Momenty liryczne, dramatyczne 
i komiczne rzucone były na scenę szczerze 
i artystycznie, acz w oświetleniu tragifarso- 
wein. Scena upicia się była odegrana 
nrstrzowsko. Trzeba przyznać, że do uwy­
puklenia postaci „Lulu* dużo się przyczyni­
ła doskonała gra pp. Klimontowicza (Ca- 
stiilon) i Pawł,,w ki go (Dupont). Z reszty 
otoczenia wymienić nalepy p p .  Kośaierską 
(pani de Solange), Kalinowską (Henata), Je 
remi (pani Marcheson), Galińską (Julia) oraz 
pp. OJrobińsktego (Daburoń) i Wiszniakie- 
wicza (Bru). Trochę mącił całość p. Pio­
trowski (Francolin) zbyteczną powagą i... 
nieumieniem roii. T. M. 8.

Koncert pro f. Michałowskiego.
We wtorek w sali klubu kupieckiego 

odbędzie sie koncert chlubnie znanego prof 
Michałowskiego. Koucertant wykona ubszer- 
ny program, złożony wyłącznie z dzieł Szo­
pena. Koncert ze względu na program 
i imię wykonawcy ma zapewnione powo­
dzenie.

O F I A R Y .

— )o o (—
ha kościół pad wtzw&.iiem św. Mikołaja v

Kljowis. Do komiiHtu budowy nowego kościoła (ul. 
Hforezna Nr. 13) od dnia 11-go do dnia 21 go lutego 
r. b., wpłynęły ofiary naatęppjące: Oskar Seibor R j l  
ski, sp ła u jąc  wolę ś. p. Izabeli Pasikowskiej, w imie­
niu Anieli Hulanickiej 160 rb. Pracówuicy mają tlu  
Moja zamiast wieńca na grób Jadwigi Mańkowskiej 25 
rb. Różne osrby markami nocztowerai 11 rb. 43 kop. 
Stanisław Koili ki 23 rb. (z Chmielowej, Chersoń, guh.) 
i zebrań- od W ażława Kasiulli l  rb., Siaoisławą Ko- 
bier^kie^o ń » kVp , Jauiny Brzo/iń kie) 50 kop., .Urze- 
go Z-omięcliiego 1 rb.. Józefo Ziemlęckiego 1 rb. i An­
drzeja /iemięckiego 1 rb. Razem otrzymano od k u ­

ty  redakcyi «Dzien. Kij.» złożyli:
Na szpital dla ubogich: Do rozporządzenia Tow 

nolsk. lekarskiego w Kijowie dr. knothe 1 rb. Chory 
X. 3 rb. Jan  lUgulski 3 rb

Na kasę stypend. korprracyi cWalecyD w Rydze: 
Zamiast wieńca na grób ś. p. Romana Zuntkowsuitsgo, 
b. członka tojzo korporacyi n- ręce p. Al. Wervha 
Darowskiego złożyli: p. p. W. Zaleski 10 rb. J. Jak u ­
bowski 5 rb. Koledzy: L. Siark, Maciański, J.  Roki­
cki, Kt. Zawistowski, L. Jasiński. A. Weryha-Oarewski, 
K. Zamicński A. Ciszewski, J . Łusakowski, M. SzmiU, 
A Czecbanow3ki, J .  M a jd c l l -6 6  rb, 70 kop.

Na Tow. dobroczynności: p. p. dr. Wincenty Li­
sowski 5 rb. Karol Lisowski 5 rb.

Ni kościOł św. Mikołaja: p. p mecenas Marciń- 
czyk ] rb. Wiktorya Odrnwąż-Kr yszkowska 100 rb.

Na kiermasz Tow. dobroczynności: p. Wiktorya 
Odrowąz-Krzyszkowsks 10 rb.

LIST DO REDAKCYI.

Od przewodniczącej -Związku Równou­
prawnienia otrzymujemy otamo następujące:

Szanowny Panie Redaktorze!
Najuprzejmiej proszę Szanownego Pana 

o umieszczenie w swej gazecie — tych pa­
ru  słóv.! Odczyty p. Izy M tasze zeń sił'ej, któ­
re Szanowny r a n  by ł łaskav: ogłaszać w 
swojeni piśmie wywołały, ze  strony n ektó- 
rych — mam nadzEję nielicznych — jedno­
stek protest i wysląpienie wysoce niekultu­
ralne, bo, ukrywając swe nazwisko, ograni­
czyły się wynajęciem posłańca i daniem mu 
rozporządzenia — zrywaniu afiszów, nieza­
leżnie od tego, gdzie się one znajdują.

Zaznaczam, że podobne wypadki zda­
rzają s ;ę między łubuzeryą uliczną, która dla 
własnej swawoli zachowuje się w ten spo­
sób, ale dzieci ulicy nie zwykły posługiwać 
się posłańcami, więc w danym Avypadku 
mamy do czynienia z kimś, może dowcipem 
— narówni, ale stanowiskiem cokolwiek 
wyżej stojącym? Czyja to robota — nie 
chcę posądzać nikogo — ch^ę tylko zapy­
tać kijowskie społeczeństwo polskie, czy nie 
zechciałoby zareagować na podobnie niekul­
turalny czyn? Czy też miejsca pusto na od­
czycie p. I. Moszczeńskiej mają nam  do 
wieść, że do bojl otu Polskich Związków na­
leżą nietylko jedi ojtki, stojące poza społe­
czeństwem (mówię o „wynajmujących* po­
słańców w podobnych wypadkach), alo że z 
niemi solidaryzuje się i społeczeństwo pol­
skie?

Racz przyjąć Panie Redaktorze 
wyrazy szacunku -

Przewodnicząca Z w iązku  Równo­
upraw nienia  Kobiet Polskich.

Ostatnie wiadomości.
Zjazd dziennikarzy słowiańskich. K om i­

tet Związku dziennikarzy słowiańskich w 
Pradze odbył pod przewodnictwem prezesa, 
redaktora „Narodnicn Listów", Holeczka, na­
radę nad urządzeniem dziewiątego zjazdu 
dziennikarzy słowiańskich. Jak  wiadomo, 
zjazdy te, zaihicyoWane w r. ib&a w P ra ­
dze, odbyły się w Krakowie, Dubrowniku, 
Lublanie, Piiznie, Wolosce (Abazyi), Wę 
gierskim Ilradyszczu i ostatnio w Lublanie.

Dziewiąty zjazd uchwalono odbyć w 
roku bieżącym w Sofii w dniach 5 i 6 lip- 
ca na dwa doi przed wielkim politycznym 
kongresem słowiańskim.

Równocześnie powzięto uchwałę, stwier­
dzającą wyraźnie, że dziewiąty zjazd dzien­
nikarzy słowiańskich w żadnym nie pozo­
staje związku z kongresem polityków sło­
wiańskich, zbierających się dnia 7 lipca w 
Sofii, nie ma żadnej cechy politycznej i po­
święcony wyłącznie celom zawodowym i to­
warzyskim.

Inspirowany artykuł. „Koln. Zlg “ 
w artykule wstępnym potępia w niezwykle 
ostrym tonie intrygi rosyjskie na Bałka­
nach.

Artykuł ten je s t  wielce znamienny, 
gdyż nosi wszelkie cechy inspiracyi z Berii- 
na. Fak t ten jes t  dowodem, iż hr. Aebren- 
thal zdołał jaknajzupełniej porozunPeć się 
w kwestyi bałkańskiej z Berlinem, czego 
wypływem je s t  ów, artykuł.

„Kolo. Ztg.“ wykazuje rarazem dwuli­
cowość Rosyr, która z jednej strony dąży 
rzekomo do porozumienia s ę z Austro-Wę- 
grami, z drugiej zaś stara się usilnie pod 
kopać wpływy aostryackie na Bałkanach i 
wytwarzać opinię anty-anstryAcką.

Col podróży cara  Ferdynanda. „Times" 
donosi, iż car Ferdynand podczas rozmowy 
z pewną wybitną osobistością w podróży 
swej do Petersburga oświaitczył, że prosić 
będzie Rosyę o intarwencyę z powodu przy­
krego położenia bułgarów w Macedonii. Car 
Ferdynand wyrzekł niedwuznacznie, iż poło­
żenie to bułgarów macedońskich może do­
prowadzić do wojny albo rewolucyi. W resz­
cie oświadczył, iż stosunkom tym należy 
raz już  położyć koniec.

Choroba d-ra Lu*gera. Cały Wiedeń 
pozostaje pod wrażeniem choroby d ra  Lue- 
gera. Silny organizm burmistrza m. W ied­
nia opiera się niszczycielskiemu wpływowi 
choroby. Mimo, iż chory od tygodnia for­
malnie nic nie jadł, jest przytomny a nawet 
żartuje.

T  elegram y,
{Od korespondentów własnych). 

Wystawa.
Warszawa. — W gmachu Towarzystwa 

Zachęty Sztuk Pięknych otwarta została 
wystawa obrazów Stachiewiczi, Wyczół­
kowskiego i innych malarzy.

Rewizya sena to rska  w Warszawie.
Warszawa.— O godz. 2 po połudmu do 

magistratu przybyło 10 urzędników, delego­
wanych przez senatora Neubardta. Rewiden­
ci zajęli wydział kas, przystępując niezwłocz­
nie do rewizyi. Część k^iąg postanowiono 
zaorać do biura senatora Neubardta, które 
mieścić się będzie w pałacu Blanka.

Represye prasowe.
Warszawa. —■ „Wiadomości Codzienne*

za artykuiy w sprawie Opolskiej skazano 
na karę 100 rb. ^

Pr%eesCTarnowskiej.
Wenscya — Są r vrozpręw sądowych prze- 

peinnna po brzegi^ ,^zez pubiiczność. Tar­
nowska czy o i wrażem^msoby ogromnie znu-. 
żonej; bez przerwy pali pupjęrosy. Nie przy­
znając się do winy, Tarntffcska uskarża się, 
iż zrobiono z niej bohaterkę* bulwarowego 
romansu; twierdzi, iż paćła o f ^ r ą  własnego 
serca, wrażliwego na c ip r j i c ń \  bliźnich. 
Tarnowska po procesie ogłosić łaja kores- 
pondeocyę i pamiętnik. < ,

Służąca Perier niegrifiernie b łS t fa  - . j  
zmieszana. Naumow i IVy'ukow przygnę­
bieni. . \

Tarnowska stara się zachować spokój, 
na pytania odpowiada z d im ą  tonem o- 
ziębłym. »

Gazety włoskie podają szczegóły doty­
czące zbrodni i procesu; Tarnowską nazy­
wają lady Macbeth.

Matka hr. Komarowskiegc wszczęła po­
wództwo cywilne.

W nńeście ruńh niebywały; na kana­
łach mnóstwo gondoli z publicznością, któ­
ra chciała zobaczyć Tarnowską.

Tarnowska jechała w gondhli zakryta 
gęstą woalką. W śró i publiczności rozlega­
ły się głośne uwagi i świstanie.

Echa wycieczki parlam entarzystów francuskich.
Petersburg. — „Nowoje Wremia" prze­

drukowało zamieszczone w „Temps- wraże­
nia D’Estourr)elies’a z podróży do Rosyi. 
„Now. W rem .“ zaznacza pfzytem, żt stałości 
iowego ustroju nie zdołają zachwiać żadne 

wizyty ani odwiedziny.

Sprawa o pogrom.
Kiszynlów — Za udział w pogromie

skazani zostali komisarz policyjny Makiedon 
na 4 miąsiące twierdzy, pomocnik komisa­
rza Zdberg na 4 lata ciężkich robót.

Ze sfe r  parlamentarnych.
Petersburg. — Październikówcy posta­

nowili przyjąć formułę prostego przejścia do 
drugiego czytania preliminarza m inisterstwa 
^ r a w  wewnętrznych. v

Pogrzeb Komisarzowskiej.
Petersburg. — W  Ławrze Aleksandrow­

skiej odbył się pogrzeb Komisarzewskiej. 
Zgromadziły się t łum y publiczności, stawiii 
się przedstawiciele prasy, stowarzyszeń 
teatralnych, towarzystw artystycznych i li­
terackich. Mowy wygłosili: artysta D iw y- 
dow, Sieriebriakow, Jaworska, poseł do Em­
my Guczkow. Prócz tego przemawiali s tu ­
dent, kursistka, robotnik i inne osoby.

Różne.
Petersburg .—Zachororwał na pomiesza­

nie zmysłów prezes kawaleryjskiej komisyi 
remontowej—jenerał Skarżyński.

P e te rs b u rg — „Gołos Prawdy", rozp 
jąc  ostatnią mowę Markowa wyraża 
puszczenie iż Marków uległ pomies 
zmysłów.

Petersburg. — W  tych dniach m | 
odbyć u Dieniulina narada wszystkich cj 
ków' komisyi rewizyjnej.
-  — --Skóicya sprawdza

mnazyach, czy ucaniowie żydzi posU 
prawo zamieszkiwania w Petersburgu.'

{Od Agencyi Petersburskiej).

D um a P ańs tw ow a.
Posiedzenie z dnia 20 go lutego.

Przewodniczy Szydłow skij.
Na porządku dziennym debaty 

preliminarzem raimsterstwa* spr. wewn.
Lwów I  g zaznacza, że R >sya r z l  

wa obecnie oijres duchowego, moralned 
religijnego upadku narodu. Do podniesie 
go koniecznem jes t  zrozumienie manifest! 
dn. 17 października. Następnie mówca) 
swiadcza: „U nas zamiast rozwoju uczij 
narodowego wzniecane są nienawiści nt 
dowe. Na tę trybu lę wychodzi miniatd 
by zasłużyć na aprobatę ław prawicy, olj 
ża inne narodowości.* Mówca wykazuje 
stępnie, że rzad nie ma istotnej większe 
w Dumie. „Zaczyna się krwawa i ctajd 
wojna cywilna—oświadcza mówca — i |  
W ian się, że powrócimy do krwawego 
dma, które zniszczy przyszłość Rosyi." 
kieski na lewicy i na niektórych ławach| 
c e n tru m )

Następnie zabiera głos S wieiyński.
Mówca zaznacza, że rząa w stosur 

ao Królestwa Polskiego wprowadza w 
lan niszczycielski, starając się wzmocl 

dawny ustrój i podkopać podstawy istniej 
narodu polskirgo. W swej polityce a n ty j  
skiej rząd znajduje poparcie swego isl 
nia. W dalszym ciądu swego przemóc 
nia mówcą rozpatruje zarządzenia rzątj 
mające na celu zgniecenie przejawów 
dowo-kulturalnych społeczeństwa polskiej 
i powołuje się na okólnik ministersti 
spr. wewn , przyznający gubernatorom pj 
wo odm. wiania regestracyi i zamykar 
istniejących towarzystw narodowo-oświs 
wych. Mówca wskazuje na zamknięd 
związku robotników łódzkich, który wywj 
rai dobroczynny wpływ na dziesiątki ty 
robotników. Pragnąc zaznaczyć swe stai 
wisko względem polityki ministerstwa sil 
wewn., polacy, jak oświadcza Śwleżyńs^ 
będą głosować przeciwko przejściu do dr 
giego c y  tania prelinrnarza ministersta 
(Oklaski na lewicy )

M iahkij zaznacza, że sumy, asygno.wl 
oe ministerstwu, wydatkowane są główni 
na policyę i utrzymanie zarządów admii 
stracyjnyeh, przy pomocy których rząd prl 
wadzi walkę z nar, dem. Wskazując i] 
działalność generał-gubernatorów l krytyki 
jąc  polityko kresową, mówca s tara  się d) 
w i,:ść, żo rząd nie troszczy się o dobrobj 
narodowy. Mówca oświadcza, że rżąd 
może zreformować kraju; wykopał on jedj 
nie jamę pod fundament gmachu refort 
w którą wpadają istotni stronnicy reform i 
Należy jedynie pamiętać, że fundamenj 
zbudowany na krwi ludzi rosyjskich, będzi 
trwałym fundamentem dla przyszłych rę 
form,

Czheidse zazna'za, iż oświadczef 
Ma Jakowa, jakoby sp Jeczeństwo w swoiij 
czasie „awansem* okazało rządowi zaufanU 
jest  błędne, ltaąd zatryumfował, dzięki b« 
gnatom i kartaczownicom, a spoleczeństwl 

'ffi.iIcza!o (oklaski na bwicy.) Mówca uważ|
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za n !emożcbne zmusić rząd do składania 
oęzaminu z wprowadzenia w życie żądań 
rewolucyi. Mówca uważa za możliwe od­
mówić jedynie kredytó v ministerstwu i 
wezwać sp łeczeńHwo do stanowczej walki, 
która może jedynie wyprowadiić Rosyę ze 
s tanu  apatyi.

Friedm an  wykazuje ucisk mas żydów 
skich; jest to dowodem, że Rosy i d a l e k o  jesz­
cze d o  konstytucyi. Podczas mowy Fried­
mana ogłoszono przerwę.

Gołołobow, odpowiadając na zarzuty 
Makłakowa, oświadoza, iż niezborne /■ praw 
dą jest twier zenie, że rząd nie wstąpił na 
drogę reform: rząd zwołał pierwszą Dumę, 
ale nie znalazł poparcia w przedstawiciel­
stwie harodowem. Pierwsza Duma Dtła 
doktrynerską i zakończyła swą pracę ode­
zwą wyborską, która wydała już praktyczne 
rezultaty. (Oalaski na prawicy). Następnie 
rząd zwołał drugą Dumę — ale ta była wy­
stępną. Jes t  rzeczą zupełęie naturalną, że 
po zwołaniu poprzedniej Dumy, rząd mu­
siał zachować pewną ostrożność. Rząd o- 
skarżany jest o uciskanie związków zawodo­
wych, prasy i t. d., ale przecież prasa stała 
się „chuligańską*. Rzucając na r :ąd  oskar­
żenia, przypuszcza się, że życie obywatela 
składa się z gazet, związków i zebrań, za;o- 
m ina się jednak, iż rząd dba o stosunki e- 
konomiczne w państwie, iż wniósł on pro­
je k t  reformy sądowej; zapomina się też, że 
zarządzone zostały rewizye senatorskie.

Zdaniem mówcy Maldakow powinien 
był otwarcie oświadczyć, iż żą ia  odpowie­
dzialnego ministerstwa, ale to nie w y t r r g i  
przecież zmiany praw zasadniczych. Caia 
mowa Makłakowa jest błyskotliwym fajer­
werkiem z nieprzyjemnym zapachem przy­
pominającym rewolucję. (Huczne oklaski 
na prawicy).

M aksudow  zaznacza, iż rząd utworzył 
komisyę, opracowującą środki walki z r u ­
chem muzułmańskim. Muzułmanie zawsze 
jednak  będą dążyć do obrony swej narodo- 
wośoi i reli^li. (Oklaski na lewicy).

Rodiczew  znajduje, iż kierownicy poli­
tyki nie spełnili swych obowiązków i obie­
tnic Władzy Nłjwyższej. Odpowiadając Go- 
łołobowi, mówca wskazuje, iż rząd nio pro­
wadzi R *syi do ofFodzenia rolniczego, któn 
jes t  niemożliwe, gdyz niepodobna urzeczy­
wistnić je na mory rozkazu; konieczne rn 
jes t  odr idzenie samorządu i wyzwolenie pra­
cy włościańskiej.

W sprawie oświadczeń, dotyczących 
dumy narodowej, Rodiczew oświadcza, iż, 
uważając za naiwiększy skarb kraju — myśl 
i uczucie, należy stwierdzić, że prześladowa­
nie prt,ez władzę wielkiego pisarza nie jest 
obroną godności narodowej. (Oklaski na 
lewicy). Z drugiej strony rząd, zdaniem 
mówcy, szerzy szkodliwy nacjonalizm. Zjed­
noczyć państwo może jedynie równość wo 
bec prawa. Gdy siły narodowe są przemo­
cą tłumione i gdy  zwycięża ucisk, w tedy 
państwo może łatwo ponieść klęskę w stur- 
ciu z państwem ościennem.

Centrum weszło do Dumy pod sztan­
darem zasad, wypływających z manifestu 
17 października, lecz centrum  straciło w pły­
wy dlatego, iż nie nalega na to, aby rząd 
powrócił na drogę postępowania według 
prawa.

B ;ada kratowi—kończy mówca—jeżeli 
nie zmusi rządu, aby wkroczył na tę drogę. 
(Śmiech na prawicy).

Dyrektor departam entu policyi oświud 
cza, ¥i upełnomooniuny jes t  przez ministra  
spraw wewnętrznych do zwrócenia jedynie 
uwapi na błędy faktyczna, pop.ł ionp przez 
poriów do Dumy, szczególnie przez Makła 
kowa. Dyrektor departamentu wskazuje, iż 
nie można twierdzić, że rząd częściej obec­
nie ucieka się do zesłania administracyjne­
go, niż przedtem. Oświadczanie swoje dy­
rektor departamentu popiera cyframi, za­
czerpniętemu ze statystyki.

T yczyn in  s'cara się udowodnić, iż w 
Kraju zaciioaaim oprócz polityki rządu 
istnieje pom yka  polska i duchowieństwa 
katolickiego. Kierunek tej ostatniej je s t  
szkodliwy i antypaństwowy, gdyż ducho­
wieństwo katolickie uprawia propagandę po­
lityczną i jest ogromnie* nietoltrancyjne.

Rząd powinien starać s 'ę  o najszerszą tole­
ranc je  w państwie. (Oklaski na prawicy).

N ow ickij iź-yi oświadcza, iż prawica 
zna dobrze potrzeby ludu i stara s ę urze­
czywistnić to, co jes t  możliwem do urze zy- 
wjstnionia, przedstawiciele zaś inteligenCyi 
starają się wszystko to zniweczyć. (Oklaski 
na prawicy).

Oajdarow  wskazuje, iż Dama pomija 
wszystkie rzeczywiste potrzeby państwa. 
W administracyi nic nie uległo zmianie. W 
sprawie narodowościowej prawica Dumy 
zmusza rząd do obrania nowej drogi. To, 
co przedtem robił rząd w tym kierunku nieświa­
domie, obecnie czyni śwm omie. W kraju 
zaś wzrasta opozycja i dążuości rewolucyj­
ne, jak  A  już b ™  niegdyś przed rewolu­
c ją .  W spiawach osobistych przemawiają 
Marków żg i i MaJtlmow. Następne posie­
dzenie dn. 22 lutego.

R ad a  Pańs tw a.
Posiedzenie z dn. 20 lutego.

Wczorajsze posiedzenie zgromadziło 
prawie wszystkich członków Racy Państwa 
i tłumy publi *zoości. W loży ministrów — 
prezes rady ministrów i prawie wszyscy m i­
nistrowie.

Przewodniczy Akimow.
Na porządku dziennym sprawozdanie 

komisyi kompromisowej w sprawie projektu 
prawa o opłatach na rzecz miast od ładuu- 
ków kolejowych.

Prezes komisyi, Szmeman, zaznacza, iż 
wątpliwa jest możoość uizeczywRlnienia sa ­
mej idei współdziałania budowie kolei pod­
jazdowych przez wprowadzenie opłat od ła­
dunków kolejowych.

Wątpliwości, które ta  idea wzbudzała 
w Radzie 13 lat temu, nie zostały usunięte. 
Nieostrożnością byłoby z wyjątkowego za­
są d ze n ia  przyjścia z pomocą niektórym 
miastom stwarzać zarządzenie o charakterze 
ogólnym. Najrozsądniejszą byłoby rzeczą 
pozostać przy tem zdaniu, i ż s t a n n la  o wpro­
wadzenie tych opiat powinny być uwzglę­
dnione k> żdorazowo wdrodze prawodawczej.

Prezes rady  m inistrów  zaznacza, iż 
odrzucenia projektu Dumy świadczy o oba 
wach Rady, aby rząd uie przywłaszczył s. - 
bie niektórych funkcji  in s ty tu c j i  prawodaw­
czych. W dalszym ciągu swego przemó­
wię ia Stołypin yaowadma, że opłaty te 
nie obciążą ani konsumentów, ani producen­
tów, a dadzą miastom możność rozwoju ich 
życia ekonomicznego. Sposób załatwienia 
kwestyi, proponowany przez Radę, byłby dla 
rządu dogodniejszy, albowiem zdjąłby zeń 
odpowiedzialność, lecz sprowadziłby prawo 
do zera, albowiem taka procedura byłaby 
bardzo długą a instytucye prawodawcze by ­
łyby zbyt obciążone nader drobnemi spra­
wami. Prawodawstwo uznaje tylko ustano­
wienie w prawie zasadniczych norm i pozo­
stawienie ich stosowania władzom admini­
stracyjnym.

Dawna Rada Państwa wykazywała 
pewne zaufanie du ministrów. Obecnie w 
życiu państwowem pojawił się nowy czyn­
nik— Duma, a mi jsce poszczególnych mi­
nistrów zajął zjednoczony rząd, oirzymują 
wskazówki bezpi śr< dnio od Władzy Zwieizoh- 
niczej. L ’cz wskazówki te mogą być wpro 
wadzone w życie przy zgodnej pracy rząd u, 
Dumy i Rady.

W tych kwestyach programowych, co 
do których os ęgnięte zostało porozumienie 
pomiędzy Dumą a rządem i Rada nie ma 
żadnych zasadniczych zarzutów, rząd ma 
prawo szukać poparcia u izby wyższej.

„Rząd—kończy prezes ministrów—dąży 
do polepszenia warunków życia narodu, wi­
dząc w tem zewnętrzne i wewnętrzne 
wzmocnienie R >syi. Rząd dąży do utrwa 
lenia prawnośei, a jednocześnie umocnienia 
podstaw ekonomicznych nie w drodze znie­
sienia porządku prawodawczego, lecz przez 
utrwaleaie ścisłego współpracownictwa przez 
zgodną działalność instytucyi administra­
cyjnych i prawodawczych. Dąży do wyr­
wania z korzenłem tego zła — jakiem  jest 
w życiu rosyjskiem brak dróg.

Po preemów ieniach kilku mówców o- 
głoszono przerwę.

Po przeiwie dłuższą mowę przeciw 
duTuskiemn projektowi prawa wygłasza lir . 
Witte. Po przemówipniu Kram era  dalszy 
ciąg dyskusji  odłożono do d. ‘2-1 lutego.

Szemacha. — Dało się odczuwać faliste 
trzesieme ziemi, które trwało 5 sekund.

Konstantynopol. — Wskutek oświadcze­
nia posła bułgarskiego, zwżoneg > mini t o- 
wi soraw z grani znych, iż przypisywane 
Paprikowowi przez oazę ty rosyjskie nieprzy­
jazne odezwy o Turcyi są tworem wyobraź­
ni współpracowników tych gazet, nastap ło 
tutaj zupełne uspokojenie. Do tego przy­
czyniły się też zarządzenia rządu bułgarskie­
go, przedsięwzięte ku zapobieżeniu zajść 
granicznych.

Rzym —Przybył tu następca tronu grec­
kiego.

Berlin.—Na obiedzie, wydanym dla cia­
ła dyplomatycznego w pałacu królews-im, 
by li c becni hr. Osten Sacken, generał Tavsz- 
czew i pułkownik Michelsun.

Wiedeń. — W parlamencie wiedeńskim 
socyal-demokrata galicyjski Wityk zarzucał 
stronnictwu starorusińskiemu szpiegowstwo 
i zdradę. Odpierając zarzuty, pr. zes klubu 
stai o usińak!ego powiedział, że przytocz ine 
argumenty są zbyt ogólnikowe i niekon- 
kret e. Poseł rusiński Marków odpowieiział 
w obronie czci zmarłego brata

Wiedeń— W parlamencie ukończono czy­
tanie budżetu, przekazując go komisyi bud­
żetowej.

Antivari —W celu uczczenia przybycia 
księcia Daniło wydano śniadanie na austro- 
węgierskim statku admiralskim, następnie 
zaś odbył się przegląd eskadry.

Tokio.—Rząd wnió-ł do pa-lamentu pro­
jekt prawa n przyznaniu cudzoziemcom pra 
wa nabywania własności ziemskiej w całem 
państwie, za wyjątkiem południowego S v  
chanu, Kokaido, Formozy oraz miejscowości, 
posiadających strategiczne znaczenie.

Tokio —Do Jokohamy przybyło 750 tu ­
rystów amerykańskich. Miasto udekorowa­
ne Dagami. Gościom zgotowano wspaniale 
przyjęcie,

Zagrzeb.— Rząd chorwacki zniósł ogra­
niczeni#, dotyczące u*ywauia kirylicy w 
szkołach początkowych.

Wiedeń.— „Deutsche Schulverein“, ze 
brawszy w ciągu d/.iesię iu miesięcy na bu­
dowę szkół niemieckich i propagandę naro­
dową na kresach państwa 2 miliony, nawo 
łuje do składania dalszych ofiar, twierdząc, 
że polscy i czesi zebrali już trzy miliony.

K onstantynopol—Posiedzenia parlamen­
tu przeniesione zostały do pałacu córki suł­
tana Murada.

Tulon. — P dieya skonfiskowała kores 
poudrncyę i księgi handlowe dostawcy wy­
działu m aryrark i  oraz witlu jego urzęd­
ników.

Berlin.—Do „Vossische Zsitung* tele­
grafują z Aten: Z powodu nowych zaburzeń 
aa  uniwersytecie, rząd zaruknai na kilLa ty ­
godni audytorya uniwersyteckie.

K onstantynopol—Serbski minister spraw 
zagranicznych oświadczył korespondentowi 
petersburskiej egencyi telegraficznej, iż jest 
bardzo zadowolony m z okazanego mu przyję­
cia i ma nadzieję, iż aopnie swego .celu. Mi- 
r is te r  był na audytncyi u sułtana.

Belgrad.—Komunikat urzędowy z a p l e ­
cza pogłoskom o przyczynach wysłania z 
granic Serbii opozycyjnych emigrantów czar­
nogórskich, i zaznacza, że wysłanie to nie 
zostało dokonane na skutek nalegań Rosyi. 
Oswiaoczenia gazet zagranicznych, jakoby 
rząd rosyjski postawił za warunek podróży 
króla Piotra do Pet rsburga wysłanie ctar- 
nogórców są niezgodne* z prawdą. Wizyta 
ta nie była niczem zawarunkowana.

Gazety, omawiając projektowaną po­
dróż króla Piotra do Petersburga, zaznacza­
ją, iż wspomniany komunikat urzędowy w y­
wołał ogromną rad ść i gazety te stwier­
dzają, iż w Serbii wysoko są ceni ne dowo­
dy bratnich względów Rosyi, upatrująo w 
nich oznakę prawdziwej przyjaźni, rękojmię 
lepszej przyszłości i świadectwo, że potężna 
Rosya żywi jednakową symoatyę dla wszyst­
kich ludów bałkańskich. Prasa serbska wi­
dzi w tem zapowiedź lepszych dni dla na­

rodu serbskiego, wzbudzającą nadzieje i do­
dającą energii.

Eskadra ausiryacka na wodach czarnogór­
skich.

W iedeń.— Do „fi. rr. Bur." telegrafują 
z Cetynii: „Na obiedzie, wydanym w dniu
18 lutego na cześć oficerów eskadry au-strp- 
węgierskiej, ks. Mikołaj, podkreśliwszy swe 
zadowolenie z powodu przybycia eskadry, 
tak dalej mówił: „Najjaśniejszy Monarcha,
polectjąc panu ndać się z eskadrą na wody 
czarnogórskie, uał dowód swych dążności 
pokojowych i swej życzliweśei. Jego Ce­
sarska Mość z powodu rn^go 50-ielniego 
jubileuszu chciał mi przypomnieć, iż Czar­
nogórze z Austro-Węgrami zawsze łączyły 
jakm jlep ze stosunki przyjacielskie i są ­
siedzkie. Nie mam potrzeby mówić łu  o tem 
znaczeniu, jakie przypisywałem zawsze tym 
dobrym stosunkom, D-mbardziej, że rnój n a ­
ród, dzięki nim, mógł kurzystać z dobro­
dziejstw kultury t raz  z mądrych instytucyi, 
które postawiły tak wysoko monarchię 
austro-węgierską w dziedzinie rozwoju kul­
turalnego i materyalnego. Wzruszony głę­
boko uprzejmością Najjaśniejszr go Wysoko 
Cenionego Monarchy, wznoszę pnbar za jego 
zdrowie, za rozwój wspaniałej floty austro- 
węgiersklej, za zdrowie pana, admirale, i 
zdrowie panów oficerów".

Wiedeń. — Admirał Haus odpowiedział: 
„Mój najdostojniejszy monarcha, nakazując 
mi ndać się"  z eskadrą na wody czarnogór­
skie, chciał przez to waszej królewskiej mo­
ści złożyć dowód szczerej przyjaźni i żywej 
sympatyi. Tem szczęśliwszy jestem  powi­
tać waszą Królewską mość w stolicy jego 
mężnego kraju, iż wizyta nasza je s t  począt­
kiem owych dni uroczystych, w których 
wierny naród rzarnogórski obchodzić będzie 
pięćdziesiątą rocznicę wstąpienia na tron 
swego wielce poważ .nego monarchy. Wasza 
królewska mość wspomniała o przyjaznych 
sąsiedzkich stosunkach, łączących Austryę 
i Księstwo Czarnogórskie. Jest rzeczą zu- 
peł te naturalną, iż ze rzczerem zajęciem 
śl< dzimy rozwój narodu czarnogórskiego i 
pragniemy, aby wasza królewska mość je­
szcze przez długie lata mogła cieszyć się 
z rozwoju kraju, któremu poświęciła trudy 
całego swego życia. W podziękowaniu za 
miłościwe słowa, ze wdzięcznoś.ią wznoszę 
puhar za zirowie waszej królewskiej mo­
ści, za zdrowie jej królewskiej mości i całej 
książęcej rodziny oraz pomyślność narodu 
czarnogórskiego*.

Z parlam entu niemieckiego.
Berlin.— Podczas dyskusyi nad prelimi­

narzem ministerstwa spraw wewnętrznych, 
znowu poruszono kweslyę o przejeździe Naj- 
l&śniejszego Tana prztz kanał cesarza W il­
helma. Socytl - demokrata M dkenburg w 
ostrych słowach potępił dopuszczenie pAicyi 
rosyjskiej da ochrony o o y  Najjaśniejszego 
Pana c a te r y t i r y u m  prusk em i wykazał 
potrzebę wynagrodzenia tych osób, które 
poniosły stra ty  wskutek tymczasowego 
zamknięcia kanału. Sekretarz stanu Del- 
briick, odpowiadając na zar uty Melkenbur 
ga oznajmił: „zarządzenie środków zapew­
niających bezpieczeństwo Monarchy zagra 
uicznego jest rzeczą zupełnie n .tu ra lną  U m - 
nąć niebezpieczeństwa ze strony anarchizmu, 
posi dijącegu organizacyę międzynarodową, 
możemy tylko w tym razie, jeżeli policyi 
naszej pomagają osoby doskonale poinfor 
mowane o anarchistach. Cesarstwo Nie­
mieckie i Prusy w takich razach nie otrzy­
mują żadnych rozkazów zzewnątrz. Powodu­
jąc się własnemi pobudkami, postępujemy 
tak, jak  licuje z godnością wielkiego i ku l­
turalnego państwa. Co zaś do poKrycia 
strat, to nie istnieją żadne zobowiązania do 
wynagrodzenia takowych.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

(Telegram apocyalny).
Petersburg.—tiield« Kala ./nil owa. Żyto w nat. 

118/ i20 zol. 97 nop., owies nizinowy 77—85 kop., za- 
moskiewiki 74—76 k o p ; jęczmień 72 74 kop.; mąka 
pszenna pytlowana 2 tb . 15—2 rb. 35 ko j , pszenna 
l-szj "at. i rb. 70—1 rb 95 kop., rostowska 2 ro. 10 -  
2 rb. 3 j  klip.

Jelec —Pszrnica girka 1 rb 12 kop., ż j to  84 kop. 
owies targowy 54 kcp., folwarczny 62 kop.

Odeaa—Pszenica 1 rb. 20 kop; żyto 87 kop., o- 
n ies  73 kop., jęczmień 73 kop., kukurydza 82 kop.

Berlin — Pszenica na krótki termin 22u' , m a r ,  
na dłuższy 2I'.l:,* mar., żyto na krótki termin 1661/., 
mar., na dimszy 170 mar., owies 161 mar., jęczmitu 
130—132 mar.

G IE Ł D Y  Z A G R A N IC Z N E .
—o:o—

Dnia 20 go lntego 1910 r,

Berlin. Wypłaty na Petersburg . . 116.60
K n ri  wekslowy na Petersburg Da 8 dni — 
4 l/a0/,o p o ży zka  1905 r. . . 100 30
4 %  renta państwowi 1894 r. . £0.25
Rosyj, bil. kredyt. 100 rab. . J16 5') 
Dyskonto prywatce 

Usposobienie ku końcowi giełdy ożywiło się.
Paryż. Wypłaty na Petersburg:

Cena najniższa . . . .  26C00 
Cena nąjnyższa . . . .  268.00 
4 %  renta państwowa 1894 r. —.—
4V3°/0 pożyczka 1909 r. . . 99.52
5% pożyczka rosyjska 1906 r. . 1( 5.25 
Dyskonto spokojne . . . 27,,°

Usposobienie niestałe.
Londyn. 5% pożyczka rosyjska 1906 r. . 104*/j

4'/j%J pożvczka rosyjska 1909 r. 98‘/4
Amsterdam 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. 98r/,

4V»7o „ „ ly09 r. 947,
Wiideń. 5i0 „ „  1906 r. 102.85

G l t ł J *  P e t e r s b u r k k a .

Dn. 20 lutego 1910 r.
4% Państwowa r e n u ............................ 90>l,
47,0/,, Listy zast. K^owsk. B. Ziem. . »
5% pożyczk. prem. 1864 r....................... 458
5*/, „ „ 1866 r....................... 355
s*/» obi. prem. Silach. Bauku . . . • 3327 ,
Akcye Petershurak. Międzynar. Komerc. 452

„ Peierib. Dyskont.-Pożyczk. . . 504
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. , . • 420
„ T-wa Odlewni użali „Sormowo" • 130
„ Brańsk. Relsk. Fab........................ • 117*1,
„ Putiłowsk......................................* . • 125
„ Bakińsk. T-wa Naftow. . . . , 334
„ Kijowskiego Banku Ziemskiego 1 —

„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 131
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . • GO
„ 1-gd T-wa ZegŁ po Dnieprze . • —
.  2-go —
„ „Hartmau* . .................................. 218

5*/o pożyozka 1905 r................................... 1021/*
5% „ 1906 r................................... 102l,«
5°/( świadectwa włościańskie . . . . • 98
5% potyczka 1908 r................................... • 102* 4
4V »" .  1909 r................................... —

Usposobienie z wa’orami państwowymi — słabe; 
z papiorami hypotecznymi — mocniejsze; z pnpieram 
dywidendt wymi w ogóle—stale; z premifwkami—słabe

N A D E S Ł A N E .
—o—

Kiermasz Tow. dobroczynności.

Dodatk >wy spis osób, biorących udział 
w Kiermaszu:

Kiosk „Japoński", biorą udział czynny 
pani Krynicka Marya, pan Krynicki Kazi­
mierz.

Kiosk „Kawiarnia", hr. Sobańska.
Ktosc „Niespodzianki", panowie Janie- 

wicz Bolesław, Mueller Alfred, Piewkiewicz 
Bolesław.

Kiosk „Restau,*acya“, pan Cyngott Cze­
sław.

REDAKTORZY 1 WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

A .jT U N I Z Z ER U h Sfcl

A L P 9 N ANAJNOWSZA UDOSKO­
NALONA MĄCZKA MLE­
CZNA DLA DZIECI = = =
Każda puszka zaopa- 
trzona siną marką i 

podpisem
Pzedst. gl. P. S. B. Goroel oiya.ia 33. Do nab \c 'a  w 
szycli apiekacli i składach apiccziiYcli.

RS

16812

Ogrodnik
piszu lum  posady, praktykował w Kró­
lestwie od 5 mu lat. obznHjmiony z 
miejscowemi warunkami, posiada świa­
dectwa, kat dik, mł-idy, żonaty, w wie­
ku lat 29 C?arriy Ostów gub. yod.il- 
skiej, Jó  ef Karolew°ki. 16828

Do  s p r z e d a n i a  757 sążui kw. ze 
starymi buiynkami nrzy ul. Złoto- 

w n c k ie j  Nr 4. Wiadomość u w L śn -  
cdela p. OenT ]A(>48

Z a  £  r u b .  M a r y n a r k a .
Za taką niebywale nizką cenę wysył m 
gotową marynarkę uszytą, nadzwyczaj 
praktyczną i ładną, mogącą się uosić 
w każdym sezonie roku. Również wy­
syłam gotowe spodnie uszyte z trwałej 
modnoj matery t; lko za 2 rb. Prze 
syłka marynarki albo spodni 35 kop. 
Przy  zamówieniu 3-eh iu l  więcej przed­
miotów przesyłka na mój rachunek. 
Wysyłam za zaliczeń em, pocztą bez 
zadatku z gwarancyą. Jeżeli się nie 
podoba przyjmuję z powrotem. Zamó­
wienia proszę adresować: fabryk. Z. fi. 
B#»* .tb. 1. Lódź N r 2 'ó ._______ 16225

Koniczyna
duklej w sk a  19, magazyn k iiatów. 
_______________________________ 16925
P n « 7 ! i l r n i p  n<»3«<iy iiJTOfct/ J K U J l  ]„, iat)Cg0
wego zajęcia, pracował w mają'ku hr. 
Karola Brzozowskiego, hr. Br.nickii g ', 
mam świade twa i rekomendacje. Go 
gniewska 4 m. 17 dla L. K. 16880*

1(5857 Okazyjnie f
n a t y c h m i a s t  do s, rzedania c„łc u- 
meblowauie mieszkania pańskiego o 10 
poae.iach, obrazy star żytnp, porcelana 1 
i t. d. Oglądać można od g 10 rano ’ 
do g. 8 wieczorem K -n^ cra ty k  Ne 6 
m. 3, drugie piętro, wejście frontowe. '

Po s z u k .  p o s a d y  zaraz tu lub na 
do m-ijąt. m o d y  człow. zna 

jęz. poi., ros. oraz rachu i , pracow. w 
kantielah 3 lata, ma świad>et. Adres: 
łKijewskaja konwojnnja komanda* Mar- 
Bzyckiemu 169 6

Z kapitałem
do technicznego lub przemysłowegi in ­
teresu. Fosti, ra^taute, trzyrubK,wk» 
N r  367634, 16932

e g r s n t m a  z dy­
plomem hiz  prakty­

ki, kawrlera. H-jtel Ermitaż Nr 1 od 
12  dn 1 godz. 10920

Poszukuję "

P c y i l r u i o  po ady okouo, m. 
u 9 a  J n U J C  mam swiadec. kil- 

kolet. prakt. i ns bist« rskomcnl. Uli­
ca Kcśc elna Nr 1 m, 25. 16885

P u s z k i ń s k a  N r  3
Tanio! różo cd 0 kup., gwoździki nd 
5 kop,, fcukiety od 1 rb., but nierki < d 
20 kop. 15545

‘  TEGHNir
porzukn.ie posady zarządzając co tar ta  
ków, tabryki łuczyw zapałknwycb, eks- 
p b a ta  ? i lasów, urządzioia najnow­
szych kon t uk"yi tartaków, fu nic-nycu 
fibrvk łuczyw zapadkowych, 10 letnia 
pra* tyka, b iznany ze stosunkami prze­
mysłowo handLwymi w kraju i zagra­
ni. ą lnfnrmacyt ud i eli Akcyjne Towa­
rzystwo Vid.yćrth i Dedina, Kitów, 
Kroszczntyk 31. 16S61

Ttomaczenća W. Wasilków.
kowska m 1, tfel: 331. 16362
O n ro rin i tr  ot)/lia zi> w.-zysttio- U l j l  UUIIII4 c i  gałęziami egrodn. 
mai. dobre świad za 20 1. pusz. pomady 
Stepanowska Nr 33 m. 15, ogredn Kifwi.

168̂ 6

Przytułek dla położnic
a'<us'erek E .  L ip o w sk ie j  i łt .  D j -  
r y ń s k ie j  ped dozorom lekarza i-p“- 
cyalisty ul. Puszkutslca 10 m. 3 lei- f. 
2(3 —32 Nrzyjmkjo chorych o kazdoj 
porzo po cenach unia 'ko\y*nv h.

'  16860

T o w a r z y s t w o  w y d a w n ic z e
wo Lwowie, Ziaiorewicza 15. 

poliica do nabycia 
D ru g ie  w y d a n ie

]ta srebrayai 
globie

Jerzego Żuławskiego.
Cena k. 5. w ozdobnej oprawie a. 6.20.

Powieść ilustrowana >Na srebrnym 
giubiec r-izeszła się w i lo k i  5< O) bgz. 
»Na srobrnym gl 'biot tworzy jedną ca­
łość ze > Z w y c i ę z c ą <  t*g ż autora.

Pry w a ‘no zaino wie^ia załatw i»T-wu J 
za pobraniem pocztowem. Towarzjstw'0 ' 
poleca nowy ilustrowany katalog gratis ! 
i franko. ___________  16987 I

i Zaraz do wynajęcia
. w Felsztynie na Podolu, mio.is 'owo- 
j ś d  nadzwyczaj z d r o w o t n e j  i m a ­

lo w n ic z e j ,  wygod.iy i kompletnie, u- 
i rządzony dum z dużym ogrodem owo- • 
Icowym i zabnd iwamami gosp< dzrskie- 
'm i .  Bl.ższa wi“domosć pocz. Folsztyn,; 
!gub. podolska, Natalia Rohozińska 
| _______________________________ 16938 ;

Ładne drzewka ^

Rolnik-jnźynier
»  sile wirku poszukuje posady. Dlu- 
goletn e zhlnbne śniadect.ra, referoneye 
pierwsz trzędno. Łaskawe ofeity dla 
S. B. Warszawa, biuro Buchweitza, 
Marszałkowska 120 16P86

O a ) Ó W t e
zagraniczne i krajowe, w w i e l ­

k im  w y b o r z e  w magazynieStanisława Jurewicza
Kroszczatyk 16, wprest gie'dy. 

C eny n iZ s z e  od  i s t n i e j ą ­
c y c h .  F irm a  z a s z c z y c o n a  

z a  w ł a s n e  w y r o b y

5-ma medalami.
16982

P a ią  oczyszczonep u c h  i  p i e r z e
gotowe poduszki 16339

P u c h  e d r e d a n o w y  
Joz. Richter KJ£5fDcz

Zwróćcie uwagę!
2 Ksstytimy za 6 rb. 75 kop.
Z opakowaniem i prz sylką wysyłamy 
P ’Cstą za zaliczeniem, dwa j t^ e u n e  
lub wiosenno kostyumy: 4J/ 4 arsz. m  
c k lj  męski kosijum, bardzo ładne i 
trwał« sukrio «Lian> i 8 arsz. na ca­
ły elegancki damski kosoniu sukno 
<3yrena>. P r o p o n o w a n y  rna-  
t e r y a ł  w ł a s n e g o  w y r o b u .  W y  
r a b ia m y  g o  w e  w a zy s t lą ich  
c ie m n y c h  k o lo r a c h ,  de-t-nio o- 
ftłtmogo se onu Z zamówieniami pro­
simy zw rv * ć  się do fabrycznego 01- 
d / l t łu  Z w ią z k u  P r a c o w n ik ó w  

Lódż, skrzynka pocztowa N r 211.
16971

w koronach po 3u i 41' kop. i p ię k n e  
r ó ż e  nizko szczepione po 20 kop. sztn- 
ka z powodu parcelacyt części ogrolu 
pod p.a<-e sprzedaje Ogród Pomologi­
czny u-ra Kai-ula Zaw'«dy w Częstoclto- 
wio. K . t  logi ta zp la t ’ i»'. 10932 i

c w o c o w e ] * 4 z P a ry ż a  fryzytr Damski
Stanisław RuclAskl (ondulateur) 

Współpracownik firmy Ludwik Burghard 
w hotelu Europejskim w Warszawie, obe 
cnie zamieszkał w Kijowie, Kroszczatyk 
18, ginach Ratusza, wprost domu Szlachty

169 >ó

posz. p.sadj*, gdz e 
_  jes t ora-tZbrya, zuarn

i ci. m. btonzy, zegary, meble antyki. prow\ d.zcw owocow. pumologii z. sam. 
w .dz . można codz. Warszawa, ul. KV śr. lal. Bi-sarałka 5 m. .16. Prwłowsk. 
szykuwa 24 m. 2, parter,  front. 10937 i 10932

r» p r a r j  Tl l  Iz- iut-digrnt WSZCch- 
U g L U U I l L K .  stronn e w yks-u i-  
ccmy w zawcdiie, zdolny porno ott, zna 
p zczel. i chmiel szuka posady na Po­
dolu lub W iłyn in  źfg os/enia nrzyj- 
mu e Admin. >Dzie.nika( diaUg-odutka.

16944

>1

u
(AuergosclscŁafl)
5-1000 świec

7 0 1 .
O K C t ą J n o ś c i  
S h ł r i  1'ubryczny 

P u s s k i ń s k a  i .  
T j l e f .  1 3 3 3 .

Powszechne Biuro 
Techniczne

Inżyti. t e c h n .
A. L- Riwlin i 

L. M. Kramnik.
16739

Kijowski Zarząd  
Miejski podaje do 
ogo-nej wiadomo­

śc i:
ca aku*ek postano­
wienia B rd y  Miej­
skiej z dn it  1 gru­
dnia 1909 r. we­
zwania do kon ur- 
>ów na dostawy, 
wszelkiego rodzaju 
ogł tszema i zawia­

domienia o działalmści Zarządu i po- 
T z e b a l i  gospodarki mieiskiiij, będą 
dokoutwane ra„ na Tydzień w pcnir- 
dzialki. W y o z i a ł  b r a k o w y ,  D d a l  
3-go marer konkurs: 11 Na dostawę 
wozów dla miejskiej arteli remootowej 
termin do końca seznru budowlanego: 
2) na p rz ’wożetii i kostek brttk iwych 
7. dworca kr>'ejow('gr do miasta; 3) na 
rob?lv brukowe. Warunki konku ś/\v« 
są do* prz-jrz nia *  Zarządzie w dnie 
powszednie od g. 10 rano do g. 2 oj 
po południu. 16983

Sprzedaje się d*92t t ? y
E k sp r e su ,  f a b r .  L ep age ,  Iprawie
n iwy, ze wszyst. przyrząd, za pół erny. 
Mar. Bł«gow.‘N r  91 m. 6. 16951

Us k o k  ogier pełn. krwi en/* -'skiftj, 
ur. 1902 r. j  stadzie ś j Piotra 

Kosu ckieeo w Olszance doi.  tom X II  
sir. 75. Para szpak- ang arab. oraz 
klacz jasno-gniada—trzyletnie do sprze­
dania pocz. i t«legr. B s ł t a  — miasto, 
jub . podoi, majątek F.akulowa o 20 w. 
Stanisław Kani "niecki.  16935

Potrzebny m l a f y  c z ł o w i e k  di za-
ję ia Durowego. Pocz. Kre '?cz. Postr 
restante . Okaz. kw. N r 16945. 16945

Pa r i s i e n n e  diplom. acid. P a ris 
desiro locons ay- c dejeuuer ’on d i ­

ner thó r. prał. litt. desin.1} Alek' tn- 
dr iwssa 31 m. 2. 16071

doszukuję fp;yć,ey’ /

damskiego, męskiego i dziecinnego. 
AVykoi u jó eleganci!'', praktycznie i 
mocno. Oistalunhi na czas. Przyjmu- 
jo wszelsą re liara"vę. Adres: W. Wło- 
dz'micrska 33. Wł. K ą k o le w sk i .

16934

Poznańezyk
taw ułer lat 32 poszuk. posady samo- 
dzie! >ego rządcy PrakijKi w ii teu- 
sjw uie  prowadzonych g .'spodsrstwai h 
z Irenowa i d ylową kulturą lat dwa­
naście. OboeuiH samodzirliym rzidcą 
na Litwie la t tr*.y, O Inskawe oferty 
uprasza « ę: maj. Aruelowo pre ta P«- 
g ty. gub. kow. K. Siwiński. 1C683

znam Krój, 
zycio i guspodar- 

stwo. Samhorodek, kijowskiej gub 
Nowogrobia. dom P. Knżewskich.

16967

U a i  w f l Ć f i  w ntaszyrraiih 
n  U a u l  rolniczych i n a ­
rzędziach ba-dzo U o u i n i  ' ffllyatz- 

praktyczne. H d W U t y  ne naj- 
now- | | n  n i l ' t a n i o  i wiele ar­
sz-. j i i ł l a l l l l l a  [tykułów, st tez- 
uość z rolnictwem mająwch \V cza-ie 
kcjtrnklów: Ki ów, Kroszcz tvk N r 34 
m. 25. Stale: Warszawa, Chłodna 3ti. 
Antoni Brodowski.  16948

K  uclmrz

Kamerdyner,  S ?  ro
sady od d. 15 marca na wyjazd. Rów­
ne p u \  wołyńskiej dom Kościelny dla
M. S. P. 16941

Ofj.fl file! 111 k znaj. franc. l nirm. 
OlUU* po?/, kerepet. Nikolskc-Bota 
niczna l i m .  1. * 16972

R n ln ilr  w WIfku lat 35i kt<t,ryn U l i r l K  7arządzal (samodziel. pr’ez 
la t 10 trzema folwarkami i prowadził 
gospodarstwo podluu nowoczesnych wy­
magań, poszukuje odpowiedniej pusady. 
Łnskawo (forty proszę składsć: Kresz- 
czatyk Nr 37. Magazyn p. W. Iwanow­
skiego.

M o ^ h a n ilr  PrAkl- p°szok* posadyi n D O l i a i l i n  p r / j  pan wycb mas'.,  
aarzędz. gospedarcz. i gorzelniach, mi- 
chaBowski k lasz tcrNr. 42fl-szy gn.a-b).

16739

z dobrymi świadectwami poszuk. miej- 
i s.-a s a  wsi lub w mieście. Adrr s: 
Łuck gub. wołyńska dom D m jibnw -j 
sktego, Marcinkowskirtuu. 16930 '

Ot^ł*nd lVl R poszukuje m e-ca,” I U U I i i r i  j UQaly |.l t  ^  b^z. 
dżieUty, u/.-i. Iniony w swoim fac.l.u. 
Prozo.owska 66. 16976

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Polocha
ul. P r i s u t s iw ie n n a l j a  33 .
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W oddziale d a m sk ie

Już otrzymano z Paryża ,  Berlina i W iednia

lU in nC I Ci kostyumr.w, mantsaux,
m U U t L L .  bluzek i spódnic.

nowość sezonowo 
czarne z Wołem

Suknie  czarne z bialcm 
Kostyumy „ „
Spódnice i bluzki czarne z bialem 
Materyaly: j e d w a ­
bne, w ełn iane  i 
bawełniane „ „

Zoslal otwarty nowy oddział
dla przyjmowania obstalunków na suknie balo­
we, spacerowe i wizytowe.

Wielki wybór gotowych sukien, jedwabnych, wełnianych i bawełnianych. 
Kostyumy sportowe dla „Scating-Ring”.

16970

Oddział Damski
M ODELE

pierwszorzędnych f.rtn P a r y i a  i Berlina  
„ui Ll zyuiano

m o d e le k o p je  1
KoHyiiniy . 160 rb.od 35 rb. j
Kimono . „ 16 „ j
Sty paka . i a |  n n 22  .
Surduty . rRO00 29 , |
Żakiety „fison R;issc“ ^  .  » 26 , !
Sj.-fidnice . 55 Ti „ 14 „

i t. p.
Wspaniały wybór materyułów

Na otostalunki.
Wykonanie bez zarzutu.

U brzynii wybór najnowszych fasonów g&to- 
wy( h ubrań marynarkowych, surdutowych, 
smokirgowych, paltotów „ l l f l o d e r n e * 1, kur­

tek myśliwskich i t. d

Ha obstaiunki
otrzymano materyaly najnowszych v zorów, 
wyrobu fabryk angielskich i pierw 8:orzrdnyeh 

krajowych.

O b n t a l u n k i  w y k o n u j ą  się p o i  kierowni­
ctwem znanego krojczego p. S e r n e c a .

Wykonanie bez zarzutu.
Ceny sumienne i przystępne.

Dla pp .przyjezdnych obstalunki w yk o n u ją  się w  ciągu 2 4 godzin
w  Mi.gazynie

J. K. ZJELLEJłJAAYJEjł A
K r e s z c z a t j k  5 0 , te le fo n  527
Inpel dn^njr.j C ł io d o r k o w s k ie g o . 16978

16731

lllbM iiiniW aiihH ’1
i j  Kijów, Kreszczatyk Ks 25. Telefon 914

“ poleca

J N arzędzia Roln icze
Szwedzkiej Fabryki „ A n d . F i s c h e r 1' w Stockholmie.

f l  K o s i a r k i ,  s ie w n ik i ,  g r a b ie  k o n n e ,  B
ku ltyw ratory , e k s t ^ y p a t o r y ,  D re n y  a  

N  s p r ę ż y n o w e  i t. p. ~     .............    P

Hawozy sztu czn e :
S u p e r f o s f a t ,  t o m a s ó w k a ,  s a l e t r a

in it  i t. p. — ub.".—hji»—i "■ ^^  c h i l i j s k a  ka in it
\

Z ło ty  m e d a l .

Egzyst. o i  1892 r

PO L SK A
P A R O W A
FA B R Y K A

Żądajcie wszędzie
n a j l e p s z e g o

Dom Handlowy

pl. D u m sk i, obok mag. Jermollewa

Na czas kontraktów 
sprzedaż towarów

2.000 arsz. Tricot męsk. zamiast (ir.OOk. 2r.
l.fitiO „ Drap „ „ 4.— 2.50
1.000 ,  Dmgonal wszyst. ko'or. 4 .— 2.60
1.600 , PIuszj damsk. czi.rn. i bronzow. 4.60 2.60
4 600 Tricot dam*. 2 ar. z. s/.er. 1. —
V\ jotka partya mosk. wołu. mat. 1.— 1
Satin de Lion czarn jedw. 1 60 l.-ju
1 fia czarna podwójna 2.25 l.OU
Oaza jedw. wsz. koi. podw. szor. —.50
Madracó na bieliznę — .22
Muszlm Prochor. Zindel szeroki —.35 — 21
S-.ert ng biały na bieliznę — .12
Serwety plus. owe 0.5U
Otrzymana rgiomna p rr tva  m u i l i n ó w  n a  s u k n ie

Ziudela, ho-szyna i Hiibnera najnowszych deseni
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  10974

a r
16956]. JC. Szuman

K ijó w , L ip k i  S a d o w i  5, te le fo n  2 265 .
kuje korzystnego kupna większego ma-

S o f l r u  7 piękną rezydencją  na Ukrainie. Podolu luh 
j ą i R U  Wołyniu. Z a l i c z k a  d o  m i l io n a  r u b li .

P oA redii!ctzra  w y k lu c z o n e .  Of rty  ty ko piśmienne

£

&
W M agazynie Sukna i M anufaktury ||

Ee Ch. Januszpolskiego #
W. Wa jlkowska Nr 14. ^

Codziennie Uf|U|nĆPi 0p7r»rt>i F*1 y.L-uje zamówienia na ułr.tnia bf otrzymuje IlUtlUoul óGlUIiUi mt.sie i d .msiie. Fima eg j -  Q 
stli.io od roku 1589. X

Ceny n isk ie . Filie w Chodoriowie i Totyjowio. 16971 ^

Kijowskie Biuro
Zakładów budowy statków, Warsztatów 

mechanicznych i Giserni
w  M ikołajowie

Biblkowski Bulwar46-b, wpiostul. Bezakowskiej. Tslef. 2DG3-
Z arządza jący  b iu re m  inżynier-lee lino log- I, A. ŁadyŻ0nski.

Specyalnośó zakładów:
9) Apaiaty do oczyszczania wody iPu- 

Siiksa».
101 Sztampy, szynh;.ki i t. d.
11) Statki i przyrządy okrętowa.
12) Mosty, skl pieina, kolumny.
13) Rezerw, ary, cyślliniy i przyrządy.
14) 0  il« wy stalowe, żrfaznef bron-owe. 
16) Urządzanie fabryk brykietowy b.

1) Motory «Diezel».
2) Maszyny p»ro»e «Rifdera>.
3) 3.1 szyny parowe «Bau. gcu. Kor-

kobo>.
4) Ko'ły parowo wszystkich systemów
5) Parowozy i wagony wsz.yst. syst.
6) Win 1y i dź i igwe
7) Pompy centryfugdno syst. Nojmau 
a; Pompy i arowe <Nawal«t

3KNOK ) K X M } K X X } K } K  7*C M X M ) K } K } K X M C X X J K ) K

Amerykański magazyn broni
B -  JT, W 1J N N E B A  K ^ ’4,.
p..ii« a br. ń mys iwską pierwszorzędnych, va<ia!i-cznych fabiylr, wierkl wybór 
nainowszyol} sy icuiów, row.dworow i pistoletów wszelakich przyborów my.l iw ­
skich i d a  ryooióz stwa. C eny p r z y s t ę p n e .  Przy magazynie własna p-a- 
.ownia. 167'.i0

Największy w l̂ióa* obuwia, kufrów i walizek
W , JSysojewaw magazynie 

Kreszezat. 58.
F ir m a  e g z y s t u j e  od r o k u  1875.

Hurtowo-Ji ta l ic /ny  c e n n ik  na żądanie gratis. Telcf. 24-52. C eny iu >  
m ie a n o  i s t a ł e .  lOofił

bbbbmctkib Z3k—tta y M F
HANDEL

16910Gotowe n a  składzie:
Motory «D:esel>', maszyny parowe, kotły, lokomobile. 

Katalogi, cenniki, anszlagi na żądanie.
Pogłoski o bezczynności fabryki — zmyślone.

W nowootwartym
magazynie mód i towarów btawatnych

O Q M U  H A N D L O W E G O

Braci N. i M. ŁLPSJKO i S- k a
10920 K A E S Z C Z J I T Y K  4 0

Otrzymano sezonu wiosennego.
i s u k ie n n e  wyroby p ^ rw .z o rz ę l .  fabryk r -oyj.kich ; zagruuicznych. Ceny s ale.

Stowarzyszenie pracowników Strzelniczych
I’< leca li ẑ.j latnic praktycNin i leorctycznie »ykszt ł,,ony li kieruwn ków gorz 1 .i 
i rektyfikscyi or>z |iomocników. Z a L t  . f i  w-snlkie zup .trzonuw auia w zrt re.in 
rorzelnictwa. Iii7fe4

Kijów, W.-Włodzimisrska 39.
T e le f o n  23.

Adres dla telegramów
U stjan o sricz—Kijów .

Oyfuzyjne noże
Wani dziesiętne 

i Wazonowe setne
16554Pilniki

Pasy skórzane 
z sierści wielbłądziej

Płytki dla posadzek 
i ścian zewnętrznych-

I I rman 
w

p o łą c z o n y

16938

i Wyslawą i premiowaniem
odbędzie się dtt. 8, 9 i 10 maja no v. st. r. b.

Urząd ony przez Lube'ski Związok Hodowlany na bydło rozpłodowe 
i nżytkowo różnych ras, a także na świire zarodowe rasy a u g .e tsk ie , oraz 
konie zapr-ęgo«e i wierzchowe.

Os. by zaininrosowane 7o,b.-ą się zwracać o wszelkie iuf jrmaicye i kat* 
logi do biura Lub Zwią ku Hodowlanego, Lublin, ikrzynka pocztowa »  126

Przedstaw ic ie ls tw o: Kijów, L uteraóska
3 m. 24. M. HE1MAN Potizebm wszę­
dzie tudfjfii.-in agimci w Ki.owic i na 

pro wmcyi.

Antoniego Pa tczew skiego
Polo a farby olejne i pokn.t. znano z v.ysok'oi dcb oci. C. unik na farby i przy- 
h'.rv w zakr o m m i  ski® wysyła grat s. Adres fabryki i głównego składu: 
Kijńar. p la c  A l e k s a n d r o w s k i ,  d o m  w ł.  Nr 6. TELEFON Nr 2048

VI v>zła z d. u! u n o n a  pra a

M f f l I M )
W spółczesna umysłowość 

Polska na Ukrainie.
Ue a 50 kop ,  z p-zcry’ką CO kop.

Do nabycia w znaczniejszych k-nę 
gs r r ra  h. 16779

I 9 9 9 H I O *
16953 ®

Jan  B rossm an—Z m ery n k a^  It  •

Rządcy, pomocnica
lub leśniczego pos/ukuje posi-dy mł 
int. czecli śn-da. wykszt., 10 L l  prair 
.ię.yki poi ki, niem o, ki, roo., wsz. pa 
łęzio roluiuiwa, przemy-łu roln. i gon>. 
leśnoj Prow. spraw urzęJ. i sąd. R-<- 
komendaiyo poważno. Adr.: Tarasow- 
ska 6 —6. Iti34v

Freblai ika  Eo!?a rlTiriĘ
poszuk, miejsca. Adr. Moskwa, Mia>- 
ni. kaia 17 in. 11. taeńska. 16H4!;

tlff lnułO  iriteligenUKi, m .ją^a dobri 
I f U U n u  świadectwa, por/ukuje po 
sady sadodzkd.iiej go-.pooyui, p .ro /u  
m e n o  1 s.owno. Fu  duklojowska 27
m 9. P. K. 16813

HAFTY
najlepsze tylko w pracowniA- Fioilorowa. S S S f T Ł S .

nie sukien, ubrań zwierauinieb, mebli 
i portyer. Plisowanie, ggr.\wsnic  i 
dekatyzowanie sukna. Zami. js owym 
obstaluuki wykonują się wed.ug zu.- 
n il i .  16-16!

.— ■u. .—

®   ----------------| E . H erse
20 KRESZCZATYK

otrzymał

Angielskie wełny ^ cske°nsnJeumJ
Mory na balowe suknio

poleca 16701
R ę k a w ic z k i  marki <E. Herse»
1 ib. 2o k. Balowe 3 ro. 50 k.

| i 5 rb. 50 kop. j g

A g r o n o m > l a s n i k
który 4 lata zastępował profesora na 
fermie doświadcza1 oj w Puławach, 10 
!at zarządza' dwoma w i e l k i m i  m s -  
i ą t k a m i  i l a s a m i  n a  W o ł y n i u
i 17 lat dwoma kia •: mii w KrMostwie, 
poszuk odpe-siiU. posady na Rusi,  1 i- 
twie ! ib w Królestwie, ł  assawe oferty 
prns/ę uadsyłać ao p. J .  Bartoszewicza 
w Redakcyi >Dziencika Ki.iowskiugo*.

Sklep obuwia S .  S t a n k i e w i c z a .
\V.-l’odwalua Nr l poleca olm wio rnęs., 
ian?. i oziecin. tylko wtas. wyrób, z 
uajlep.- .: ęr. skór. Komp1. gw aranc . 
Przyjm. obrfi. J reper., wyk. na czas. 
Geny umiarkowóinc. 16381

I d 5 i i e
POWOZYMilańskie^o

ul. Sofijowska 1.5.
15353

A. J e d y n y  z a k ła d  na Kn lestwo 
óa. li. K raj. n ursy Syrokomla — Syrc 
kouiskiegn, II ża -7, pal.n yk. Kanco 
orzyj. zup. ya m -turę ,  z sześciu i cztr 
rccii kl. rząd. Warszawa. 1626

1 -9  n n l r n i o  Kontrakty. Obiad. Wiol- 
I L jJUKUjtS ka Żytomierska 26 m. 19. 
Ogl. 4 - 5  g. 1032-ł

G O R S E T Y
got., na obstał., przi róbki i pr; n o 

Prorezna 2 m bi). w- m c  Dina
podwórzu. 16811

P i e r w s z o r z ę d u  a  f a r b i a r n i a  f r a n c u s k a

G. Zujcenras-pecyalne pa­
lowe oczysz­
czanie ubrań

Kiju r̂, Prorezna 2
w 1 Towarzystwa 

Rosya. 4614

Firma nagrodzoaa nie i farbowanie Wielkim złotym medalem
i h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na  w y s t a w ie  w  W iedn iu
obs)8iurik> spiesznie wyk. w przeciąga 5 g. T e le fo n  1663.

Przyjmuj? się do czyszczenia ubrania:
jfe-twabini, wełniane, piuszo*e, atlasowe i i. d. Firanki, portyory, suknie halo. 
re, szyni le, kitle, marynarki, peuiuary kolon>we i inne. r rzy jm

n la .  bieliznę, kołnierze, ma-iku ty.
d o  pra-

Prasowanio według metody zagranicznej-

W I N D Y
osobowe i ciężarowe 

Najnowszej kon-trukcy ,  automatycznie 
upros/.rzciej 

s y s t e m u  g u z i k o w e g o  
P ś w i e t l e n i e  alnkt- y« z n a  
P r z e k a z y w a n i e  e n e r g i i  

W rn ty i^ cya
S y g n a l i z a c y a  

B iu ro  T e c h n ic z n o
Inżymiera

Kijów, Muzykalny zaułek Nr I 
t c ł c f .  1403. 1689S

INŻYNIER
Po- 

u 1
w  c z a s i e  k o n t r a k t ó w  Kilów H ote l  O  
K ane, róg Kresz zaly.u i Fundukl jawskiei, M
poleca SŁYNNE MOTORY NAF10 «E S
p r a w d z i w e  s z w e d z k i e  „ J M f A N C E * 1.  $  
4,5i)0 Molorów w ruchu. Na Lpsze b  feron- A  
< vc. Na akkadzia  S. 2 0 .  3 0  s i l n e  S  
M otory .  T a riie <eny Wyg idn® warunki. W  
Prędka dosiawa. Najtańsza siła d l i  Młynów, 9  

Mtncnrń. f  bryk etc. Typy fi-żaao, sio ace. jedno J d-> ucylindrowi*. A  
W ielka e k o n o m ia  w  o p a le ;  r o z c h ó d  w o d y  m in im a ln y .  Z  

q  G: z .gencraiory sa-ikie, f.<bryjii Akc. T -« a  Hillo w Drozn:e.

m a M M M t m  © • © • • • « « . *

O b u w ie * 1®®w  v  oraz rzeczy do podróży
A. P, HOMOLAKA

i T < * ' ' ealiifi poszu- 
U  L ń t - 1 1  jjujp lekeyi, w.magan a 
'kromiie. VV.-Podwalua 33 m. I I  8. P

1684'

JSaiiczycicłlta
kouw. franc. poszukuio pnsadv na wy 
jazd. Warsżawa, ul. żiel .a 42 m. 21.

1698''

Dzierżawa .pho°i '
wersal* Nr. 5. 16815

K lin io  C ftH khd /  budyniami, ugro- 
MlUlę u f lU jU ę  dem, łąką nad wodą 
i w pi bliżu lasu. hijów, poste-restan- 
te P N. 16816

M a h o n i o w e  ‘̂ t ™
do sprzed. Pirogowska 5 m. I. 16317

r n r ł o n ia n  czarny- gabinetowy,
r U r i C p I f t l l  sprzedaje się za 200
rubli. Bezakowska 5 m. 1. 10716

14592 Poleca magazyn 
Kres7Xzatyk 56. Tcl. 1349 

Otrzymano obuwie balowe.

16668fabryka kafli
J. ANDRZEJOWSKIEGO

Wykonywu e ws2idkie piecowe roboty. Wielki wybór pioe/>w majolikowycb 
teir»k towycli, kominków czdobnjcli, przy
borów do pieców i t. d Ogrzewacze , ,  ■ ■  —A l l ^ c S l l  ■

Biuro fabrywi: Kijó*1, Kreszczatyk 16, otw. od 9 do 1 i od 3 do 6. Telef. 810.

Majątków ziemskich i lasów
dla aupna i sprzedaży ma z»-?sze wielki 
wybór inż P. Wołosieaka, Kijów, i  uu- 
diikl. 57. Tamzo zakładne. 16719
I C tO I ts l f  spobjullsliłi p <3ZUaUJ0 po- 
L b w l l i l \  sady, na żądanie oioze 
złożyć kaUi.yę. Micbełowska ul. Nś 15 
m. 1. 16774

I f s r p t k l  j OIl n o o s o d o w a  w du- 
L d lC ló U  mym stanie, bardzo tanio 
d i sprzedania. Remiza B u L a r n o  Ku-
driswska 10. 16804

nn Chądzyński i S-ka. Fabryka Wag.
21 Lutcrańska 5. T e l t fm  Nr 736. 1(>K82

poLca nową patentowaną wagę ID E A Ł , dla szybkiego i dokładnego ważenia 
buraków na polu. oraz wszelkie wagi od najmniejszych do największych.

J c y t  d o  S p r z e d a n i a
w kijowskiej gub 18 wiorst od st. kol. 
Oratow około 1,400 sz tu i  dębów na- 
sienników, oraz około 250 dziesięcin 
starego lasu w 2-ch uczą-tkach z drze­
wostanem dębów, jesionów, brzostow, 
grabów i innych liściastych drzow. 
Wszelkie informacye: Kijów, Krosz-
czatyk 12 m. 6. 16405

Polak, | ragnie nabyć z iąk p <1- 
sk.icb większy ‘ 16303

majątek ziemski
(l,0l),J — 5,000 d/iosięcin).

Tylko poważne <■ forty z dokładnymi 
opisami adre:ować: Pelersourtr, Kannen- 
noos'-owski Prospekt 16. In/. Z. K.

Masażysta
miorska 65 ni. 13.

W - YY łodzi- 
16539

Do sprzed, dom
aimua/.yum, kościół, szkoła 4 eb klas 
tarz cerkiew. W.-Wasylkowska (tram­
waj) Tw .rska N n 6. 16611

S p r z e d a j e  t i ą  s a d y b a
w m Berdyczowie ł l/ t dzies trciny zio- 
uii własnej, 4 domy z ogrodem owoco­
wym, cześć łąki, blizkn s t a c y i  k o -  
l e j o  . ą j  Pof.-Zach. Beidy zów, kijów, 
gub. Postu-restante. oka-icioLwi kwi- 
tn Nr 1871.________  16642
n T i n r T D U 1 9  "ńdaj. bez pośrean 
W Ł l C l  Ł A W  a  jot, dlies. orn., 80 
sian., nowa gn-zelnię, młyn. par. Fon- 
duklejowska 19 m. 4, od 10 12, od 4 
do 6. 16658

^tyińj Jałts
ul Autska, P e n s y o n a t  „StsIlLi”
SioLmi z Hiuodyńskich MAHUTA, 
i oko c słoneczne, balkoay, ogród, ł»- 
ziouka, kuchnia sL ranna, i ib le  d ’bute 
pisoia polskie, te leLn. Pokoje z peł 
n*m utrzyma liem od 6 j rubli mie 
a ęc/rro. 16696

Automobil “7„
Bibikow^ki Bulwar N r 2, w kantorze 
Drukarni. 16797

MAGAZYN BRONI

A. FKamińskieyo
Prorezna 2.

Broń angit ls l  i ch, pcl- 
gijsicch i rosyjskień 
fabryk. R e w o lw e r y ,  
przybory myśliwskie i 
dla rybołówi twa.

16870
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mov^y uw Dow ny ś f o c ł k  d o  fra m Fa  e ia iz rc y  J

M O K S IL
e f z  t a r c i a !

^ v ,

SPRZEDAŻ WSZFDZ]

l y-v .7 BEZ LHF-FKU !!: 
< BEZ soęy , !*'; / n y i L A  f ! ;

]55§]

Nowo-
otworzony Folski Magazyn

G o sp M ars tw a  domowego. Lamp I Naczyń.

St. Powrozińskiego
Kroszczatyk 45.

i,

|  l i i i
?■* U ' i /
jj ! b ' : : f c

Samowary T-wa W. S. 
Bataszowa. 

P l a t e r o w a n e  w y r o b y  Fragel’*, 
Kruppa i innych fabryk. N a c z y n ia  
niklowane, aluminiowe, emaliowane.

ramiona. porcelan i z kryształu. 
16582

WYC‘tG„ FlOft A'j 
O.H A R T M A N A

Ogromną
S e n ^ a c y ę  

w  ś w i e c i e

PERFWMERYI
w yw ołu je

m ydło, p u d er ,  
ip a s t a  d o  z ę ­

b ó w .

r Flora

V.:

Lampy 
Angielskie L«i żka

Umywalnie, lodownie e n k o i , prysznice, kofje, stali angielskiej lepsAr.h 
kuchnie naftowo, spiryt. , benzynowe i mne. zagranicznych f.bryk.

C E N Y  F A B R Y C Z N E .

wjnalaz. D. H a .' im a n a  w  W iedniu
P u d e r  F io ra  przewyższa swoja 

dobroć ą wszys'kio inno gatunki pu­
drów, puder »Florac nici? (susza lwa 
rzy a oświeża .tą. Bez przymieszki o 
Jowiu i na twśĄy nic widoczny. Wygla 
dza zmarszczki, tak. że każda u  ar? 
przybiera n iody  wygląd.

M ydło F lo ra  znane wszędzie, jesi 
n *.ilops<ym środkiem od piegów, wę- 
grów, pryszczy, żóitysh p ‘am, liłzai, 
świerzby, parch iw i nieczystości skóry 
Łnłkomity roznlt-t  w kimtkim czasie.

Krem  d o  z ę b ó w  »Flora«. t boz 
pr lykładny ‘środek przeciwko gniciu 
zębów Usta zawsze świeże, zdrowi 
dziąsła nadzwyczajnej białości zęby, pi 
użvciu kremu »Floi»<.. 164-16

T f S ią o e  p o d z ię k o w a ń ! !
Ządajcio we wszystkich apiokaeti i 

fijdaawli aptecznych.
Przedstawić.: P. A. Ejczys Ki'ów, 
P uszkińskaflO  m. 5 ., telef. 633 .

Aby zapobiedzTzdarzającym się fatal 
uym omyliem, donos-zę szan. publioz 
ności uiiatl i i okolicy żejiaksś memidL 
ka nowa f rm a  bcionowych robót nr. 
ul. WieUioj Podwalnn ,,-' niema ni 

wspólnego z mo ą firmą

Kijowski „̂ Ocsion”
Żelazo betonowy b knisi ukcyi. Kijów
Klata P o d w alna ul Nr 4

z poważaniem

Inżynier zagr. Józef Ziółkowski.
168.48

D O N I  H A N D L O W Y  
• • • ■ »>

Kijów, Kreszczatyk Ns 25 . Telefon 914
16732 poloca:

W a h It !  j u t o w e  i ln ia n e  d o  c u k r u ,  
W O r K . 1  m ą k i i z b o ż a  = Z Z =

fabryki „H ertw ig  i P e jta n ” w Boideraa pod Rygą.
Szpagat, Brezenty,

Płótno do blotniczek. iw  w  w w e w  w  w  w e
Br. ZARĘBSCY

w  K ijow ie ,  K r e s z c z a t y k  22
Główna reprezentacya fabryk

Ipswich
Anglia.

■Przyjmują 16110

całkowite urządzenie i przebudową młynów walcowych.
* Wl

NACZYNIA EMALIOWANE
porcelanę, szkło, lampy i wszystkie przedmioty gospo­

darstwa domowego po nfzkieh cenacii poleca

B. Znojem ski '
Kijów . Sumski pi. Jfr 3. j8PS£J&"

Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie
poleca N O W E  P R A C E

Dwa s t u l e c i a  XVIII i XlX  
B a d a n ia  i p r z y o z y n k i .  Serya 
11. Treść: Do obarakierystyfo Au­
gusta H.-Kome1ya berlińsk:.'—Spra­
wa Tarły. — Pamiętn.k prymasa. — 
Mmisieryum Wielhorskicsu. — Poże­
gnalne stulecia. — Trybun gminu.!;— 
Pierwszy < syuni: ia» polski. — Dozór 
konsula*ki. — Przypisy.—Indeks.

rb. 3
N o w e  w c z a s y .  T r e ś ć : P rze ­

gląd duby saskiej 16»6— 176 ! -  Prze­
gląd doi.y p rozbiorowej 1795—1830.
— Polska 'a  wojna s cdu.ioletnia —1 Po­
selstwa bis/pańskie. — Biskup SołIyk 
— Dworariwo pośm ertne. — Alopeus. 
Jenerał Fiszer. — Wojsko warszaw­
skie.— Pamiętniki Brandta.—Pierwsza 
polii mnoika polska.—Rozmowy w Bel- 
v ederzo —Na marginesie Kórdyana.
— Ga irya a Węgry — Senat ręwoiu- 
ry jn y —L u d w k  Boerne. — Braiauek 
NapiiJeona — Pamiętniki Hobenlohegn. 
—rr /y p i - y .—Ind«ks. rb. 2 40

Dwa s t u l e c i a  XVIII i XIX
Serya 1. Wydauio 2 gio. rb. 2.60 I

Treść: Przedostatnio bezkró lew ie .- )  
Fryderyk II i August I l i .  — Sprawa i 
wschodn-a pmed Wielkim sejmem.— | 
Odgłosy Targowicy. — Przyczyny wy­
prawy do Mi kwy. — Z działalności 
ministra Lubcckiego.—Cesarz Mikołaj 
I w Warszawie.—Przypisy.

K s ią ż e  J ó z e f  P o n ia t o w s k i  
(1 7 6 3  — 1813), wydanie wytworne 
z 22 ryci rami i helu g ra w u rą  J „we­
dług pm-tictu Grasśiego. Wyd." JI. 
rb. 3, w ozd. opraw. rb. 4

P r z y m i e r z e  p o l s k o - p r u s k ie  
Wyd. 2-gie. rb. 1.5J

U n iw e r s y t e t  w a r s z a w s k i .
k f p. 60

W c z a s y  h i s t o r y c z n e .  8orya 
I. W y4. g g o . rb 2

Ti ść: Korespondent Stanisława Au- 
gusia.— Niemcy „ Jp lsce.— LaiiziPi.— 
P a m ię tn i l1 p a r '  Puior-kiej.— Szwole­
żerowie.— Jenera ł Chłapowski.— Fer- 
ra 'd  —Ks. Aaam Czart ryski m ni- 
sirem ro :yjsk m. — Sprawa p J.-ka 
przed kongresem wiedeń kun.—Pani 
Lieyen — LNeratura U rluańskJ — 
Si»ndt,al dypic^iaia. — M tu do-. — 
«Ep:k» nienaw ści. — Dypl|mabva ro­
sy ska w sp awie p lskicj.—PM iyka 
naukowa.— Wid* ki A zfr i . -P ism a Wł. 
Spasowicza.—Siosiav L a g u n a —P r y- 
płsy.

W c z a s y  h i s t o r y c z n e .  Seiwa 
2-ga. r4*2.i’,i

Treśś: Frań y? i Polska. Rozbiory. 
Z c-a-sów Stanisława Aiiensm Ks ago 
Denaiów. Alfmri. Sprawy (i fańskie. 
Rosyaw i-aiicyi ws^ln dniej. Em.mant 
w Polsm. Henryk Sybel. Albwi So- 
rel. O krytyce naukowej. Aleksander 
KłobiikuwsAi. Przypisy. 16691

I

D o s t a w c a  D w o r u J e g o  Cesarskiej Mości 
T. I. OSTROW SKI.

p. f. „K. I. OSTROWSKI
FA3RYKA SZCZOTEK

Zawsze w welk le j  ilości gotowe i na obstalunek:
C i n T O ł l # !  ^ la domowego i fab- O y ^ i - y n ł l / i  8»tomatyczne dla | 
W fcl»fcU I M  rycznego niiyiku. O f c w f c U l R I  posadzek.

Szczotki dvwanów dla Szczotki Ulakonkczc Szczotki

“ W

dli. cukrowni 
i e< rzelni. Masa kauczukowa i woskowa

d;a posadzek. Wosk, Para­
fina, Glazurasadzok! Proszki i nomkaki^c ySZCZP
lak iery  i smarowidła

nia mnUli.

d i»obu farbka posadzka..
Gąbki, trociny, r ió r^a  i skóra zarasuiwri. Nesesery prm óżne i s/.T*aj 
i rysztatowc tBACCARAT*. Meszynki do gelonia cOlLBTTE*. Wyrób 
zagranicznych i rosyjskich rerfuiu w nairozinaitszyrli medi yi b zapachach. 
KosmeLyki. Eliksir d i zębów. Kań d mi. B md. dvklyn. Mydła. Kalodenpa. 

Wszystkie towary w najlepszym gatunku po cenach umiarkowanych
i bez konkurencyi.  16665

v! Krymie m. Sudak
Na brzegu morza C-zarnego^ malownicza, ; drowa mn j-cowość. spi'Zednję "ka- 
zyjme na budowę willi lu.rmę. pod/ioloiią na 26 <r'eś ;i. od 400 du bOD kw. saz. w 
cenie o l  4-eii do 2-eli lubli sązen. W .-panialc kąpioie na ni.war'em linrzu 
Okolica zu lu low aua .  \wgoiinr komunikaoYa z T ubuozyI koiimi lub morzem 
W  ̂ zclkich iiiforju#Łuyi inlziola włuścicifj m. Sudak, gubTiiii laur^dzkift*.

( i .  ( i .  Bi>źlt*r. 1(k*72

W  MAGAZYNIE "
Czesko - Rosyjskiej tabryki wyrobów tryko­

towych i pończoszniczych 1G46c>

6. W. ANDRLE
Sprzedaz resztek., pozost. od sezonu ubiegłego, po cenacb bardzo nizkich.
Towary zagraniczne: pm izucby  damskie, sk rpetki, pończochy d t k e  nne, ko­
szulki ciepła, spódnice, szarly, buciki dzieiiiinie, ldu/ki. kalesony, kaplurki, 'pód. 
niczki a lpigowe i t. p. za pół eony. Dz euinne ciepłe ubranka. Ceny st: łe.

j w Warszawie
Skład maszyn, narzędzi rolniczych i nasion.

Obstalunki W  • • j
1636 przyjm uje  ”  • •  J

WACŁAW PIOTROWSKI, FuzHfttt41B.19.
C e n n ik i  na  ż ą d a n ie .

i6Oi>OóÓ6O(X)(Xi0< 
LUBLIN 

m e d a l  s r e b r n y .
CZĘSTOCHOWA 

w ie lk i  s r e b r n y .
WILNO 

m e d a l  z ło ty .

S PE C Y A L N A  FAB .IYKA DACHÓW EK

f V f i ł o s n a
Biuro Techniczne dla Przemysłu Ceramicznego

Inż.-cpr, J. Cieszewski— techti. cer. W. Konieczny.
B u d o w a  c e g i e l n i ,  z a k ła d ó w  c e r a m i c z n y c h  i i. d.

16485 Warszawa, Nowosmatorska 8, tr i.  86-88 i 5-24.
?CX) OOOO GO>30oę?C'O0047G

I s z ą  n a g r o d ę  z a  p ię k n ą  f ig u r ę
ua międzynarodowym konkur.-ie w P n n ż u  w r. 1909 otrzymała kijowianka, 

pani 5L l i , która od pa’ i lat nal.\wa g o r s e t y  tylko w saloniepa  u l  m a u
» rL u te r a ń s k a  Nr 3 bel e tage. 164491

Składy Fabryczne Maszyn i Narzędzi Rolniczych

A. PROKUPEK w Kijowie
ul, B e z a k o w s k a  Ns3i w  p o b l iż u  d w o r c a  k o le j o w e g o  

PRZEDSTAWICIELSTWA!
Garniturów parowych RIOHARD GARRETT i S-wie
w L m stnuie  (A nglia) egz. od r. 1778. li.u o a
Motorów naftowych rubryki „FEN IK S”
Pras do siana i słomy lep: zycli augicljsicli i nistpie^kieb

i ‘ fabryk.

16808 ii magazyn i
polecawie lk im wyborze:

ió!na, prmścioradłn, clm-tki dn nom, ri"zuiki.  bii l znę stołową, B  
b ia ą  i k ' 1 ro«ą, kapy pikowe, madapolam, nor.< u-. !F

skarpolki. k ? ulki i kale cmy trykotowe.

gotową i na ob.Msla-

i  Pończochy
|  Bieliznę damską i męską
I  W Y
J  CTlMQF||/g AU«*1Y WtiUłłlJI', waiu ł̂lliu 1 |JU'BUWL‘. tllllMM, piUUV, ^

A  F  I I  d l l M ą  dymany, zagraniczne zef ry i szwajcarikie hafty. * k

•JJ Kijów, Kreszczatyk 21, róg Mikołajowskiej. p

i

kołdry wrłninn^, watowane i pachowe, cł.uwtki, pledy,

2-a jftrtel jubilerów Stołecznych

P r z y jm u je  o b s t a lu n k i  na  b r y la n to w e ,  z ł o t e  i s r e ­
b r n e  w y ro b y i  o r a z  n a j r o z m a i t s z e  p o d a r k i  ju b i­
l e u s z o w e .  Wielki wybór g- Iowy h wyroi w jubilerskich. 
Kijów, Kreszczatyk A? 27 w podwórzu, tam gdzie teatr Satremera.

Józef Orłowski
16860Kartofle nasienne

P o c z t *  i t e le g r a f ;  M t h |  ló w -P o d o lsk i .

Podczas kontraktów „Grand Hotel“ 54.
ran

I 5 Q 0| o s z c z ę d n o ś c i  o p a lu , u s u e a  wilgoC
* * * "  |0 palent M ultrplika^or o g r z e w a n i a .
Dr. W. P. K ło b u k o w sk i  Inż. cii m. Warszawa, Al. Jerozolimska 71. | 
Przedstawicielstwa I  niektórych miejscowościach nierajęte. 14032 •

knAtli 1A .  S ID  UI h:
......

16597

Fabryka i m a ­
gazyn -Talowo- 
opancerzc nych
ogniotrwa­
łych kas 16555

T
Js Majewskiego.

Grand P r i \ ,  
Paryż 1909.'

I n s ty tu c k a  14, 
t e le f .  23-51.

b . 3 U A J JF W .S .K J
16762M ikoła jewska Al 4, Kijów

Przyjmuje obstalunki z własnych, jako też powierzonych materya’ów. 
Na t ozeny: wiosemiy i letni otrzymano w Tiki wybór najlepszych ma- 

teryałów, angielskich, franenskieb i kra,owycb.

Geny jak daw. przystępne. Krój angielski podług ostatniej mody.

] .  X . Szuman
K ijó w , L ip k i ,  S a d o w a  2, te le fo n  2 2 6 5 .

Spr/eds.io n . a i o n a  hu- f l y J O N A  BREUSTEDTA.

H

r a k ó w  i ukr. f  riny

KU plantatorów 16576

GUOSZON V  K I J Ó W ,
M l  K O Ł A  J O  W S K  A  2 .

Nasiona
Bural p a s t e w n e  produl ■ yi krajowej i oryginalne zagraniczne. 
K o n io zy n a .  Lucern*. Tv.uotko. UspmmtNa.
G roch  z ie lo n y  ry c h l ik .  (Łmcb \ jc io r ia .  Bobik, 

i K ońsk i ząb .  Kukurydza. Wyka i inne!

Potrzebny człowiek
nieżonaly. Energiczny i r&atrnpny. 
d i  zaczadzania niewielkim folwar­
kiem—20 rb. mir.Tę -z:,je i uirzyuH- 
nie. w razie udpowicduich kwalifi- 
kacyi mogą bjó dodano tu  (>orno- 
>i*Apoj k 'jjw. gub. D rovw Niewmie- 
rzwkiemu. l f u m

Krym. Jałta.
Pensyanat Sienkiewicz.

utrzymywany przez JWandę Sienkiewi- 
czową.

W  miejscowości" uznanej przez lekarzy 
za najzdrowsza. Piękne W id o k i  na mu­
rze i góry. ładny o g r ó d ,  pokoje ś w i e ż o  
o d r e s t a u r o w a n e  i U d n i e  umeblowani', 
słoneczne, z balkonami. Cena mies 
za pokój cd 18 • -  60 rb., i.a żądanie 
o b ia d y  lu b  całkowTy pensyonat. Siół 
zdrowy i obfity, / a  c a ł e  utrzymanie 
od 60 rb. od osoby. Gimnazyalna ul.  
Nr 16, wiia Mazaraki 16o.*4

JARO SŁAW SKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATYK Nr 54.

Otrzymano w wielkim wyborze roz­
maiło płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki,  prześcieradła, go­
dową bieliznę mę: ką, itowary paweł. 

'ik do materaców i wiele in. przodm. 
Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst­
kich w Kijowie, o czem pruszę*się 
osobiście przekonać.______ 13450-18

Nr. 7. KRESZCZATYK N -. 7.

OKAZYJNIE
JUI I JDIlYUn,

Jrteble
cio za 1 - C(’11i nd“ inal-

u |J lŁC U ajA  Olę nej war'o^ci różne 
umfblowaniba salonów, jadalni, gabine­
tów, buduarów, sypialni, biur i innych, 
różnych siy'ów i malerya- 
luw, starozYine, współcze­
s n a  wykwintne i zwykle 
Lusua, łóżka, portyery, konsole, kande­
labry, zegary, insfrniueniy muzyczne, 
ius.ra,bronzy,porcelana, kryształy, s r e ­
bro, złoto, brylanty, obrazi g'-awiury, 
perły, wazy, staiue i duzo n n y c b  sia- 
rożyinycii i współcz n. rzeczy Łkstiso- 

fwych i urządzenia domowego
1 P  b e z c e n  ‘ J T

SKŁAD OKAZYJNYCH RZECZY 
B r ie  - a - B r a ć

Słarina i Roskosz“
Nr. 7 K r e s z c z a ty k  Nr. 7

wejśeje frontowe.
Tamże kucują się wyżej oznaczono rze­
czy oraz kwity lombardowe. Zamiej­
scowym opakowanie bezpłatnie. Prosi­

my obejrzeć magazyn. 16554

fi

Kijów, w pobliżu Dumy, Krptzezttł icki 
zaułek 5. T e l e l j n  628.

Ce> y ou 75 kop. do 3 rb. na dobę. 
M i e s ię c z n y m —u s t ę p s t w u .

\ a  każ. poc. powóz. W yn ąf  na godz. 
Z szacunk. Tadeusz  Mroczkowski.

Buduj; młyny wodne i parowe
najnowszej konstrukcji oraz wmsn. wy- 
nala/kn turbiny wodne opatent^w. ża 
Nr. 4U82, częśc. drewniane, które zu- 
żytkowują o 46— 47':, mniej wrdy od 
kół wodnych i kosztują bardzo tanio. 
W . rab  am por laki i maszyny do robie­
nia rozmaitych krup cra.s maszyny do 
oczyszczania zboża. Mam do rozporzą­
dzenia czterech zdolnych techników.

A- DolatowsKi i S-wie
Zastaw, gub. wołyńska.

Podcws k o it ra l tów  ul. Bezakow-ka 
Hotel >Fian e« Nr 14. 16814

| Sukna na kostyum y Mę­
skie i Damskie 

od I rub. 75 kop.

Magazyn wykwintnych przedmiotów i wyrobów
S c tu k i  i t o s o w a r e j .  W yroby f o t o g r a f i c z n e  nn s z k l e ,  J e d w a ­
biu, m e  e lu ,  p o r c e l a n i e  i id., g o to w e  i na obs„aiunek. B r o n z y  ijra 
w iu r y ,  g i p i ,  im i t a c y e  s t a r o ż y t n y c h  r z e c z y ,  s z k ł o ,  p o r o c la -  
n a ,  r a m k i ,  p o c z t ó w k i .  \£ykon3ii$' ram z bagetu wyrobu k ra lcw ego

i z a g r a n i c z n e g o .  16 4 1 2 .

L. Zdrojewski i K. Grabowski.
Kijów, K r e s z c z a t y k  25. 16653 '

COC

!kiióBui L?Sz Biuro Elektrotechniczne 16067

ELEKTRtt“ N. G. GRANŻAN
IM O Fq l a P  J  j  elfektrytizn. ośi .m ile-ia  i p rzeprtw sd/enia  
I l l 9 i a i a i i < a  prądu w c u k r o w n ia c h  I in. f a b r y k a c h .

<tnr70lta7 ‘•yntmo-iua^ys ino*'» ów. kHiidiabtiw, kinkiltów , pnnu fa h ru e n  
0|il£.CUflŁ 1 -mpi k i in. przyboiów dla eleliir. oświetlenia. OBI J  Id UIJrCZi

H

Drap’u na palta od 2 rub. 
50 kop.

W SKŁADZIE  
Sukna i Manufakturymm

za Dumą, obok Torlina.

Ceny nadzwyczaj nizkie na 
czas kontraktów

I na wszystkie Kołdry, Chu-1 
stki, Pledy, jedwabne, weł- 

1 niane i bawełniane tow ary.

Szczególna uwaga zwró­
cona na oddział sukna.

16669

UWADZE MĘŻCZYZN!
Modnie, ładnie i tanio ubierają 

ci, którzy wypisum u in? gotowy 
My-unr. marynarM. spodnie i kam 
ka, rzeczywiście dobrze uszyte ni 
dwahnej podszewce, jedno Jub dwt 
dowej z trwałego i ładnego wełni 
go szewiotu, sukna najnowsrego zj 
kowa'ego wyrobu, coś w rodzaju 
gonaiu, koli row: czar. s’ ar.. ciemno 
uat, rronz. i oliw. Za 7 rb. 2

Wysyła się pocztą za zalicz > 
pakowani" w drewnianą ssrzynke 
przesyłkę dolicza się 73 k., a do Ś 
ryi róźni:-» w a g i - 'O k o p .  Miarę] 
syłać: di ugość marynarki i ręka 
objętość piersi, długość spodni i ki 
Bez ryzyka: za n iep o d i la jąc j  sii 
ttyum ztM.-icam pieniądze. " Adres 
do firmy M A. B..buĘ/kin, i-ódź.
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tg t a  ^ * 9  & $ ?  T o w a r z y s t w o ^
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j S P P i ? ’ PRZETWORÓW CHEMICZNYCH FARB.LAKiEPÓW 

f ' - v ? S ' - i  P O K O S T U
r  ., i /

j *> i. ' - ,

i tM,  mii i! _

r a d l& d  l i p  W W

Filia Kijowska: Kreszczatyk 12. Telefon 1215,
POLF.CA:Farby olejne, emaliowe i suche.

Lakiery olejne i spirytusowe. 10919

Pokosty.
Przetwory chemiczne.

U p r z y w i le jo w a n e  farb y ,  p o k o s ty  i l a k ie r y  m e t a l i z o w a n e  w y r a ­
biano w y ł ą c z n i e  w fabrykn.li  T -w a .  Cenniki na żądanie bezpłatnie.

POLECA:

W KIJO W IE.
SK LADY : u! J " ? t y ł « o k .  4
  . _ _ _ _  ul. B e z a k o w s k a  Nr. 30.

PATENTOWANE MOTORY NAFTOWE
fabryki angielskiej PETTER dostawcy rządu

Motory te typu przenośnego lub stałe pr s :adają prostą konstrukcyę, pracują 
ekonomicznie, czyniąc zadość wsz-lkim warunkom bezpieczeństwa.

Zupełna gwarancya, taniej

Szwajcarskie młyny walcowe „J0IL“
z dwoma walcami, z przyrządami do oczyszczania i przesiewania, miele na mąkę

razową i pytluwą.
lr.753Kamienie młyńskie znanej fabryki 1  Jrappa.

Motor naftowy, poruszający młyn, oglądać można codziennie 
podczas kontraktów w składzie przy ul. Instytuckiej .V? 4.

E leganckie! T r  w  a I e!

O B U W I E
Towarzystwa

inNiw Wyrobi M ii
P R A W D Z IW E  TYLKO Z T A K A  M A R KA

a również KREM i APRETURĘ
iia wszystkie iiif

SPRZEDAZ HURTOWĄ
WYKONUJE

Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Gumowych
pod firmą „TREUGOLNIK".

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, uży­

waniem

Do nabycia we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p te cz n y ch .
)>*dną lub dwie pigułki i.ieczoręm pi zed Mmiii Prawjtlfcwu działanie. 
Doskonały środek rozwidniający, zalecany pi w .  \\>zvMkiah leknrzy. B i l i !

!!Dsrmb!!
I>. każdemu 12 c h u s t e k  d o
n o s a  i 9 a r s z y n ó w  n a j l e p s z e j  
p o d s z e w k i ,  przy zamówień u . a  w 
rti. S5 kop. 2 męskich koslyumów 
. S z e w i o t u  P r im a ,  po 4 1 , aisr.  
każdy na koiii|i!eiuy ko-1yuin. Mate- 
sya wel riaiiu, nadzwyczaj trwała. (»U- 
iniej mody. szerokości 2 arsz. Najlep- 
-zi 2 kosiyimy z premiami 11 rb. 25 
kop. Opakowanie i przesyłka poczla na 
racliuWk fabr yki. Bez ryzyka, nie po 
doba >ię, zwracam Wszystkie p ieniądz,. 
Adresować': Fabryka wyroh. wełii. Ch,

r TRĘDOWATA
G ło śn a  p o w i e ś ć  z życia a- 
rystokracy i  p rz rz  H elen ą  Mni­
s z e k  C en a  za 2 tomy 2 rb 
50 kup., z przesyłką  3 rb. (za z a ­

l iczką o 10 kop. drożej).

Tefte autorki wyjdzie w marcu 
cześć druga »Tr|dow atln t  p, t. 

O rdynat M ic h o r o w s k i .
N̂akład L Idzikowskiego w Kijowie.̂ J

lOOr U

@ %
W -

N a j s t a r s z a  f a ­
b r y k a  o g n io ­

t r w a ły c h  k a s .

S. Zwierzchowskiego.
Fabryka: W.-AYa.-iłkowska Nr. 77. Skład, 
Kresżczatik  NTr. 14. Telefony: Fabryki 
Nr 15-1. S k ład u  Nrr 1751. Cenniki na 
żądanie. 1 2 )7 2 -2 7

V  * Znakomite pod względem konstrukcyi i trwałości

Lokomobile i młocarnie
Lokomobiie-Samochody

Młocarnie koniczynowe, d“
W ie d e ń s k ie j  fa b r y k i  16686

Kullywalory spręży ngwe i płtigi A. V o n > .z k i e g o  w BjiĄid/iądzu, S I E W M I k l  uniwei sainoyji kombinowane do 
zbóż. Siuwiiiki tmrakowe łT ryunT i i ltumbinowaue » datudor*. P U L W E R Y Z k T O R Y  K O N N E  najnow. systemu.

polecają £. Zdrojewski i 3f. Grabowski

T o w a r z y s t w o  Akcyjne

TANIO I D O B R Z E
za 8 rb. 2 > kop.

Wymyją się poczią za zaliczeniem bez 
zadatku cały kupon szewiotu <Mo- 
dorm  i '/,  arsz. na cały kostyuni 
męski, riez wTgTędu na liebywałą 
taniość maieryi wełnianej nie rezni 
mę niezem od , in11y<' 11 tego rodzaju 
urat^ryi .L-st ona nad/wyczai trwa­
łą praktyczną i elegancką. Kolory 
nialeryi: czarny, granatowy, popiela­
ty i oliwkowy lub te same kclory w 
i kry luti kmf v i Przesyłka 55 kop. 
Przy zamówieniu trze cii lub więc> j 
kuponów przesyłka na rachunek fi i" 
my. Żądania adresować: Firma
Ekspedycyjna Bcrns/.teiua & ka Bia­
łystok D. K. lt fS r;

Przedsiębiorstwo Budowy 
Studni artezyjskich i 

Murowania w kamieniu.
Ą. KRZYWICKI — G n ie w e ń

podolska gub. lŁ (.U7

Oild«iały w  K o z ia ty n ie
i Fundukiejówce, ki- w  K i jo w ie , Kreszczatyk 22 w podwórzu

jowsk. gub. P O L E C A :

dla o r k i ,  młocki i prze­
wożenia ciężarów.Lokomobile drożne

w |  _  J __  ,,   _  I  _  | _  _  _ _ _  j ł l a i l f ł  kl. 320 przy 10 atmosferach ciśnienia z automatycz-
n a j l l O W S Z e  I O  I V ©  ■ ¥■  ŁS M l  ■ | li!(n smarowaniem, dające dużą oszczędność opalu.

M l n r n ń n i p  l l la  z b ó ż  i  k o n i c z y n y
l f l V  ^  V M l  I B M k u  ogromnie p r o d u k c y jn e .

— k o n s t r u ­
k cy i  1910 ro-

Fabryki Ruston, Procter i Sp. w Lincolnie w Anglii.
sO';, .\Wa ^%<Ą S®f 4®S śos•ł/iC tuS* i r,7.r)j

dwutuktowe, bez wentylów dla n ie o c z y s z c z o n e j  nafty 
z ochładzaniem p a r ą ,  fabr. „ P e r k u n " .Motory

n i  * m I a i u m i L i  i w i e l o r z ą t i o w e  w y p i e l a c z e  i p r z e r y w a c z e  fabryki Rud. 
r  l l l g l y  S I B ł I l l 3 A I  S a c k  w  P la g w i tz .

. U g n ia t a c ie  syst. C e m b e lla , k u l t y w a t o r y  s p r ę -
|  ekstyrpa^iry. kullekstyrpatory „A tam an“ , z r z y n a c z e  do pa-

z y n o w e j  l-u. brony syst. Leana i iu. narzędzia w ł a s n e j  f a b r y k i .

Dział Handlowy
Humańsko-Lipowieckiego T-wa Rolniczego

w HUNTANIU
czasowo: Kijów Hotel ,,Universal" N2 12.

sam

FOLECA:

JCasiccta
yawozy Sztuczne

JKarzgdzia Hołnicze.

109! ii

GDZIE nahyć można be? naimniejszij doplMy najsmaczniemze 
cukierki w eleginckicii w a z a ‘li. a 1‘drty na lii-ka b ter- 

rakoto a veb7 1 nS 0
Tvlko w ru U A D n m e r ”  Wlodzinrersi-a .-o 

K.erui , , m M n U U l O L  róg Pror.-z-mj.

w y s y ł k a  b e z p ł a t n a .

n a d e s z ł y

Nowości wiosenne
w oddziałach:

16730
W y łą c z n a  R e p r e z e n t a c y a

F Ł U t i Ó W  
Jana Zaw adzkiego

D O M  H A N D L O W Y

-J
e

I-
iJDII

Kilów, Kreszczatyk Ns 25. Telefon 914. 
W '

•»»

16767
Bielizny damskiej i męskiej 
Galanteryi-Towarów białych

WŁASNE PRACOWNIE; Sukien, kottyumów i bluzek 
Bielizny damskie) i męskiej 
Kołder na wacie i fartuszków

Cafe wyprawy od rb. 100 do rb 3000.

J r jc ia  Jabłkowscy
W A R SZ A W A , B racka  23.

Parowa 
Warszawska 
B. J. Glinki

i chemiczna 
Pralnia 10 65 

ubrań.
przeniesiona została m ul cę W. W łod ci-  
m i e r s k ą  Nr 4 3  (wprosi Złolych wrót). Wy­

konanie obstalunków sumienne i na czai. C eny n ie w y s o k ie .  Pranie 
i l.emiczne bez zapachu. Zamiejscowym wysyłamy /a zaliczką pocztuwą.

Nowość!!!
J-™ „Bielizna Iiinol
15439 w St.-Petersburgu

F ilia  Kijow&ka
Róg Kreszczatyku Prorezuej 
Nr 1 wprost cukier. Goorges’a

Wyłącznie m ęska,  dam ska  i 
dziecinna, płócienna

„ B i e l i z n a  L in o l“

Z I c m a n a ,  w  Ł o d z i  73. 164:U

Fortepiany i Pianina
fabryki „A. STROBL” w Kijowie

Sprzedaż po cenach 375 d o  5 0 0  ru b li  i drożej, w y n a je m  
Ż y la ń s k a  N r 27) T e le fo n  185.

Dla d z i e c i ,  mateik, rekonur le-  
s c e n t ó w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F o s m o z a  z a p e w n i a  
p r a w id ło w y  r o z w ó j  k r w i ,  k o ś ­
c i  i m ię ś n i .  N ie z b ę d n y  p o k a r m  
d la  d z i e c i  w o k r e s i e  z ą b k o ­

w a n ia  i r o ś n i ę c i a .
Liczne opinio Pp Lekarzy i Ordynato­
rów 3pi-a.li doiącza Uę do każdego pu­
delka. I łusiać można wamckach i ski.aj t. 

C ena p u d e łk a  Rb. I.
od  8  r u b li ,  rjj^wny sk ła d s  Połudnlowo-Ros. Tow. Handlu Towarami Apteczn. w Kijowie.

133,3!) 1 14514

D rukarnia Tulska w Kijowie, ulica W.-Wasylcssykowska (Prorezna 9) róg Tuszkińskiej.

^


